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E Reprezentanci Tow. Gorzelników Ē 


Warszawa. Foksal IS. Telef. 30-69. 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania Fo 
UNDERWOOD b EES A 
Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. : 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


Rok III. WARSZAWA. Dnia 15 Sierpnia 1908 r. KRAKÓW. AR 33. 


Wszelkie nowe środki lekarskie do 
użycia wchodzące na składzie 


w Aptece K. WENDY 


45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


PATENTY 


KRAKÓW 


Kawiarnia „SE CES TA" 


lokva ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


egzystuje od roku 187 


L. LIPIŃSKI 


MAGAZYN i FABRYKA 
WYROBÓW JUBILERSKICH 
Wierzbowa Ne 7. Plac Teatralny. 


w Warszawie Telefon 75-12 
Wielki wybór brylantów, kolorowych 
kamieni i pereł oraz biżute ryi złotej 
i srebrnej w najnowszych fasonach. 
Srebro stołowe, gładkie i stylowe. 


Grand Hotel 


KIJÓW. 


na wynalazki 


Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


alecana do 


Hotel Savoy 


== Niszczy Łupież == 
Zapobiega wypadaniu włosów 
== | wzmacnia je 

nadając bujność i połysk 


A. SEGUIN, Bordeaux 


MEMBRE DU JURY 
HORS CGNCOURS 


Expos. Univ. Bordeaux 1895 - Expos. Univ. Paris 1900 
Exposition kutervationaie Bordeaux 1907 


Warszawa, Nowv-Świat 58. 


Resłauracya Xotelu „Savoy“ 


E 
LA 
E 
|| 
i 
um wydaje śniadania i kolacye A la carte- 


Fortepiany — pianina — harmonje 

i pianole z fabryk krajowych i za- 

granicznych nowe i przegrane — wy 

najmuje i sprzedaje za gotówkę lub 

na spłaty nawet 20 miesięczne bez 
zaliczki. 

B, Gabryelska — Kraków — Krzysztofory 


Hotel Victoria 


obiady od godziny 2 do 6, składające 
się z 4-ech dań, deseru i kawy po rb. 1, 
Codziennie wieczorem koncert kwar. 
tetu.  Restauracya prowadzona pod 
zarządem hotelu. Wina z piwnic firmy 


EDMUND LANGNER. 


w Warszawie, Jasna Mi 8. 


Po gruntownem odnowieniu | zupeł: 
nej zmianie administracyi otwarty. 


KAUKASKI 


SPRZEDAŻ WSZĘDZIE E 


HOTEL BUROPEJSKI ue u u || HE U EH HEH | Hotel Savoy Kijow 


Największy i najwytworniejszy 


najlepsza pasta do obuwia S. GLINSKI Nowy Świat 41. 


LEKARSKI ZAKŁAD PEDAGOGICZNY 


, 
0) KAMIENI MUYŃSKICH przeciw cierpieniom nachoroby nerwowe i umysłowe u MŁODZIEŻY 
GSRORYNAIŃ p H fry BUDOWA MŁYNÓW. Gorzelice (Görlitz) na Śląsku Pruskim 1805 
7 Zakład posiada własnych nauczycie li specyalistów w zakresie nauki rękodzieł 
WARSZAWA - PRAGA. A © wszelkie ARTYKUŁY MŁYŃSKIE i gimnastyki. Pensyonat z utrzymaniem 150 rb. miesięczdie: (Prospekty darmo). 


OLSZOWA. 14. (SASÓW. dt NE TURBINY, TRANSMISJE i.t. p. 
Pod zarządem Ministeryum Przemysłu i Handlu 


]xesowa szkoła A. Jeżewskiego 


Z Handlowo Przemysłowe Warszawa, Koszykowa 9. 


O|| Towarzystwo Wzajemnego Kredytu | 00At n n a S 70 


r. w Warszawie, Erywańska Ng 9. (Tel. N: No 80-22 82-27) 


żystniejszych warunkach ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


ci ratami. 


Załatwia wszelkie zlecenia na Giełdzie Warsza 
premiowe wszystkich trzech emisyi na jakna 
I dla kupujących i przy spłacie ich 


Towarzystwo dyskontuje we zk han dlowe, wystawia peneken 4 na wszystkie 
miejscowości krajowe i zagraniczne, przyjmuje kapitały na lokacye, licząc od wyroby 
tyc hże 26.6 % w stosunku rocznym 
Zarząd: Bolesław Szkopows«i, Barir Łagiowski i Saturnin Sikorski. 
Z w ak a EZ CE 
Ol] & Tw Brocard & Ce 
m POLECA 


Mydło Małakoderm” 


| "ES 4 


Dostać można wszędzie. 


Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALNY 


= A. Arabagv £ C$ 


uAzebe N 


oODaj42030g f 'qe4H wop 


‘Gi sN Slo$8lupszijg SIHĄSMOYEJY 


KZUOJĄ teoa A]JSNAIdO? BISEJQ 


4 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedzielę i święta od godz. 4'/ po połud. 11 bilardów. Filie: 
róg Pięknej 6 bilardów, Marszałkowska 89 i Niecała 3. 


ŻURNALE MÓD iron 


Amerykańskie złote 


Pióro Kieszonkowe | 


najlepszej fabryki Ideal Waterman 


Na sezon bieżący wielki 


wości mód Szczególnie 


w New-Yorkm po cenach 
nych poleca 


Magazyn Ernesta Neumanna 


w Warszawie, Mazowiecka 6 tel. 54-96 


fabrycz- 


Manekiny 
KANTOR 
i SKŁAD 


S. HISZPANSKI 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 

Krak.- Przedm. 

istnieje od 1838 roku 


| 
| 
Warszawa, N 7. | 


Naftowo żarowe lampy i 


Telefony, Piorunochrony, 
DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
KI galwaniczne i indukcyjne. FI 
ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 

POLECA 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy Świat 5, tel. 38-93 


kich i t. p 


wybór ALBUMÓW, KSIĄŻEK i wszelkich no- 


> olecam 


=.. EG w 
„La Parisienne francuskim i rosyjskim 


wychodzący 15-go każdego miesiąca. W ciągu roku około 850 naj- 
nowszych różnych damskich modeli.—Prenumerata z przesyłką i do 
stawą rocznie Rb. 4, półrocznie Rb. 2—kwartalnie Rb. 1. 


najlepsze krajowe i zagraniczne. 


1. A. Pożarik "tes" " 


FIL JA Marszałkowska 11 tel. 11-81. 


nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 
ktory do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz- 
oraz kuchenki 


Towarzystwo Akcyjne „LUX? 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki Ne I. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie! 


Marszałkowska 


„CZAS“ 
KRAKOWSKI 


Adres: „Kraków—CZAS“. 
Organ polityczny; dwa wydania 
| dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach państwa rosyjskie- 
go; a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 
i Odesie. 
SES" Z innych miast i wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. FG 
Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie 8 rb. 10 kop.; za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące 2 r. 75 k.; miesięczniej r.45 k 


po cenach redakcyjnych. 


dostępny dla wszystkich żur- 


nal mód 


oz 


językach polskim, 


Prospekty bezpłatnie. 


latarnie do zewnętrznego i wewnętrz- 
norm. świec, refle- 


naftowo-żarowe 


POLECA 


własnego systemu 


Telefonu 63-10. 


|. SKŁAD BRONI 
i Roberta Ziegler 


TRĘBACKA 10. 


poleca: 
OGROMNY WYBÓR BRONI MYŚLIW- 
SKICH NAJBARDZIEJ) RENOMOWANYCH 


FABRIQUE NATIONALE. DEFOURNY 
PURDEY; WESTLEY RICHARDS i t. p. 


LDubeltówki kurkowe od rb. 30. 


„ bezkurkowe „ „ 50.— 


lilustrowane cenniki wysyłają się na każde żądanie 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


dza do 50% opału. 


MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 


Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


UBEROID =- 


Przedstawiciel w Łodzi: Czesław Pótz, Długa 133. Przedstawiciel w Radomiu: 
Inż. Henryk Nowakowski, 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HAKOLU TOWARAMI APTECZNYMI 


Oszczę 
z PIECE ŻELAZNE 
r. 


najlepszy materyał do krycia da- 

chów i izolacyi. Długoletnia trwa- 

łość bez wszelkiej konserwacyi—gwa- 
rantowane. 

Jeneralna Reprezentacya na Król. 

Polskie i Główny Skład w Warszawie 

Dr. Ludwik Zieliński, Mazowiecka 4, 


DAWNIEJ 
Zjednoczeni fptekarze i Ludwik Spiessi Syn 
ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska Ne 24.Tel. Gabinetu Dyrekcyl Ne 691. 
FILJE w Warszawie: Plac Teatralny M 15. Telefon M 629. 
» Marszalkowska M 140. Telefor N 676 
m Miodowa N %. Telefon N 154. 
w Łodzi: Piotrkowska N 107. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

Kuchenki belgijski „NERO ARDENT* 
Maszynki do kawy różnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca’ skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge 


Nowy-Swiat M 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


FABRYK: MANUFAKTURY LIEŻSKIEJ, | 


| Mam aat an zacina a aa 
Winnica, dnia 11 lipca 1908 r. 


Podziękowanie 
po FABRYKI kas W. Matyszkiewicza w Warszawie 


Nabyta u Szanownego Pana w 1903 r. zwyczajna kasa ognio- 
trwała została skradziona przez złodziei z kantoru naszego w dniu 
16/29 Czerwca 1907 r. i w ciągu 4 dni znajdowania się w rękach 
włamywaczy stawiła skuteczny opór: mimo że włamywacze opero- 
wali angielskim świdrem, drzwi kasowych nie byli w możności 
otworzyć. Odebraliśmy kasę piątego dnia po skradzeniu z pełną 
zawartością, co potwierdza w zupełności, że kasy Pańskie są soli- 
dnie ze znajomością techniki budowane, za co składamy Mu pu- 
blicznie podziękowanie, a to zarazem wcelu przekonania naszych 
ziomków, że, mając doskonałe swojskie wyroby, kas z Prus spro- 

wadzać nie powinniśmy. 
Dom Handlowy, Stacya Miejska 
Skład Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych, w Winnicy, Podole. 


z poważaniem 
Sukcessorowie A. K. Dłu- 
gołęckiego w Winnicy 
podp. A. Dlugołęcki. 


p- p 
La ata ca m) 


EGZYSTUJE OD ROKU 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnych 


mi im /, Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


Poleca w największym wyborze: monstrancje, kieli- 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe i t. p. 


Z prawami gimnazyow rządowych 


prywatne 8-klas. gimnazyum żeńskie | 


„fnmy Jastrzębskiej pisahethstrasse 55. 


| Egzamina wstępne 1629 i 18/3! sierpnia. Lekcye rozpoczną się 19 sierp- 


aia (1 września). Przy zakładzie istnieją: pensyonat i klasy przygoto- 
wawcze z „ogródkiem dziecięcym*, oraz kursa przysposabia 
egzaminu na dyplomy nauczyciels<ie. 


4 sipaowiay przy, „ogólnem osła- Wy rób laboratoryum | 
| sienii "i n rckouwalescentów SERI 
99 S E aaaea niec Magistra Klawe, 


Cena flakonu l rb, n i pobudzający apetyt. Warszawa,pl Aleksandra 10 


Pralnia Chemiczne Fabryka Tabaczna 


Ch. &eber B“ POLAKIEWICZ 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. i 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna N: 18. Niecała N: 9. Dzika N: 7. poleca nowe papierosy Na 3. 
Leszno Ne 4. Nowy-Świat N: 49. Sienna Nt 2a. Praga Brukowa N: 32. Długa Ne 19 


SCHLESISCHER OBERSALZBRUNNEN 


OBERBRUNNEN 4) 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon N 1891. neer =. 
Wykonywa wagi stołowe, dziesięt: je, setne, wozowe, wagonowe różnych Marka-ochronna Mar kað ochron na 
typów i rodzajów, uskute cznia wsze lkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach FIERWSZORZEDTE ALKALICZNE 

R € > 


Właściciel Stanisław bs. Lubomirski, 


Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński Da skutecznie stosowane od 1601 r. 


Analizy i szczególy o źródle wysyła BEZPŁATNIE 
Najlepszy Cold-Creme francuski kantor ekspedycyi Książęcych Wód Mineralnych w @bersalzbrunn. 


7 i z SALZBRUN || SKŁAD ich aptekach 
ALTHÆINE J SEGUIN Furbach I Striboll | SZLĄSK |] i tado Ln AT raty 
Ó POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


upiększa — odmładza. (H H R o M [0] LI P H E G N E R A 


pod jego wpływem dobroczynnym Krosty, Bruzdy, 
Zmaurszczki, Plamy piegowe znikają jakby skutkiem Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
ou © SEGUIN zaczarowania. wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
oe mune W Paryżu Althaeine stał się rozkoszą najwykwin skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
LEGER... Sani Żem z tniejszego świata. pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t p. 
Lćger— Jourdan, Saint—Denis, Paris, Żądać wszędzie. Wystrzegac się falsyfikatow. 
ać Warszawa: Karpiński, Elektoralna 35, Tel. 600 Fgzystująca od 1560 roku 


Wody Mineralne Sztuczne a AVA ama m KAPIELE 


Lecznicze. Dra aworskiego MOTOR „aeg 


Marszałkowska 23. WEGLOWEGO 
A. ORTHWEIN 


Warszawa, ul. CZYSTA Ne 8. 
Peloca 


Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie 
nia lodów i masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 


Proszę przeczytać i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 


i udelikatniające skórę wyrabia 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 
pralnie i magle PT lic shtarze = eb 


„REKORD”| © © 
Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 

mą ERRER DRUGIE 

j Grabowski, Frzciúski i Wróbel | Warszawskie Zowarzystwo 


kodowej 


a ga aneor | Wzajemnego Kredytu 


Świ ętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


Założone w r. 1900-tnym 


Seminarjum dla nauczycielek ludowych Włodzimierska 17, tel. 17-18; 23-18; 63-90. 
Antoniny Walickiej Załatwia wszelkie operacye bankierskie. Udziela kredytów 
od Rb. 1000 do Rb. 50,000. Przyjmuje kapitały na oprocen- 


N owo w i e | k a Je towanie, począwszy od rb. £0 i płaci do 6'/,%, w stosunku 


roczny m. 


Zapis uczenie codzień od 20 sierpnia (od godz. 5-ej do 7-ej). Lekcye rozpo- 
czną się 3 września. 
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Senatorska je 26 CENY NIZKIE. 


Aleksander FUKS 


i Dziecinna 


mska, Mezka 


BIELIZNA ™ 


"— 


JEDNO iDowuSKIBOWE A 
iDWUSKIBOWE KA. 
m ZAWADZKIEGO RUD S a 


ylski 


4 


C. Kowalski i A. Cr 


Jowa 


AF ) Techniczno-mleczarskie 
LV | TOW. AKC. 


(zde T KASKA. TRYISKI 
"MNĄ R R : Mu A. A 
w Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


+40 +++ 4000424244 %+%+ 


DYWANY Fabryczny | 


dywanów 
f Wł. Chojeeki i S2 


Warszawa, Marszałkowska 122. Tel. 54-34, róg Siennej 


| oleca najnowsze desenie dywanów, portyer, firanek, kap, serwet, cho- 
dników, kołder, rolet i pokryć meblowych po cenach ściśle fabrycznych 
1 bez konkurencyi. 2419 


z NAAMA A DE e 

? j = AANV N- A | s 
= goe i cqhówe, 2h | 

SA DrZENOSNEWPCZEWOZNEJE | 


KRAKÓW 


ul. Sławkowska 


PLZŻ 


9IS 'IƏL !ASES 1970H 
MOMVAA 


A G $ (urm (worrzewóęru n AA 
SA Jlenemegamaóz | | 4 Zdzisław Zdanowicz 
> H (CEGIELSKI KA X poleca w wielkim wyborze 
KAPELUSZE — CYLINDRY — KLAKI 


| Habiga, Plessa, Scotta, Chrystysa, Borsoliny, Pichlera Huckla i innych ces. 
i król, nadw. fabryk 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 
T 


elef. 106-49. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb 2.25 
Kwartalnie Rb 3. 
Półrocznie Rb. 6..Rocznie Rb. 12 Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb 4.50 Rocznie Rb. 9 Zagranicą 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor 


Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza No 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1. na l-e| stronie okładki kop. 50 Na ?-e] i 4-ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop 20 Za tekstem na białej stro- 
nie kop. 30. Zaśtobiny i zaręczyny, Nekrotogi, Doniesienia po kop. 60. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” Półrocznie 50 hai. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Teleton: Redakcyi 73-22  Administracyi 80-75. 


SWIAT 


Rok III. Ne 33 z dnia 15 Sierpnia 1908 r. 


LBUM SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ 

z r. 1907 Otrzymywać mogą NOWI 
PRENUMERATORZY „SWIATA“ po CENIE 
WYJĄTKOWO ZNIŻONEJ, a mianowicie po 
1 rb. za zeszyt potrójnej objętości, czyli 
2 rb. za całość. Zeszyty te obejmują 
reprodukcye obrazów: ZESZYT 1i ti: Wy- 
czółkowskiego, Grottgera, Stachiewicza, 
Verhaza. zeszyt ri1i rv: Wyspiańskie- 
go, Fałata, Sichulskiego, Podkowinskiego, 
Axentowicza, Laveryego, Jansy. Wobec 
szczupłego zapasu, upraszamy o rychłe 
zamówienia. 


Opuściła prasę powieść 

St. Krzywoszewskiego: 
Wydanie II gie. 
CENA Rus. I 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„Przykładem 
Jagiełłowym . 


olityczna łączność całej 
równiny sarmackiej jest 
postulatem tak daw- 
nym, jak dawnemi są 
stosunki Rzeczypospo- 
litej z litewsko-ruskim 
wschodem. Polska 
pierwsza zrozumiała tę 
konieczność dziejową, od małżeń- 
stwa Jadwigi i Jagiełły dąży też 
różnemi drogami do jej spełnienia. 
Dokonana szczęśliwie unia dze. 
dzictwa piastowskiego z Litwą i Ru 
sią nie jest przez znakomitych statys- 
tów polskich uważana za dzieło za- 
mknięte, ale raczej za wstęp, za część 
pierwszą olbrzymiego dzieła, którego 
dokończyć mają pokolenia następne: 
unifikacya Polski, Litwy, Rusi, Mo- 
skwy na zasadzie politycznej równo- 
rzędności. 

Już od Witolda kiełkuje ta myśl. 
Z chwilą dogasania dynastyi Jagiel- 
lońskiej, gdy całkowite spojenie 
Polski i Litwy było przeprowadzo- 
ne, idea dalszego rozwinięcia unii 
lubelskiej i przyłączenia także Mo- 
skwy do wspólnej iederacyi wyła- 
nia się wśród ówczesnych naszych 
polityków, jako jedno z głównych 
zadań chwili. Drogą, wiodącą do 
tego celu, ma być powołanie na 
tron polski wielkiego księcia mos- 


kiewskiego. Poruszona natychmiast 
po śmierci Zygmunta Augusta w r. 
1573 kandydatura moskiewska wy- 
stępuje wyraźnie w latach 1574— 
1576, a zrozumienie momentu dzie- 
jowego było tak duże, że mimo, iż 
osoba Iwana Groźnego nie mogła 
budzić zaufania polaków, istniało 
prawdopodobieństwo jego wyboru. 
Umysły były przygotowane do te- 
go aktu. Nietylko wybitni mężowie 
stanu, ale ogół wykształconej szlach- 
ty widział jasno, że na wielkiej 
sarmackiej równinie istnieć powi- 
nien jeden federacyjny organizm 
państwowy, że stosunek do sąsied- 
niej Moskwy musi b,ć oparty albo 
na ostrzu miecza. jako walka 
z współzawodnikiem, prowadzona 
aż do zupełnego pokonania go i na- 
rzucenia mu węzłów państwowej 
jedności, albo na pokojowem wciąg- 
nieniu go do spółki takiej samej, 
jaką już przedtem zawarto z Rusią 
i Litwą. Instynkt narodu szedł tą 
drugą, wypróbowaną już i doświad- 
czoną drogą: „Jagielłonis exemplo“ 
było hasłem polityki polskiej tych 
czasów wobec wschodnich pobra- 
tymców. Załatwić się z Moskwą 
„przykładem Jagiełły wym“, powołać 
na tron polski wielkiego kniazia 
i wszystkie trzy państwa połączyć 
w wieczystą jedność, ta myśl nur- 
towała silnie społeczeństwo polskie 
XVI wieku. ŻZywotna, przedsiębior- 
cza i do politycznego myślenia zdaw- 
na zaprawiona szlachta małopolska 
była tej myśli szczególną promo 
torką. Jako gorący jej zwolennik 
dał poznać się od początku swego 
świetnego publicznego zawodu Jan 
Zamoyski, już kiedy jako starosta 
bełski udawał się na pierwszą elek- 
cyę po zgonie Zygmunta Augusta, 
aby kandydaturze austryackiej prze 
ciwstawić kandydaturę Iwana Groż- 
nego. 

Pojęcia Moskwy nie dorastały 
przecież do poziomu pojęć polskich. 
W Moskwie nie rozumiano znacze- 
nia unii na zasadzie równoupraw- 
nienia, pojmowano tylko stosunek 
podboju i niewoli. Zaproszenie na 
tron polski zrozumiał Iwan, jako 
chytry manerw ze strony Rzeczy- 
pospolitej, która czując się wobec 
niego słabą, pragnie tym sposobem 


odwrócić od siebie cios, mogący jej 
zagrozić. Warunki, jakie postawił, 
równały się poddaniu Polski, pierw- 
szorzędnego mocarstwa w Europie, 
pod władzę drugorzędnego państwa, 
jakiem była Moskwa. 

Układy nie doprowadziły do 
skutku. Polska nie wyrzekła się 
jednak swych planów i gdy tamta 
droga zawiodła, wówczas przemó- 
wił oręż. Nastąpiło dziesięciolecie 
Batorego, znaczone świetnemi suk- 
cesami broni polskiej pod murami 
Połocka, Wieliża. Uświaty, Wielkich 
Łuk, Pskowa. Rzeczpospolita oka- 
zała się dość silną, żeby idei unifi- 
kacyjnej torować drogę na wschód 
i tylko uleganie zabiegom papies- 
twa kładzie kres jej zwycięskiemu 
pochodowi. Po śmierci Iwana Groź- 
nego, gdy na tronie wielkoksiążę- 
cym w Moskwie zasiadł niedołężny 
Fiodor, gotuje Batory nową wypra- 
wę z zamiarem zmuszenia sąsiada 
do unii, lub podbicia go. Zgon 
przedwczesny wielkiego króla niwe- 
czy jego plany zjednoczenia całej 
słowiańszczyzny północno-wschod- 
niej i obrócenia jej potęgi przeciw 
muzułmanom 

Lecz myśl jagiellońska, oparta 
na pokojowych kombinacyach, nie 
ginie. Zwycięska Polska wstąpi zno- 
wu na drogę prób osiągnięcia „Ja- 
giełłowym sposobem“ swych daw: 
nych zamysłów. Ponawia się idea 
złączenia obu trodaów przez zgodne 
porozumienie, na porządek wchodzi 
już druga kandydatura moskiewska. 
Na krzyżu w czasie elekcyi r. 1587 
lśni ów znany, wymowny napis: 
„By chciał być Fiodor jako Jagieł- 
lo“. Jednym z wybitnych rysów 
polityki Jana Zamoyskiego jest dąż- 
ność do unii z Moskwą. Gdy jako 
heiman w. koronny odparł kandy- 
data austryackiego pod Byczyną, 
proponuje na sejmie r. 1589, aby 
w przyszłości kandydatów do tronu 
polskiego ograniczyć do książąt 
„z narodów krwie słowiańskiej". 
Zamoyski na 300 lat przed nami 
rozumie doniosłość zjednoczenia się 
słowian; w tym samym właśnie ro- 
ku konieruje z jednym z panów 
czeskich, Rozemberkiem, o znacze- 
niu Słowiańszczyzny i potrzebie 
zgody w jej łonie. Idea ta kieruje 


nim, gdy po śmierci Fiedora, ostat- 
niego z Rurykowiczów, nakłania 
Zygmunta III, by ubiegał się o ko- 
ronę moskiewską. Przed zgonem 
swym występuje stanowczo przeciw 
zamiarowi króła poślubienia księż- 
niczki austryackiej i radzi mu po- 
jąć za żonę córkę wielkiego kniazia 
moskiewskiego. Myśl unii z Mos- 
kwą przenika coraz głębiej społe- 
czeństwo szlacheckie. W ciągu pa- 
nowania Zygmunta raz po raz wy- 
łaniają się projekty przymierza tak 
ścisłego, że niektóre z nich, mówi 
Koneczny, „czyniły granice państwo- 
we czemś zupełnie iluzyjnem, utrzy- 
mywanem tylko w teoryi, 
jakoby stan przejściowy“. 
Nakoniec i po stronie 
moskiewskiej zaczyna 
się zaznaczać rozu- 
mienie potrzeby 
i wzajemnych ko- 
rzyści zjednoczenia. 
Awanturnicze 
wyniesienie na tron 
moskiewski Dymit- 
ra Samozwańca jest 
dalszym tylko eta- 
pem w ogólnej dą- 
żności, która trwa 
wyraźnie od ostatnich 
dziesiątków lat XVI w. 
i zmierza do połączenia- 
Moskwy i Polski w jedno 
państwo. Wyprawa Dymitra 
odbywa się za poparciem 
panów i szlachty małopolskiej, tej 
samej szlachty, której dziełem na 
dwa stulecia wstecz była unia z Li- 
twą  Protektorem Samozwańca jest 
Zebrzydowski, ze szkoły politycznej 
Jana Zamoyskiego, członek jego 
stronnictwa i, jak on, zdecydowany 
wróg Austryi. Z Dymitrem posuwa 
się nowa fala kultury polskiej do 
Moskwy, w której już w chwili jego 
pojawienia się przebywało stale 
około 4000 polaków. Nowy car ota- 
cza się rycerstwem polskiem, oby- 
czaje i maniery polskie nadają piętno 
życiu dworskiemu na Kremlu. Pol- 
ka, córka wojewody sandomierskie- 
go, osiąga koronę carską. Niedość 
tego: Dymitr marzy sam o polskiejko- 
ronie, a podnieta do marzeń tych wy- 
chodzi od polaków. Badania Wac- 
ława Sobieskiego wykazały świeżo 
misterną sieć stosunków między 
Dymitrem a partyą Zebrzydowskie 
go, która dążyła do złożenia z tro- 
nu Zygmunta III i powołania na je- 
go miejsce nowoobranego cara, aby 
oba trony pod jednem połączyć 
berłem.  Swiadectwa kupca holen- 
derskiego Massy, jezuity Sawickiego, 
pamiętnikarzy Maszkiewicza i Wie- 
lewickiego wskazują, jak bliskiemi 
urzeczywistnienia były te zamysły, 
udaremnione zamordowaniem Dy- 
mitra. Polska roi się od agitatorów 


Jan Zamoyski, 
hetman w. koronny. 


Samozwańca. Pełen ich Kraków, 
pełne zwłaszcza dwory innowierców. 
Uczucie rychłego końca rządów 
Zygmuntowych jest tak wielkie, że 
szlachta krakowska zuchwale oświad- 
cza królowi na posłuchaniu: „Opu- 
ściliśmy pożytecznego kompetitora 
moskiewskiego, który przykładem 
Jagiełłowym chciał przyłączyć pań- 
stwa swe Koronie“. Za Dymitrem 
stoją prócz Zebrzydowskiego i prócz 
osobiścieinteresowanych Mniszchów: 
Janusz Radziwiłł, Szczęsny Herbut, 
Stadnicki, Wiśniowiecki. „Dymitr, 


zaświadcza wyraźnie Massa, dążąc 
do 


tronu polskiego, postępował 
w tem za radą wielu pola- 
ków*. Nawet po ustaniu 
rokoszu nie przerywa się 
dążność do złączenie 
obu państw. Pierw- 
szego zastępuje dru- 
gi, a na sejmie r. 
1611 słyszymy skar- 
gę wojewody po- 
znańskiego Ostroro 
ga: „Wiem, jako o- 
nego pierwszego,tak 
i drugiego na koro- 
nę wabiono*. Jako 
reakcya przeciw nie- 
popularnym związkom 
z domem habsburskim i 
jako chęć urzeczywistnie- 
nia zdawna nurtujących za- 
mysłów trwały te dwulet- 
nie tajne zabiegi o osiąg- 
nięcie unii polskomoskiewskiej. 
Stłumione, odżyły wkrótce w in- 
nej i jawnej postaci i doszły zara- 
zem do najwyższego natężenia w la- 
tach 1609 — 1612. Bojarowie mo- 
skiewscy okazali się teraz skłonny- 
mi do zbliżenia się do Polski na 
zasadach, których dalszem tylko 
rozwinięciem byłaby całkowita unia. 
W tych latach niezapomnianych 
Rzeczpospolita zdawała się bliską 
objęcia na zawsze roli przewodni- 
czącej w Słowiańszczyźnie, tej roli, 
którą w lat 200 później na gruzach 
naszej potęgi, nie .Jagiełłowym* 
już „przykładem*, objęła Rosya. 
Polityka Zygmunta miała bezpo- 
wrotnie zmarnować tę chwilę, jedyną 
w dziejach. 


Ant. Chołonicwski. 


Kaz. Tetmajer. 


KrólAndrzej 
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Pani Slawiczowa usiadła przy 
pianinie i uderzyła w klawisze. 
Grała długo, pieśń za pieśnią, Sla- 
wicz zaś w pokoju swoim pisał dla 
niej list, drugi do Zaskalicza, pole- 
cający ją jego opiece, opatrzył 1e- 
wolwer i znużony śmiertelnie rzucił 
się w ubraniu na łóżko. Przed 
świtem, nim się matka obudzi, miał 
wyjść i nie wrócić więcej. 

— O matko, matko — szeptał — 
błagałem cię, abyś mię broniła od 
niej ale wtedy już było zapóźno!.. 
Bądź zdrowa!.. Bądź zdrowa i ty, 
cudzie, bądź zdrowa... 

Gdy pani Slawiczowej zdawało 
się, że Marko już zasnął, przestała 
grać i uklękła przy łóżku dokoń- 
czyć pacierz przerwany. lecz zmo- 
rzył ją sen. Wtem usłyszała, nagle 
szalony tętent galopującego konia, 
który zatrzymał się przy jej domu. 

Niespokojna nadsłuchiwała chwi- 
lę, gdy jednak na dzwonek otwarła 
drzwi, w zdumieniu spostrzegła 
w nich księżniczkę Metellę, w za- 
rzuconej pelerynie, ze  szpicrutą 
w ręku. 

Syn pani—jest? — zapytała 
zdyszana od pędu księżniczka. 

— Jest, śpi. Albo co? 

Księżniczka odetchnęła. 

— Nic, wydawał mi się nie- 
swój—musiał mieć przykrości... By- 
łam tak niespokojna. 

—- Przyjechała pani sama? 

— Tak, koń uwiązany u szta- 
chety ogrodu. 

— Dobre, drogie dziecko! 

— O pani! — zawołała księż- 
niczka Metella.—O pani!.. 

— Marko — zaczęła pani Sla- 
wiczowa. 

— Pani!— przerwała jej księż- 
niczka. — Ja twego Marka kocham! 
Daj mi go! Ja go ocalę! 

Błysk szczęścia w oczach pani 
Slawiczowej, wywołany pierwszemi 
słowami księżniczki, zgasł. 

— Albo co, co?—zawołała ze 
drżeniem. 

Księżniczka spostrzegła się, że 
pani Slawiczowa snadź nie wie o ni- 
czem, umilkła więc. 

— Od czego go chcesz ocalać, 
dziecko? — pytała pani Slawiczowa 

— Ma nieprzyjaciół, wrogów— 
jak każdy wybitny człowiek — lecz 
nie znają mnie jeszcze! Ha! Szwa- 
dron dragonów pod ręką! 

— Czy mu co grozi?! 
Na Boga! 


Mów! 


— Nie, nie, nie grozi mu nic! 
Tylko za jedno zmrużenie jego 
oczu, za jeden moment jego cier- 
pienia--ha! Ah pani! Szwadron 
dragonów! 

— Jeśli kochasz Marka — rze- 
kła pani Slawiczowa — musisz być 
przestać królewną. On jest tylko 
synem urzędnika magistratu i obroń 
cą uciśnionych. A pani... 

— Nie nazywaj mnie tak, 
o pani droga! przerwała księżnicz- 
ka.—Córką twoją jestem! 

I pochyliła głowę. 

— Żoną chcę być twego syna! 

— Urodziłaś się w królewskim 
domu— rzekła pani Slawiczowa po- 
ważnie. 

Żoną chcę być Marka Slawi- 
cz1— powtórzyła księżniczka Metella. 

Wtem otwarły się drzwi i wy- 
szedł z nich Marko. Zwykły kolor miał 
twarzy, tylko oczy szeroko rozwarte, 
bez żadnego wyrazu, szklanne, nic 
niewidzące. Nie ujrzał ani matki, 
ani księżniczki, zbliżył się do pia- 
nina, podniósł przykrywę, usiadł 
przy niem i począł przy akompa- 
niamencie cicho mruczeć: 

Śpij, Mareczku, Śpij, 

sny złociste śnij! 

Rośnij, rośnij, jak topola 

nad słowiańskie nasze pola 

śpij, Mareczku, śpij .. 

Obie kobiety przypadły ku nie- 
mu. Pani Slawiczowa spojrzała 
w Oczy syna i zrozumiała. I z krzy- 
kiem „Jezu! Jezu! Jezu!* — runęła 
przy nim na kolana. 


** 


- Ha ha, tryumfatorze, Ale- 
ksandrze Wielki - śmiała się księż- 
niczka Metella — zwyciężyłeś pod 
Cattaro, wstrząsnąłeś świat, ale wi- 
kary z Lipicy potrafił cię zatrzymać 
na drodze! 

— Drwisz?—zapytał Polan, ci- 
skając na nią pałające oczy. 

— Drwię! 

Ty sama podałaś mi ten 
szatański pomysł! 

— Aby teraz drwić! 

Polan porwał się z krzesła. 


— Jakto?! Ty umyślnie, ty 
chciałaś... 

— Tak jest, chciałam, abyś pad ! 

— Przeklęta! 


— A tyś myślał, że błogosła- 
wić mnie będziesz za zrabowany 
memu stryjowi tron, za zrabowane 
moje dziewictwo, za tego tam trupa 
duszy, którego kochałam całem mo- 
jem sercem królewskiem?! Tak 
myślałeś? Naiwny! 

Polan patrzał w oczy Metelli, 
ta zaś mówiła dalej: 

— Istotnie! geniuszem jesteś! 
Wielcy tylko ludzie robią wielkie 
głupstwa. Napoleon poszedł pod 


Moskwę, a ty nieogarnąłeś tego 
myślą, że wolnoby ci było zwalić 
całą Poludniową Słowiańszczyznę 
dla Rzymu, ale nie wolno ci będzie 
tknąć jednego dukata kościelnego 
dla postawienia na nogi całej Po- 
łudniowej Słowiańszczyzny! Nie 
przewidziałeś tego? | oto piękno- 
piersia Ewa wtrąciła w przepaść 
rozumnego Adama! 

W trakcie słów Metelli wzrok 
Polana wracał do zwykłego, pro- 
miennie zimnego wyrazu. Opano- 
wując się, odpowiedział: 

— Mógłbym cię ukarać, jak- 
bym chciał, mógłbym cię zabić, ale 
nie uczynię tego. Mogę chwilowo 
ustąpić w walce z papieżem, ale 
nie będę się mścił na tobie. Osa 
pobudziła na mnie tygrysa, ale sa- 
ma pozostała tylko małą osą. 

— A ty, wspaniałomyślny Iwie, 
masz bok wydarty tygrysią łapą, 
a nos spuchnięty od ukłuć osy. 

— Wiesz, że gdybym ci teraz 
głowę roztrzaskał ot z tego pisto- 
letu, który tam leży, albo gdybym 
cię choćby tylko poprostu ochłostał 
do krwi szpicrutą, zwątpiłbym w sie- 
bie i musiał przypuścić, że zacznę 
przegrywać partyę. Jestem teraz 
sam i nie boję się. Wiedz, że nie 
ja będę tym, który zginie w tej 
zawierusze. 

— Ah tak, nie ty! —wybuchnęła 
księżniczka. —Nie ty, niestety! Mar- 
ko Slawicz już zginął! Gdyby nie 
ta piekielna, wściekła radość, że ty 
leżysz u nóg moich, oszalałabym, 
jak on, z rozpaczy! 

Polan udał, że nie słyszy jej 
ostatnich słów, zwrócony ku oknu. 
Tak samo przed kilku miesiącami 
po uwięzieniu króla Andrzeja pa 
trzał w jedno z okien zamkowych, 
myśląc, że stać się może panem 
kraju, albo też przyczyną wojny 
domowej. Panem kraju już był— 
wojna domowa zerwała się przeciw 
niemu 

Obejrzał się— księżniczka Me- 
tella Teresa wyszła. 

— Spokojnie, spokojnie, —po- 
czął szeptać do siebie- spokojnie 


i odważnie. lnaczej możnaby zgi- 
nąć... 

Zreasumujmy... 

Niemcy nie zaspały sprawy. 


Socyaliści niemieccy w porozumie- 
niu ze swym rządem, gotowi do 
odparcia ataku słowiańskiego, lub 
nawet w danym razie gotowi po- 
przeć plan napadu ze strony Nie- 
miec, z zimną krwią, również w po- 
rozumieniu ze swym rządem agito- 
wali pośród swych towarzyszy i ko- 
legów słowiańskich przeciw rządowi 
i zamysłom wojennym Polana. 
Marki niemieckie krążyły równie 
gęsto, jak importowane z Niemiec 
przeciwwojenne hasła ideowe po- 
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śród  proletaryatu słowiańskiego, 
odwodząc go od wszelkiego zasta- 
nowienia się i od wszelkiej myśli 
o rzeczywistem jutrze. Dla socya- 
listów niemieckich równie, jak dla 
niemieckich liberalnych kupców, 
czy konserwatywnych junkrów,wszel- 
ki Słowianin był niczem więcej, 
tvlko „głupiem bydlęciem*, das 
dumme Vieh. Zwalczając się wza- 
jem, pod tym względem byli w zgo- 
dzie i harmonii. A nienawidzący 
się z protestanckimi Prusakami ka- 
toliccy Bawarzy gotowi byli praco- 
wać ramię przy ramieniu, aby pod- 
żegać Serbów na Chorwatów, Ru- 
sinów przeciw Polakom. Das dum 
me slavische Vieh słuchało trzeba 
było tylko umieć kierować. 


Jednak mimo całego jawnego 
oporu socyalistów przeciw wyjąt- 
kowym podatkom i wczesnym nad- 
zwyczajnym zaciągom rekruta, mi- 
mo skrytego oporu arystokracyi 
i bogatej burżuazyi, która obawiała 
się wystąpić jawnie przeciw Pola- 
nowi, byłby on pozostał panem 
sytuacyi, stali bowiem za nim chło- 
pi i drobna szlachta. Mając woj- 
sko w ręku, Polan na opór i kontr- 
agitacyę socyalistów odpowiedział 
terrorem. Ziszczał to, co niegdyś 
myśłał: obalić klasy uprzywilejowa- 
ne, w razie jednak opozycyi prole- 
taryatu, w razie wichrzenia przeciw 
wyprawom wojennym, zdusić go 
i zmiażdżyć wojskiem. Polan chciał 
rzucić popłoch nagły, gwałtowny, 
aby samą myśl możności sprzeci- 
wiania się jego woli wytępić w za- 
rodku. Nietylko więzienia poczęły 
się napełniać przestępcami politycz- 
nymi, ale i wyroki śmierci wyda- 
wane były równie łatwo i bez- 
względnie, jak łatwo i bezwzględnie 
wydany był wyrok śmierci na za- 
łogę łodzi podwodnej „Narwal*. 
Wrogi proletaryatowi miejskiemu 
i jego ideałom proletaryat wiejski, 
stanowiący niemal całą armię, speł- 
niał rozkazy dyktatora z ochotą, 
wrogie zaś socyalistycznym mene- 
rom partye polityczne, choć same 
niektóre przeciwne wojnie, przyłą- 
czały się do grup rządowych przez 
nienawiść do socyalizmu. Stało się 
poprostu oznaką uczuć narodowych 
być za wojną. 

Ale owa olbrzymia masa pie- 
niędzy, jakiej potrzebował Polan, 
musiała być uzupełnioną zaborem 
na rzecz państwa ogromnych dóbr, 
sum i skarbów kościelnych, urze- 
czywistnieniem idei księżniczki Me- 
telli. Następstwem pierwszych kro- 
ków na tej drodze było rzucenie 
przez papieża klątwy na głowę 
Polana. 

W jednej chwili runęło mu pod 
nogami wszystko, jak most podczas 
powodzi. 


Z pamiątek po Janie IIl-im w Warszawie. 


Portret Sobieskiego z kościoła XX. Kapucynów przy ulicy Miodowej 
w końcu XVII wieku pastelem, a uznany przez samego Jana III-go za 


najlepszą podobiznę jego. 
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Szczegół z ramy barokowej z portretu Sobieskiego 


Wyklęto Polana i wyklęto 
wszystkich tych, którzy by się z nim 
łączyli 

Kardynał Albani doskonale oce- 
nił niebezpieczeństwo: chodziło nie- 
tylko o majątek kościoła w Połu- 
dniowej Słowiańszczyźnie, ale i o 


dążności do oderwania się od Rzy- 
mu, do unarodowienia wyznania. 
Alarm był słuszny i wielki. 

I w jednej chwili poprostu Po- 
lan znalazł się sam. Ogół ludności 
był nawskroś katolicki i więcej lę- 
kał się niełaski papieskiej, niż 


Szczegół z katafalku (ca 
w chórze 


tysi 


řolovis), na którym 
kościoła XX Kapucynów ciało Jana 
nieletniego syna Jakóba Sobieskiego, zro- 
dzonego z księżny Jadwigi Elżbiety Neobur- 
skiej Katafalk odrestaurowano staraniem 
księdza prałata Dąbrowskiego. 


Niemców. Urzędnicy cywilni i całe 
korpusy armii poczęły odmawiać 
posłuszeństwa. Z siły zbrojnej 
przy Polanie pozostało trzystu pol- 
skich ułanów, których dowódca po- 
stanowił iść w myśl Mickiewiczow- 
skiego „z Bogiem, a choćby mimo 
Boga!“ i pozostali marynarze 
z „Albatrosa“, oświadczywszy „choć- 
by i w piekło pójdziemy z nim!* 
Ci ludzie byli zamagnetyzowani 
militarnym duchem Polana. 

Kościół pokazał swoją moc, 
a zarazem objawiło się, do jakiego 
stopnia panuje on w kraju. So- 
cyaliści znaleźli najmniej spodzie- 
wanego i najmniej sympatycznego 
dla nich sprzymierzeńca. Wiedząc 
zaś, że nadal będą i muszą być 
sobie wrogami, na razie obie te siły 
jęły się wspierać przeciw wspólne- 
mu nieprzyjacielowi. Kościół cisnął 
gromy potępienia na terror, jakie- 
go się Polan był dopuścił, czem 
uprzednio nie zajmował się wcale, 
owszem, można było sądzić, iż na 
rękę mu jest uprzątnięcie antykle- 
rykalnych elementów. 


DCN. 


Łeb i część cielska nosorożca dyluwialnego, wykopane w Staruni i właśnie przywiezione 
də muzeum Dzieduszyckich. Pozycya. w jakiej nosorożec przeleżał w ziemi dziesiątki 
tysięcy lat. 


Wykopaliska 
przedpotopowe. 


Jedyne wielkie muzeum przyrod- 
nicze w Polsce: muzeum imienia Dzie- 
duszyckich we Lwowie otrzymało na 
własność owe wspaniałe wykopaliska 
przedpotopowe ze Staruni, których wy- 
dobycie z łona ziemi zaalarmowało pół 
roku temu cały świat naukowy. Ko- 
ściec mamuta, całkowicie złożony i usta- 
wiony na żelaznem rusztowaniu, zaj- 
muje już środek jednej z największych 
sal muzealnych. Obok niego rozpięty 
ogromny płat skóry tego potwora. Do 
paru miesięcy ustawiony będzie drugi 
potwór, nosorożec dyluwialny, wydo- 
byty dotąd tylko częściowo, ale o wiele 
lepiej od tamtego zachowany, gdyż 
cały kolosalny łeb i znaczna część 
cielska przetrwały w ziemi w zupełnie 
nienaruszonym stanie. Muzeum Dzie- 
duszyckich posiada dziś w tych dwóch 
zabytkach zamierzchłej przeszłości na- 
szej ziemi przedmioty, które mogłyby 
chlubę stanowić każdego z pierwszo- 
rzędnych przyrodniczych muzeów świa- 
towych. 

Przypomnijmy pokrótce ich świeżą 
jeszcze, a obecnie ustaloną historyę. 

W pierwszej połowie października 
ubiegłego roku robotnicy, pracujący 
w jednym ze szybów wosku ziemnego 
w  Staruni pow. bohorodczańskiego 
w Galicyi, natrafili w głębokości 8 i pół 
metrów na szkielet nieznanego jakiegoś 
zwierza. Części jego bezładnie wyrzu- 
cano na wierzch, a kości gruchotano 
kilofem, z poszarpanych zaś kawałów 
skóry co lepsze części powykrawywali 
robotnicy na swój użytek. Dopiero 
w parę dni potem zarząd kopalni zwró- 
cił uwagę na znalezione szczątki i gdy 
zaproszeni znawcy zajęli się ich roz- 
poznaniem, stwierdzili, iż szczątki owe 
należą do zasypanego w tem miejscu 
przed tysiącami lat mamuta. Instytucye 
naukowe lwowskie i krakowskie (Aka- 
demia umiejętności, grono konserwato- 
rów, muzeum im. Dzieduszyckich, uni- 


wersytety) wysłały natychmiast dele- 
gatów swych do zapadłej, górskiej 
wioszczyny, która odrazu stała się 
głośną w kraju i zagranicą. Autentycz- 
ność mamutą stwierdzono zgodnie. 
Wszystkie wydobyte części, mimo licz- 
nych uszkodzeń, tworzyły prawie cał- 
kowity szkielet, tak iż okaz musiał być 
uznany za jeden z najlepiej zachowa- 
nych, jakie dotąd gdziekolwiek udało 
się znaleść, co ogromnie podniosło je- 
go wartość dla nauki. 


Już pierwszy jednak plon tego od- 
krycia przyniósł o wiele więcej, niż 
sam szkielet mamuta. Oto w iłach, 
z których potwora wydobyto, przecho- 
wała się wraz z nim niezmiernie boga- 
ta i znakomicie zakonserwowana, współ- 
czesna mu, flora drzewna, złożona 
z mnóstwa liści i owoców: dębu, wią- 
zu, klonu, jesionu i t. d. tudzież łodyg 
roślin bagiennych wraz z odłamami 
pni, gałęzi i korzeni, oraz fauna dylu- 
wialna, złożona przeważnie z owadów 
i mięczaków tak lądowych, jak wod- 
nych.  Wydobyto wreszcie szczątki 
drobnych kręgowców, a nawet ptaka, 
zachowanego razem ze skórką. 

Dalsze poszukiwania w tym sa- 
mym szybie dostarczały z każdym 
dniem coraz obfitszego materyału głów- 
nie z działu owadów i mięczaków. oraz 
okazów flory przedpotopowej. 

W miesiąc prawie po pierwszem 
odkryciu, gdy szyb pogłębiono o pięć 
metrów poniżej poziomu, w którym 
leżał mamut, natknęli się robotnicy 
znowu na jakiegoś w ile spoczywające- 
go kolosa. (Gruchnęła wieść o znale- 
zieniu „drugiego mamuta“.  Zabrano 
się natychmiast do wydobycia go, za- 
chowując już tym razem wszystkie 
środki ostrożności. Po kilkogodzinnem 
kopaniu wydobyto rzeczywiście cielsko 
nowego potworu, składającego się z łba 
okrytego skórą wraz z całem uchem 
lewem, całą nogą przednią lewą i po- 
tężnym płatem skóry prawie z całego 
lewego boku ciała. Był to nosorożec 
dyluwialny, który w podobny sposób 
jak przed nim mamut, ugrzązł w tem 
samem ropnem bagnisku. Niebawem 
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Jedyny ,„mamut polski” wykopany w Staruni 

i świeżo ustawiony w muzeum Dzieduszyckich 

we Lwowie. Kościec przedpotowego zwie- 
rzęcia waży 670 klg. 


znaleziono jeszcze dwa wybornie zacho- 
wane rogi. 

Był to plon wprost niebywały. Tym 
razem miało się przed sobą, już nie 
szkielet, ale całkowicie zachowane cia- 
ło przedpotopowego zwierzęcia, okaz, 
mający wszystkie cechy fenomenu. 
Atoli cielsko nosorożca nie było kom- 
pletne. Brakująca reszta pozostała nie- 
zawodnie w ziemi, w najbliższem są- 
siedztwie szybu, mianowicie w jego 
bocznych ścianach, których na razie 
nie przebito, gdyż szyb, będący włas- 
nością hamhurskiej firmy Juliusz Cam- 
pe i spółka, musi przedewszystkiem 
funkcyonować jako kopalnia wosku. 
Co stanie się z tą resztą, od której 
zależy uzupełnienie wykopaliska? 

Kustosz Muzeum Dzieduszyckich, 
prof. A. M. Łomnicki daje w tej spra- 
wie następujące wyjaśnienie: 

— Dalsze poszukiwania będą pod- 
jęte zapewne w najbliższej przyszłości, 
a przeprowadzi je Akademia umiejęt- 
ności przy współudziale naszego mu- 
zeum. Zarząd kopalni ze swej strony 
ułatwia wszystko z uprzedzającą istot 
nie gotowością. W sąsiedztwie owego 
słynnego szybu „mamutowego* ma być 
wybity szyb nowy, z któregoby sztol- 
niami można było dotrzeć do miejsc, 
gdzie z wszelkiem prawdopodobień- 
stwem należy się spodziewać pozosta- 
łej reszty nosorożca. Nowy szyb poz- 
woli nadto dokładniej wyzyskać iły 
dyluwialne, w których mogą się zna- 
leżć jeszcze inne szczątki ówczesnej 
fauny i flory, a może — może nawet 
zabytki człowieka przedhistorycznego, 
współczesnego owym potężnym, przed- 
potopowym gruboskórcom. Na tę os- 
tatnią możliwość wskazywałyby pewne 
ślady w tym samym znalezione szybie, 
jak np. nadpalony kawał drzewa i pręt, 
odcięty na jednym końcu jakiemś nie- 
zbyt ostrem narzędziem. 

Odkrycia w Staruni nie są więc 
bynajmniej zamknięte i nauka może 
jeszcze niezmiernie wiele z tego nieo- 
cenionego źródła zaczerpnąć. Na razie 
opracowują się naukowo materyały już 
zdobyte, a plon tej pracy będzie praw- 


dziwą chlubą naszej wiedzy przyrod- 
niczej. 

Z najwyższem i najgorętszem uz- 
naniem należy podnieść obywatelskie 
poczucie i wspaniałomyślność dyrekto- 
ra kopalni staruńskiej p. A. Krigla, któ- 
rego staraniom mamy do zawdzięcze- 
nia, że oba niezwykłe okazy przedpo- 
topowe i cały wogóle znaleziony ma- 
teryał dostały się w darze polskiej in- 
stytucyi. Obok słynnego złotego skar- 
bu michałkowickiego jest to największa 
niezawodnie osobliwość, jaką posiada 
dziś tak bogate zresztą i cenne muzeum 
Dzieduszyckich. 


oka M nat 


Wystawa 
„ w Pradze Czeskiej. 


J. Łęski. 


Lwów. 


(Specyalne korespondecye „Swiała* ). 


Wśród tego nawału iabundancyi przy- 
miotów, cnót, znamion dodatnich, jakie 
można i należy podnosić i podziwiać 
u Czechów, jest jednakże w obywate- 
lach korony św Wacława kilka dro- 
biazgów, z któremi nam Polakom przy- 
najmniej trudno się oswoić. Nie myślę 
tu na razie ani o tym ogółowym kolo- 
rycie dusz, jaki wytwarza febris aurea, 
gorączka businessu i wierzenia mer- 
kantylne, jakrównież nie myślę o tym 
znanym powszechnie a u nas nawet 
z dotkliwej strony egoizmie narodo- 
wym Czechów. Gorączka bogactw, o ile 
bowiem ogrzewa i pędzi motory tak 
zawziętej a tak owocnej pracy, o ile 
normowaną jest imperatywami kupiec- 
kiej i chlebodawczej uczciwości, o ile 
nie ma na celu wyłącznie zużywania 
się w sybarytycznem używaniu a prze- 
ciwnie wzmaganie sił społecznych w wa- 
runkach zdrowia i dobrobytu, o tyle 
jest gorączką najchwalebniejszą, naj- 
owocniejszą, najcudowniejszą. „Egoizm 
narodowy* zaś, u Czechów tak śmiały 
i świadomy, tak powiedziałbym ser- 
deczny—ten ich tylko postawił na nogi, 
podparł pod boki i pchnął na normalne 
gościńce pozytywnego rozwoju i po- 
stępu. Nie można się zresztą dość na- 
podziwiać tej ich bezzastrzeżeniowej, 
niewarunkowanej karności, tego ich go- 
rącego poczucia plemiennej solidarności, 
która im w decydujących a krytycz- 
nych chwilach każe wszystko, co nie 
mówi językiem Kollara, Nerudy i Cze- 
cha, uważać słusznie za wrogi sobie, 
podstępny i etnofagiczny element po... 
Kainie. Te dwie wady zresztą tj. tak 
zbożny szacunek dla złotego cielca, jak 
i poświęcenie mikrokosmicznego ego- 
izmu na rzecz bezwzględnej miłości 
swego plemienia, są to coprawda wady 
potępione raz na zawsze bez apelacyi 
w oczach i na językach sentymental- 
nych żółtodziobów, melancholijnych 
demihermaphrodytów, kontorsyonis- 
tów altruizmu i zagorzałych a urodzo- 
nych helotów; atoli Świat dojrzałych. 
wolnych i męzkich cenił je i ceni jako 
najwyższe plusy i virtusya, Aleksander, 
Cezar, Kromwell, Karol XII, Piotr po- 
zostaną nadal Wielkimi, choćby całe 


furgony literatników wypluwało na nich 
chorowite swe wątroby. Tak bowiem 
gorączka złota jak i egoizm narodowy 
w rezultatach swych warunkują i dają 
u nich coraz lepiej zorganizowane ubez- 
pieczenia dla porzą nie i bez fanaberyi 
pracującego robotnika, coraz więcej 
łóżek dla biednych chorych po szpita- 
lach, coraz lepiej funkcyonujące towa- 
rzystwa do zwalczania tuberkulozy, aco- 
raz mniej podrzutków zostawianych na 
schodach kościelnych. Egoizm narodowy 
sprawia, żew niedzielę ma chłop kurę 
w garnku, a robotnik gęsinę na talerzu. 
Coprawda jednak różni się ten egoizm 
czeski od innych tem, że nie jest letni 
ale gorący, że nie jest wypisywany 
tylko ale praktykowany, że nie rezo- 
nuje jeno ale organizuje i trzyma w ry- 
zach społeczeństwo, że nie jest w po- 
zycyi słabej i ledwo opornej defenzywy 
ale umie żywioły dyssolacyi, zamętu, 
nihilizmu nagiąć, a w potrzebie zdusić 
i zgnieść przykładnie Tem się różni 
od innych cukierkowych, gadatliwych 
egoizmów narodowych, które całe dzie- 
siątki lat, tchórzliwe i urękawicznione 
pozwalały w swoich dzierżawach na 
despotyczne rządy dusz, sprawowane 
przez problematyczne figurki w imię 
przeróżnych brandesismów, syonizmów, 
bjornsenizmów, Marxizmów, Bakuniz- 
mów. Tem się różni czeski „egoizm 
narodowy* np. od naszego, że Młodo- 
Czesi nie irytowali i nie rozdrażniali bez 
potrzeby proletaryatu swej inteligencyi, 
ale wzięli wszystkie cugle odrazu do 
mocnych rąk, nie lekce sobie ważąc 
i duchowego reju w literaturze; a u nas 
letni zaledwie patryotyzm, przybrawszy 
maskę i giesta buńczuczne, zaborcze 
ityrańskie równocześnie, pozwolił na to, 
że wielka część młodzieży, dzięki jesz- 
cze współpracy  wynaradawiających 
i kiepskich trzech systemów szkolnych, 
aż do najostatniejszych czasów szła 
bezkarnie pod przewodem krajowych 
cudzoziemców „naszych Brandesów* 
„naszych Gorkich* „naszych Gaponów* 
„naszych Róż Luxemburgskich*... pro- 


Widok halli maszyn 


tegując przytem najbestyalniejsze wy- 
bryki szowinizmów byle... w sąsiedztwie, 
w Siczy lub w Syonie. 

Po tej niespodziewanej wycieczce 
ku swojej „własti* pozwolę sobie wró- 
cić nad Wełtawę. „Wadą“ tedy Czechów, 
z którą na razie trudno się nam oswoić 
jest ich własność najwłaśniejsza, ich 
panaceum najistotniejsze, bo ich język. 
Dla wtajemniczonych w język staro- 
polski czeszczyzna ma podwójny urok 
przez swe nienaganne, nieskazitelne 
przechowanie całego mnóstwa wyrazów 
przestarych, omszałych, niegdyś obojga 
narodom wspólnych, poważnych i bez- 
cennych. Brak literatury całkowity przez 
wiek osiemnasty i dobrą połowę siedem- 
nastego, brak rodzimej  arystokracyi 
i dobrego towarzystwa  polerującego 
język, sprawiły żeten język brzmi dla 
nas dzisiaj chłopsko i często przetry- 
wialnie. Weźmyż jeszcze pod uwagę, 
że język ten za Zygmunta Starego 
uchodził u nas za francuzczyznę, za 
najwytworniejszą dworską mowę naj- 
wyższych sfer, tak że nawet Górnicki 
wyśmiewa się w swym Dworzaninie 
z elegantów, którzy wszystko pstrzą 
czeskiemi wyrazami. Przypomnijmyż so- 
bie, że wraz z Chrześcijańsrwem i pierw- 
szemi cywilizacyi polorami przejęliśmy 
z tego języka całe setki słów dla po- 
jęć abstrakcyjnych, religijnych, speku- 
lacyjnych, ascetycznych, dla nazw her- 
bów, klejnotów, obyczajów, ubrań. 
A teraz? Czasem aż mdło się robi, 
kiedy grzeczny i miły towarzysz po- 
kazuje ci na tle zalesionej góry wspa- 
niały zamek feodalnego stylu i bezpo- 
wrotnego niestety uroku i tłómaczy, że 
to co „wypina się tak malebnie* to 
„obetkane powiestkami* grodziszcze 
hrabiąt Straków lub „swobodnich pa- 
nów* (dosłownie: Freiherr) de Do'ube 
Doubskych. Boskiej Galatei podobna, 
„białoramienna*, „różanopalca* pani 
Marya Bogucka, słowik nadwiślański, 
który nam okrutne „Divadlo Narod- 
ne* odbiło na trzy lata bez litości, nie 
byłaby w możności odpowiedzieć na 


na wystawie praskiej od głównego wejścia. 


skromne zapytanie rodaka: jak się teź 
zowie kapelmistrz, przy którego batucie 
przez trzy lata będzie pani czarowała 
braci nadwełtawskich? Dość powie- 
dzieć, że w wydziale pewnego To- 
warzystwa zasiada czterech gentlema- 
nów, zowiących się: Vykoukal, Vysmer- 
dal, Vychlipal, więc i Vymazal. Gorzej 
jeszcze z dzisiejszem pokoleniem, które 
mając już i siedząc na pieniążkach, sta- 
ra się wszelkiemi siłami o estetyczny 
traine-train de la vie, o maniery możliwie 
dystyngowańsze, o wygląd możliwie 
englisch boy i girl, ba nawet o imiona 
egzotyczniejsze rafinowańsze. Zdarzają 
się bowiem wonczas pewne kontradyk- 
cye jak np. w znanym adepcie litera- 
tury: Guido Maria Viskoczil, albo wzięte 
z życia: Alastor Peniczek!.. Tankred 
Zamokry! Abigail Kronpowal! Jean (sic) 
Nepomuk Brda! Salome Kaftanek lub 
wreszcie korona tego typu: Juliusz 
Cezar Robaczek!!. Jak z językiem czes- 
kim początkowo trudno się polskiemu 
uchu oswoić aczkolwiek dżwięki, tony, 
zrodłosłowy są zgoła swoiste i te same, 
jak trudno Polakowi pozbyć się fał- 
szywego wrażenia, że jestto zepsuta 
chłopska mowa polska,—tak również 
trudno przywyknąć do czeskich manier, 
dosłownie demokratycznych, a więc 
często niemożliwych. Nie jestto złe 
wychowanie, ordynarne grubiaństwo 
i łokciami rozpychające się brutalstwo 
północno-wschodnio - pruskie - berlińsko- 
jobberowskie, przenigdy; ale jest swo- 
boda, nie licząca się z niczem, ukocha- 
nie małomieszczaństwa i przyzwycza- 
jenie się do życia knajpowo-bodegowo- 
kawiarnianego. U męzczyzn nie razi to 
zgoła w porównaniu choćby z Zachodem, 
gdyż często nawet przesadna swoboda 
jest urokiem ludzi pracy, ludzi inteli- 
gencyi, ludzi czynu. U kobiet brak 
dystynkcyi dochodzi do granic nie- 
możliwości, skandalu Niech mi wybaczą 
śliczniki a damy, często cudnookie, kalli- 
pigowe! potężnołyde rodaczki Bożeny, 
Libuszy, Własty i Dąbrówki (której 
dziewictwu nacya nasza zawdzięcza 
Chrzest), ale wistocie rzeczy np. ubierają 
się panie czeskie bardzo kosztownie, ale 
rekordowo nie gustownie. W rękawicz- 
kach, obok duńskich zza jlepszych w całej 
Europie, w rękawiczkach, które są jed- 
nym z atutów przemysłu czeskiego kryją, 
się rączki bardzo ogromne, bardzo cięż- 
kie, które zgnieść mogą na nic w razie 
czego coś delikatniejszego. W bucikach 
z własnych dwóch ogromnych fabryk 
mechanicznego obuwia (Chrudymskiej 
i Kolinskiej), w buciczkach „goodyear“ 
rywalizujących z amerykańskiemi, trwa- 
łych i zgrabnych, kryją się stopki bardzo 
krzepkie-—o tak! bardzo żylaste, hartow- 
ne itp. ale bardzo ogromne, no i bar- 
dzo właściwie ciężkie. Z tych to po- 
wodów z braku wytworniejszych manier, 
dobrego towarzyskiego treningu, dys- 
tynkcyi i charme u kobiet, wypływa też 
i to, że przemysł wyrobów, związanych 
z „damą* i z noblessą, wyrobów luxu- 
sowych w Czechach, stoi jeszcze nie 
zbyt himalajsko. Konfekcya damska 
pozostawia wiele do życzenia. Suknie 
gotowe radzę kupować na prezenty 
wyłącznie dla teściowych, o ile są na- 
prawdę farsowemi teściowemi. Również 
w kuferki należy się lepiej zaópatrywać 
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w Londynie, szczególnie jeżeli się 
gdzieś coś zdefraudowało i jest się 
w szybkim przejeździe do Ameryki. 
Autotusy takoż może lepiej kupować 
we Francyi lub Włoszech... Nadto nie 
koniecznie należy pićw gabinecie, przy 
filecie, omlecie i Kolecie, likier narodowy: 
Griotte-Brandy. A już wprost ostrzega 
się braci rodaków przed straszną w swych 
następstwach a ogólnie zachwalaną, 
viborną: 
„Czekoladą Braci Krupa!* 


Praga Czeska A. Nowaczyński. 


Z Wystawy Tow. Zach. 
Sztuk Pięknych. 


Jan Franciszek Raffaelli. 


Rafiaćlli jest dziś w Świecie ma- 
larskim znany przeważnie jako wy- 
nalazca nowego typu farb. Sposób ten 
nazywa się od niego: „System Raffaël- 
lego*, rozpowszechniony dość licznie 
wśród młodszego pokolenia malarzy, 
a nawet przy nich udoskonalany. Sy- 
stem polega na przyrządzeniu farb 
olejnych w ten sposób, aby się niemi 
posługiwać w stanie suchym 
dobnego jak pastele. 
prowadzenie, 
barw, 


coś po- 
Umiejętne roz- 
rozcieranie i tonowanie 
położonych sucho na płótnie, 


J. F. Raffaćlli. 


drzewieit. d. nadać może obrazowi pe- 
wien dyskretny pół-ton, pożądany mia- 
nowicie w krajobrazie. Wielu też ucz- 
niów wynalazcy tego systemu prze- 
wyższyło już mistrza, który, jak wi- 
dzimy z kilkunastu jego oryginalnych 
obrazów, wystawionych obecnie w salo- 
nie Zachęty, wraz z kilkudziesięciu 
reprodukcyami chromicznemi, zadawal- 
nia się przeważnie samem położeniem 
suchej farby, czasem wcale jej nie to- 
nując i nie rozcierając. 

Raffaëlli celuje przeważnie w pej- 
zażu, a więc w tym rodzaju, od jakie- 
go rozpoczął swą karyerę artystyczną 
przed trzydziestu kilku laty, znajdując 
się jeszcze pod kierunkiem słynnego 
Gérome’a. Był on znany specyalnie 
jako malarz de la banlieu parisienne 
i jako taki święcił pierwszy a zarazem 
największy swój tryumf (1884) na zbio- 
rowej wystawie własnej w Paryżu 
Póżniej dopiero przerzucił się do dzia- 
łu portretów. Malował portret Edmun- 
da Goncourt'a, Jerzego Clemenceau, 
portrety rodzajowe, jak: „Stare mał- 
żeństwo“ (/es Vieux Epoux), „Stary ka- 
waler“ i wiele innych. 

Wszystkie te rzeczy nie dorosły 
do pejzażu Raffaćllego. Tam, gdzie 
tylko figurę kreuje. popada w pewne- 
go rodzaju bezkrwistość, czasem bar- 
dzo źle rysowaną. To: „umyślna na- 


iwność” — słyszałem zdanie. Wolne 
żarty!. Znamy te umyślne naiwno- 
ści i u naszych domorosłych geniu- 


szów. Już minęły, a przynajmniej mi- 
jają złote czasy, kiedy niemiejętność, 
nieuctwo lub zupełny brak talentu na- 
zywano: umyślnym wdziękiem, pogar- 


Kościół Nótre-Dame w Paryżu. 


J. F. Raffaelli. 


Z Wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


dą dla rutyny i śmiałem żeglowaniem 
po nieodkrytych oceanach Nowej Sztu- 
ki... Aż przestano (na szczęście!) wie- 
rzyć w tę blagę, pod którą tylu „ma- 
zaniellów* się chowało. Pocieszmy się 
tem, że nietylko u nas tak bywało. 
Utalentowany pejzażysta Raffaćlli miał 
także swą własną fazę różnych moder- 
nizmów, fazę: „Harmonie blanche* lub 
t. p. Chociaż zawsze, nawet w nie- 
udanym portrecie, lub naiwnem stu- 
dium, zachować umie ładny ton i shar- 
monizowaną w kolorze całość. 

Ta dwoistość, ta nierówność wy- 
stępuje dość wyraźnie i w zbiorowej 
wystawie Raffaćllego, znajdującej się 
obecnie w salonie Zachęty Sz. P. Weźmy 
np. obraz „Wyścigi“, gdzie dalsze pla- 
ny, trubuny z mnóstwem publiczności, 
przestrzeń, niebo—traktowane doskonale; 
konie zaś na pierwszym planie zupełnie 
naiwne i poprostu źle narysowane. 
Wyborne są studya Paryża, należące 
do ostatniej epoki malarza, jak kościół 
Notre Dame, Pont-Neuf, kościół Inwa- 
lidów, Pola Elizejskie i wiele innych. 

Raffaćlli, choć rodzina jego po- 
chodzi z Włoch, jest dzieckiem Paryża 
i francuzem. Zanim poświęcił się ma- 
larstwu, występował jako śpiewak po- 
pularny w kilku mniejszych  partyach 
w Teatrze Lirycznym. Liczy obecnie 
lat 58. a. b. 
a zna „ów 


J. F Raffaćlli. Wyścigi. 


Tajemnicza postać 
3 spiskowca. 


Aleksander, będąc wszkrzesicielem 
tajnych związków w Rosyi, był też 
protektorem ich i w Królestwie, bo 
i tu także chodziło mu o pozyskanie 
opinii publicznej dla swych planów, 
a w szczególności dla przygotowania 
gruntu pod przyszłe złączenie Litwy 
z Królestwem. 

A tu zadanie to było łatwiejsze 
do przeprowadzenia, z tego głównie 
względu, że środek ten był w Polsce, 
jeszcze od konfederacyi Barskiej, znany 
i używany. 

Nie znaczy to jakoby natura polska 
miała jakąś specyalną inklinacyę do 
robót tajnych, jakto dwory zagraniczne 
zupełnie mylnie rozgłaszały. Owszem, 
jak powiada autor, nie masz podob- 
no na świecie narodu, który miałby 
mniej pociągu, mniej talentu do czyn- 
ności spiskowych, aniżeli naród polski“. 
Jeżeli więc u nas chwytano się tej 
drogi. czy organizując Konfederacyę 
Barską, czy przygotowując konstytucyę 
majową i insurekcyę 1794, czy wreszcie 
i później, robiono to w ostatecznej 
a koniecznej potrzebie. 

Głównym i jedynym prawie celem 
tych akcyi było odzyskanie niepodleg- 
łości narodowej w pierwotnych grani- 
cach terytoryalnych. Później nieco, 
w epoce legionowej, wmięszały się do 
tych dążności także wpływy rewolucyi 
francuskiej, chęć zradykalizowania spo- 
łeczeństwa, a co gorsza: „rozstrzelenie, 


a poniekąd i obniżenie naczelnej dy- 
rektywy narodowej“. 

Z tego zrodził się t. zw: „jakóbi- 
nizm polski“. Wśród niego to odróżnia 
autor dwa gatunki ludzi: „Dusze gorące 
a głowy słabe, szczerze kochający 
sprawę narodu i postępu, gotowi zło- 
żyć jej z poświęceniem, lecz dobrze 
nieświadomi jak służyć, ograniczeni, 
często niepoczytalni poczciwcy,—oraz 
prowadzący ich suggestyjnie na pasku 
warchoły, dyszący ambicyą, zarozumie- 
niem, zawiścią mściwą lub chciwą żą- 
dzą załatwienia swoich porachunków 
domowych lub interesów pod pokrywką 
zbawienia ojczyzny, prześladowcy i de 
nuncyanci wszelkiego istotnego talentu 
i zasługi nie tylko przed własnem spo- 
łeczeństwem lecz również przed obcym 
narodem, choćby z największą krzywdą 
dla narodu, byle tylko utrzymać w garś- 
ci wyłączny monopol, „prawdziwego 
patryotyzmu, prawdziwych dążeń naro- 
dowych i demokratycznych, a tem sa- 
mem monopol władzy nad nieszczęsną 
rzeczą publiczną“. Otóż ci prowodyrzy, 
gdy chodziło o władzę, nie wahali się 
rzucać najgorszych kalumni na swych 
konkurentów, choćby ci byli ludźmi 
najbardziej dla sprawy  zasłużonymi. 
Losu tego nie uniknęli ani Kościuszko, 
ani Dąbrowski, ani Kniaziewicz, ani 
tylu innych, gdy tylko stawali w po- 
przek ich zamiarom. 

Tu mimowoli narzuca się uwaga, 
że te myśli nie posiadają tylko zna- 
czenia historycznego, ale i poniekąd 
pewną doniosłość aktualną, gdyż gorz- 
ka prawda w nich wyrażona  łatwoby 
się dała zastosować do wielu 'podo- 
bnych opłakanych zjawisk, cechujących 
wybujanie pojęć partyjnych w czasach 
późniejszych, abyć może i nam spół- 
czesnych. 

Jest to jeden tylko z wielu przy- 
kładów tego, cośmy na wstępie samym 
powiedzieli, że z książki niniejszej, pi- 
sanej w tonie ściśle objektywnej, spo- 
kojnej i historycznej naracyi, można 
na każdym kroku wyciągnąć naucza 
jące wskazówki dla niejednej palącej 
kwestyi doby bieżącej. 

Cała więc epoka, od Baru począw- 
szy aż do mniej więcej 1807 r., jest 
pełną tajnej roboty, która zawieszona 
na czas istnienia Królestwa, podjętą 
zostaje na nowo z chwilą, gdy, wsku- 
tek upadku Napoleona, kwestya dal- 
szego bytu znowu chwiać się poczęła. 

Z tego powodu zawiązują się na 
nowo tajne organizacye wśród wojsk 
już to wracających w r. 1814 do kra- 
ju, już to będących na stałych leżach. 
Lecz nie trwają one długo, bo wkrót- 
ce już ogłoszone zostało utworzene 
Królestwa Polskiego, a z tą chwilą 
znikał też cel ich dalszego istnienia, 
zaczem nastąpiło ich rozwiązanie. 

Aleksander, nie znając ich istnie- 
nia i losu, do nich się nie zwracał, 
użył natomiast do swych planów for- 
my innej, też dobrze znanej w Polsce, 
wolnomularstwa. 

Loże wolnomularskie, przeniesione 
z Saksonii, istniały tu już od r. 1739, 
stopniowo się rozwijały i nawet od- 
grywały znaczną rolę pod koniec Rze- 
czypospolitej, zwłaszcza w dobie Sejmu 
Wielkiego. Z upadkiem państwa zawie- 


siły swe prace, ustępując lożom obcym; 
nie nadługo jednak, bo z chwilą utwo- 
rzenia Księstwa, loże znowu otwarte 
zostały, znowu zapełniły się najpierw- 
szymi ludźmi w kraju i rozwinęły swe 
zasoby i ostrożności do tego stopnia, 
że przetrwały już teraz i katastrofę 
napoleońską i upadek Księstwa—i mo 
gły już w r. 1814 dalej kontynuować 
swą pracę—zupełnie otwarcie. 

Położenie wolnomularstwa zmie- 
niło się jeszcze na lepsze, zwłaszcza 
od czasu, gdy sam cesarz Aleksander 
zaliczył się, choć w tajemnicy, do jego 
szeregów, i gdy z cesarskiej szkatuły 
poczęły płynąć nawet znaczne kwoty 
na cele wolnomularstwa. 

Jeżeli jednak Aleksander tak po- 
pierał wolnomularstwo, to natomiast 
pragnął przeprowadzić na wzór fran 
cuski upaństwowienie lóż. Do tego 
miał mu być pomocny z Królestwa 
jen. Aleksander Rożniecki szef tajnej 
policyi, zarazem namiestnik wielkiego 
mistrza, który też, postępując w myśl 
życzeń Aleksandra, postawił żądanie 
przeprowadzenia reformy bardzo libe- 
ralnej, choć niby starej: konstytucyi 
wolnomularskiej. 

Te usiłowania nadspodziewanie 
natrafiły na silny opór ze strony Wiel- 
kiego Warsztatu i Lóż symbolicznych, 
broniących dotychczasowej konstytucyi, 
jako poręczającej obszerną swobodę 
autonomiczną poszczególnym lożom. 

Wyłonił się stąd cały szereg os- 
trych konfliktów, z których rolę pod- 
żegacza odgrywał z dużem powodze- 
niem Nowosilcow, mający aż dwa cele 
na oku, bo i skłócenie Aleksandra ze 
sprawą polską i obłowienie się w razie 
dalszego oporu i możliwego zamknię- 
cia lóż— majątkiem wolnomularstwa. 

Wśród tych walk i zatargów w łonie 
wolnomularstwa tworzy się i organi- 
zuje zupełnie nowy rodzaj: „Wolnomu- 
larstwa Narodowego*, które jednakowoż 
tylko formę miało zapożyczoną z ry- 
tuału masońskiego; swą treść i głów- 
ne myśli czerpało z idei i celów daw- 
nych towarzystw tajnych. Połączenia 
tych dwu elementów dokonał skromny 
major czwartacki, Waleryan Łukasiński. 

Urodził slę w Warszawie 14 kwiet- 
nia 1786. Mimo że ojciec jego, Józef, 
miał bardzo skromny mająteczek, mi- 
mo, że w domu było jeszcze czworo 
rodzeństwa i mimo wreszcie utrudzeń 
systemu edukacyjnego pruskiego, Wa- 
leryan otrzymał bardzo staranne wy- 
kształcenie, które mu miało pozostać 
już na całe późniejsze pełne trudów 
i czynu życie. 

Wnet też po ukończeniu nauk po- 
wołany został do służby czynnej. Bo, 
gdy po obaleniu przez Napoleona rzą- 
dów pruskich, formować się poczęły 
kadry przyszłej armii Księstwa, do za- 
wiązków tych, a mianowicie do bata- 
lionu strzelców pieszych, formującego 
się w Płocku. a urosłego niedługo po- 
tem w V pułk strzelców p., wstąpił, 
jako ochotnik, Łukasiński; a już w nie- 
spełna rok dorobił się szlif podporucz- 
nikowskich. W miesiąc jednak po tej 
nominacyi przeniesiony do inspektora 
popisów K. Jabłonowskiego 

Kampania r. 1809 przyniosła mu 
świeże awanse, bo naprzód na porucz- 


nika, a wreszcie na kapitana, z przy- 
dzieleniem go do I, p. p. nowej forma- 
cyi galicyjsko-irancuskiej, zmienionego 
póżniej na 13 pułk Księstwa. 

Przydzielony do zajęć administra- 
cyjnych, udziału w wyprawie na Mos- 
kwę nie brał, natomiast uczestniczy 
w kampanii 1813, z wynikiem jednak 
dla siebie niepomyślnym, bo w Dreżnie 
został wzięty do niewoli austryackiej. 

Po paru miesiącach z niej wypusz- 
czony, przybył do Warszawy, gdzie 
zaraz wszedł do reorganizującej się ar- 
mii Królestwa w stopniu kapitanalV p. p.l. 
tego pułku, który słynął zgrabną 
postacią i figlami płatanemi przez żoł- 
nierzy, a nadto upodobaniem, jakie miał 
do tego pułku W. Książe Konstanty. 

Po dwuletniej służbie, pozyskaw- 
szy sobie szacunek przełożonych i przy- 
wiązanie podkomendnych, mianowany 
został majorem. Stopień ten zawdzię- 
czał własnej i to usilnej pracy, bo uzdol- 
nienie miał mierne, umysł raczej ocię- 
żały i powolny, choć zresztą na swój 
sposób, kosztem większego wysiłku, 
dostatecznie otwarty, przenikliwy, nie- 
kiedy bardzo nawet subtelny. Cecho- 
wała go, nie tyle lotność, ile spokojna. 
oględna rozwaga, cechowało nade- 
wszystko wielkie poczucie odpowie- 
dzialności. 

Człowiek ten, którego charakter 
okazywał nawet pewną zaciętość, na- 
pozór zimny, a w gruncie rzeczy tkliwy 
i pełen skrytego zapału, nie ograniczał 
się tylko do swych czynności żołnier- 
kich. Nie mniej też interesował się 
sprawami publicznemi, a w dyskusyi 
nad jedną z nich zabrał nawet, acz 
anonimowo, udział. 

Była to sprawa żydowska, która 
poruszana już za Księstwa, a dotąd 
nierozważana, wywoływała w dalszym 
ciągu polemikę, która coraz się oży- 
wiała,im bliżej było do seimu 1018 r. 
na którym miała być poruszoną. 

Otóż w tej kwestyi zabrał głos 
i Łukasiński, wydając w r. 1818 „Uwagi 
pewnego oficera nad uznaną potrzebą 
urządzenia żydów w naszym kraju*... 
W broszurce tej zajmuje on stanowis- 
ko krytyczne względem innych pism, 
poruszających tę samą sprawę, a do 
samej kwestyi żydowskiej odnosi się 
przychylnie, naturalnie z pewnemi za- 
strzeżeniami. Z powodu tego właśnie 
pisma wystąpił przeciw Łukasińskie- 
mu, z niesmacznie ostrą repliką, 
zaczepiony przez niego, nie kto inny 
jak sam generał-adjutant cesarza, mar- 
szałek sejmu, dowódca gwardyi, jene- 
rał Wincenty Krasiński, ojciec Zygmunta 

To pierwsze wystąpienie publiczne 
było niejako wstępem do dalszej pra- 
cy na polu sprawy ogólnej, do pracy 
cichej, obliczonej na dalszą metę i zmie- 
rzającej do ogólniejszego i szczytniej- 
szego celu. 

Nadchodził rok 1819, w którym 
z jednej strony brzmiały niedawnem 
jeszcze wspomnieniem słowa cesarskie, 
pełne nadziei, wygłoszone na zeszło- 
rocznym sejmie, az drugiej strony roz- 
plątywała się już wielka burza w świe- 
cie wolnomularskim. 

Łukasiński, choć nie dostąpił wyż- 
szych stopni masońskich. mimo to, jako 
członek, jeszcze od r. 1809, loży wojs- 


kowej. żywo interesował się całym 
tym sporem, o którego przebiegu był 
dokładnie powiadamiany przez starego 
Stanisława Węgrzeckiego, niegdy na- 
stępcy w naczelnictwie Kościuszki a te- 
raz wybitnego członka Sądu Apelacyj- 


nego, jak i gorliwego, wysokie god- 
dności piastującego Masona. 
Owóż w trakcie jednej z takich 


relacyi, miał Węgrzecki przytoczyć sło- 
wa jen. Różnieckiego, że dlatego pols- 
ka masonerya „nie jest tyle interesow- 
ną*, ponieważ brak w niej „narodo- 
wosci“. 

Łukasińskiemu myśl ta tak do prze- 
konania trafiła, że jak się wyraził 
w śledztwie, nie chcąc, by go Róż- 
niecki w tem uprzedził, sam jak naj- 
spieszniej zajął się urządzeniem takiego 
towarzystwa, które też w samej rzeczy 
na wiosnę r. 1819 poczęło funkcyono- 
wać pod nazwą: „Wolnomularstwa Na 
rodowego". 

DCN ` Dr. 


Br. Pawlowski. 


Kościół P.P. Benedyktynek w Krożach 1907r. 


Tragedya pomyślnie 
zakończona. 


Kościół w Krożach został zwrócony.* 


Rozkaz Cesarski z d. 16 (29) 
czerwca r. b., zwracający  parafianom 
mury b. kościoła PP. Benedyktynek 
w Krożach, położył kres rozgłośnej na 
świat cały sprawie krożańskiej. 

Przed półtrzecia wiekiem pobożny 
Maciej Wołodkowicz, na nabytem przez 
siebie od Teodora Iwanowicza za 1000 
tynfów gruncie w Krożach, mającym 
włókę i 9 morgów obszaru, zbudował 
drewniany  klasztorek z kościołem, 
w którym w r. 1643 osadził kilka za- 
konnic św. Benedykta, sprowadzonych 
z Wilna. Nad małą wiosczyną radzi- 
wiłłowską, ukrytą wśród puszcz żmujdz- 
kich, już natenczas unosiła się sława 
jezuickiego Collegii Krozensis Chod 
kieviciani S. J., fundacyi bohatera 
z pod Kirholmu, promieniejąca imieniem 
Sarbiewskiego w rzędzie swych nau- 
czycieli. To też i małe domicilium 
pp. Benedyktynek zwolna, lecz stale 
wzrastało w liczbę zakonnic i dobrobyt 
materyalny. W czerwcu r. 1757 prze- 
łożona klasztoru, Matylda Chrząstow- 
ska, założyła uroczyście fundamenta 
pod nową świątynię murowaną, której 
wnętrze w półtora wieku potem miało 
stać się widownią krwawego gwałtu 
i bezprawia. Plany w stylu renesan- 


(*) Dokładny i wyczerpujący opis 
zajścia w Krożach podał „Świat* mniej 
więcej przed dwoma laty, w Nr. 38 
z 1906 r. 


su włoskiego sporządził uczony archi- 
tekt Żebrowski, jezuita kolegium kro- 
żańskiego, on też kierował budową, po- 
czem po zgonie jego w r. 1760 budo- 
wy dokończył budowniczy Trecer. W r. 
1836 z rujnującego się kościoła poje- 
zuicklego w Krożach przeniesione zo- 
stały do kościoła Benedyktynek relikwie 
św. Marynusa, męczennika, niegdyś 
tak uroczyście przez jezuitów w r. 1618 
przewiezione z Rzymu do Kroż. 
Pomijamy dalsze, ciche dzieje klasz- 
toru, którego mieszkanki, pochodzące 
z najprzedniejszych rodów na Zmujdzi 
osiadłych, swoją świątobliwością, dobro- 
czynnością i skromnością zyskały serca 
okolicznego ludu. Dość, że po długich 
machinacyach wielko i małorządców 
Litwy, w d. 12 grudnia r. 1891 zapadł 
rozkaz nowy, przekazujący fundusze 
klasztorne częściowo na rzecz skarbu, 
częściowo zaś na cerkiew zmartwych- 
wstania w Kownie; natomiast mury 
kościelne tudzież zabudowania po-klasz- 
torne przeznaczone zostały na projekto- 
waną szkołę rolniczą. Pewnej nocy 
majowej r. 1893 z polecenia guberna- 
tora kowieńskiego Klingenberga, poli- 
cya pow. rosieńskiego wywiozła zakon- 
nice z Kroż i internowała w Kownie, 
a kościół i klasztor opieczętowała. Lud- 
ność pow. rosieńskiego, niezwłocznie 
po wydaniu pierwszego ukazu, zwróci- 
ła się do Tronu z prośbą o zamienie- 
nie kościoła zakonnego na parafialny, 
a potem jeszcze kilkakrotnie słała do 
Petersburga swe błagania, lecz, jak 
się potem dowiedziano, nie dochodziły 
do miejsca swego przeznaczenia. Gdy 
konsystorz kowieński nakazał ducho- 
wieństwu krożańskiemu wynieść z ko- 
ścioła SS. Sakramenta, w d. 6 paźdz. 
1893 r., lud nie pozwolił dokonać tego 
ks. Możejce, i odtąd kilkutysięczny 
tłum dzień i noc wartował przy ko- 
ściele, oczekując odpowiedzi na prośbę. 
W nocy z d. 9 na 10 listopada t. r 
przybył do Kroż Mikołaj Michaiłowicz 
Klingenberg, gubernator  kowieński, 
w otoczeniu licznej straży policyjnej. 
Na progu świątyni spotkali go parafia- 
nie z krzyżem i portretami cesarza 
i cesarzowej, błagając o zaczekanie na 


Ołtarz wielki w kościele P.P. Benedyktynek 
w Krożach. 


odpowiedź ze stolicy. 
tor kazał policyi opuścić kościół, lud 
wyparł policyę, zaś sam gubernator, 
pod osłoną księdza, ukrył się na chó- 
rze przy organie i przesiedział tam do 
godz. 8 rano, t. j. do przybycia z Worn 
300 kozaków. 

Teraz dopiero rozpoczęto rozpra- 
wę. Miasteczko otoczono dokoła. 
Przez wyłom w murze Dońcy wdarli 
się do wnętrza świątyni, padły strzały, 
krew niewinna bryznęła obficie na mar- 
mur ołtarzów, a wszystko pod osobi- 
stem kierownictwem gubernatora. „U- 
śmierzono bunt*, a 71 osób w wieku 
od 16 do 80 lat stanęło przed kratkami 
Izby sądowej wileńskiej w d. 2 paź- 
dziernika 1894 roku. W obronie deli- 
kwentów wystąpiło 8 adwokatów, w tej 
liczbie cztery gwiazdy palestry rosyj- 
skiej: Andrejewskij, ks. Urusow, Tur- 
czaninow i Żukowskij. Zawdzięczając 
zręczności adwokatury i bezstronności 


Gdy guberna- 


Obrońcy Krożan. 
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Stoją: Żukowskij, Szostakowski_ Węsławski, Biały. 
Andriejewskij, Kamiński, Turczaninow. 


Siedzą: Urusow, 


prezesa Izby Stadolskiego, wbrew na- 
ciskowi ze strony obecnego w sądzie 
gen.-gubernatora wileńskiego Orżew- 
skiego, sprawa ujawnioną została w ca- 
łej swej nagości. Wyrok lzby, ogło- 
szony w d. 11 października, skazał 
wprawdzie 4 osoby na 20 lat robót 
ciężkich, 3 na deportacyę na Syberyę, 
3 na roty aresztanckie i inne na wię- 
zienie lub areszt policyjny od dni 7 
do 4 miesięcy, tudzież 32 osoby unie- 
winnił; jednocześnie jednak z wyrokiem 
Izba przesłała do Tronu prośbę o ułaska- 
wienie oskarżonych wraz z pismem 
prezesa izby, znanem z odpisów, licz- 
nie w swoim czasie kursujących po 
świecie. Cesarz ułaskawił wszystkich. 
Rozprawa w Krożach wraz z procesem 
„krożan* wstrząsnęły opinią całego 
świata. Stosunki na Litwie oświetlone 
zostały w sposób należyty i rzec moż- 
na, że sprawa krożańska stała się epi- 
logiem  czterdziestoletniego dramatu, 
zainicyowanego przez Murawiewa. Od 
tej sprawy zaczyna się zwrot pewien 
w polityce wyznaniowej, którego nie 
zdołała zniweczyć nawet reakcya po- 
konstytucyjna. 

Ostatni Ukaz Cesarski z d. 29 
czerwca zwrócił parafiom krożańskim 
mury kościelne w stanie opłakanym. 
Kilkanaście tysięcy rubli potrzebne są 
na przyprowadzenie ich do stanu mniej- 
więcej przyzwoitego. Zresztą miesz- 
kańcy Kroż ufają, że społeczeństwo, 
które ku czci ich biło medale i głosiło 
ich bohaterską obronę wiary, przyjdzie 
im dzisiaj z pomocą materyalną i że 
w ten sposób odnowiona pamiątkowa 
świątynia krożańska stanie się pomni- 
kiem religijnym i narodowym. 


Michał Brensztejn. 


Mury kościoła PP. Benedyktynek[w Krożach. 
Wyłom w murze zrobiony przez kozaków. 


Starożytna lipa. 


W dnia 6/29 lipca burza zwaliła ol- 
brzymią lipę, ozdabiającą wejście do kościo- 
ła po-Trynitarskiego w „Kamieńcu Pod. 
Jak starem było to drzewo, można wnosić 
z tego, że kilka lip, stojących na dzisiej- 
szym dziedzińcu kościelnym, a przed za- 
borem tureckiem podwórzu dworka Choci- 
mirskiego, były wymienione w testamencie 
tegoż Chocimirskiego na rzecz O. O. Try- 
nitarzy. Z lip w ostatnich czasach tylko 
ta jedna pozostała, przypominając nam 
czasem sławne, częściej smutne dzieje sta- 
rego grodu. 

Stare drzewo padając zduzgotało sta- 
rożytną statuę św. Felixa Waleryusza, jedne- 


Lipa zdruzgotana przez piorun w Kamieńcu, 
przed kościołem Po-Trynitarskim. 


go z założycieli zakonu trynitarzy w 1198 r. 

Strata i lipy i posągu bardzo jest przy- 
krą dla mieszkańców Kamieńca; były one 
ściśle związane ze wspomnieniami i tra- 
dycyami klasztoru, który, jak wiadomo, 
znaczną rolę odgrywał w dziejach, nie tyl 
ko naszego grodu, ale w 
chrześciańskiej Polski. 

Pierwsza redempcya jeńców polskich 
z tureckiej niewoli, dokonana przez Tryni 
tarzy, miała miejsce do Kamieńca. 


ogóle całej 


Kamieniec Pod Al. Prusiewicz. 


Zbylitowska Góra. 


Niedawno bo w Maju b. r. odbyła się 
w Rzymie uroczystość beatyfikacyi Magda- 
leny Zofii Barat, założycielki klasztoru 
Najśw. Serca Jezusowego, (Sacré-Coeur) 
poświęconego wychowaniu dziewcząt. 

Dzielna ta kobieta, obdarzona męzkim 
umysłem i wiedzą, w trudnych porewolu- 
cyjnych warunkach 1793 r. zdołała wznieść 
podwaliny zakonu, Świetnie rozkwitające- 
go obecnie nietylko w Europie, lecz i w 
innych częściach świata,  zaszczepiając 
wszędzie w młodych sercach i umysłach 
prócz wiedzy, ideał wiary, miłości ojczy- 
stego kraju i ludzi. W 1800 r. powstał 
pierwszy zakład w Paryżu, obecnie jest ich 
już 150, ostatnio założone zostały tego ro- 
dzaju klasztory w Australii, Kairze, S. Te 
de-Bogota, i Tokio. Od lat pięciu egzy 
stuje polski zakład w Zbylitowskiej Gorze 


pod Tarnowem w Galicyi. Na ukształto- 
wanie młodej duszy bezpośrednie otocze- 
nie bezwątpienia oddziaływa—a jestto oto 
czenie opiekunek szlachetnych i rozumnych 
co życie swe i mienie poświęciły idei 
wzniosłej, wychowania swemu społeczeństwu 
pokoleń zdrowych moralnie i fizycznie. 
Jako taki nowy Zakład w Zbylitow- 


skiej Górze, zbudowany w doskonałem 


powietrzu na wsi, podług wszelkich wyma 
gań hygieny, otoczony rozległym ogrodem 
i lasem pozwala panienkom na korzystanie 
warunków 


z nauk, wśród 
tennis, krokiet, 
place do gry w 
piłkę. umilają 
chwile zabawy 
lub pamięcio- 
wych lekcyi, a 
obszerne i wi- 
dne sypialnie, 
urządzenia ką 
pielowe, i pięk 
na sala najnow- 
szych urządzeń 
gimnastycznych 
sprzyjają rozwi- 
janiu się sił mło- 
docianych. Pro- 
fesorowie z Kra- 
kowa dojeżdżają 
parę razy tygo- Bł. Magdalena (Zofia Barat). 
dniowo. 

Jednocześnie osobny budynek, zwany 
„Szkołą*, garnie w swe mury do 180 dziej 
ci włościańskich, które prócz bezpłatne- 
nauki i umiejętności robót ręcznych otrzy- 
mują zapomogi i ubrania, te ostatnie szyte 
często ręką uczennic, w których sercach 
budzi się życzliwość i troska o byt bied- 
niejszej braci 

Panienki. pragnące wprawiać się w go- 
spodarstwo domowe, mają sposobność + ku 
temu: na skraju lasu zbudowano bowiem 
specyalny budynek dla sztucznej i zwykłej 
hodowli drobiu, jaką prowadzi specyalista 
z Saksonii, a rasowe krowy i trzoda za- 
opatrują Zakład w doskonałe mleczywo 
i wędliny przez rok cały. 

Kraków. Dz, 


wyjątkowych 


Zakład wychowawczy dla panien w Zbylitow- 
skiej Górze pod Tarnowem 


Uczennice Zbylitowskiej Góry w około statuy w ogrodzie. 
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Harem sułtana zagrożony. 


Konstantynopol 5-90 sierpnia—Suł- 
łan zniósł coroczną daninę z młodych dzie» 
wcząt dla swego haremu, 


Jest to rzeczą powszechnie wiado- 
mo, że harem sułtana stanowi zgoła 
oddzielny świat, sam w sobie zamknię- 
ty. Biedne kobiety, zaludniające go, 
żyją tam i umierają, nie mając wyo- 
brażenia o tem, co się dzieje po za 
ścianami haremu i czem jest wogóle 
życie. Otacza je przepych, ale mi- 
łość—jedyne źródło rozkoszy, dla któ- 
rego zdają się być stworzone —jest im 
zgoła obca. Nudzą się, wpadają w rozdra- 
żnienie, kapryszą i tak im życie upływa. 

Harem sułtański wypełniają prawie 
że wyłącznie czerkieski; po za tem Sy 
rya oraz Rumelia mają tam parę przed- 
stawicielek. Specyalni agenci, pozosta- 
jący pod kierunkiem ZFssirdibachi (na- 
czelnika rodów) Husseina effendi'ego 
zajęci są skupowaniem przyszłych oda- 
lisek w dziecinnym wieku. Nieraz 
i wielkorządcy prowincyi dostarczają 
do haremu dziewczęta. kupione przez 
nich od rodziców, albo przemocą uwie- 
zione do Konstantynopola. Krewne sułta- 
na również usilnie starają się o znalezie- 
nie dlań pięknych dziewcząt, dla ofiarowa- 
nia ich padyszachowi w święta Bajra- 
mu. Zresztą w ostatnich czasach po- 
częto zaniedbywać tradycyjny ów oby- 
czaj. I Szefk-ul-Isłam już teraz coraz 
rzadziej posyła sułtanowi najpiękniej- 
szą czerkieskę — doroczny prezent, 
w dniu 27-go Ramazanu. 

Wchodząc w progi haremu, nowa 
jego mieszkanka winna wszystko za- 
pomnieć: rodziców, rodzeństwo, przy- 
jaciół, wreszcie ojczyznę, której już 
nigdy ujrzeć jej nie sądzono. W hare- 
mie zostaje natychmiast poddana spe- 
cyalnemu wykształceniu, pod kierun 
kiem głównej niewolnicy Bach koljerv 
(coś w rodzaju Ochmistrzyni Dworu), 
a dozorem Hasnedora Ustv (jednej z za- 
rządzających dworem której z kiężni- 
czek) i naczelną kontrolą sułtanki-wali- 
dy. Wykształcenie to ma na celu roz- 
winięcie w dzieweczce wyłącznie tych 
zdolności, które posłużyć mogą do po- 
dobania się mężczyznie. Cwiczą ją tedy- 
we wdzięcznem zachowaniu się, w śpie- 
wie, w muzyce, w tańcach, w umiejęt- 
ności kwiecistego wypowiadania się, 
w doskonałem stosowaniu wszystkich 
środków, z których składa się arsenał 
miłości. równie na wschodzie jako 
i na zachodzie— niewyczerpany. Jednem 
słowem, harem może być nazwany praw- 
dziwą Akademią Sztuki Miłości i gdy- 
by tak zmartwychwstał Publiusz Owi- 
dyusz Naso i zgodził się zamienić 
izymską togę na złotem szyty kaftan 
tureckiego dygnitarza, to trudno było- 
by wymarzyć odpowiedniejszego kan- 
dydata na dyrektora owej Akademii, 
zwłaszcza że i jego prace specyalne 
znalazłyby tam rozległe i wdzięczne do 
doświadczeń pole. 

W przeciągu dwu lat odbywają się 
wykłady, poczem kandydatka składa 
egzamin, w uroczystem otoczeniu, 
w obecności sułtanki-walidy. Winna 
stwierdzić, czy umie podawać sułtano- 


wi flakon z wonnościami, pantofle, bie- 
liznę i t. d—czy zna przyzwyczajenia 
jego, słabostki i kaprysy. Jeśli egzamin 


kończy się pomyślnie. młoda oda- 
liska może już zostać ozdobą suł- 
tańskiej alkowy i tylko oczekuje spo- 


sobności, kiedy padyszachowi spodoba 
się zwrócić na nią uwagę. Zważywszy 
podeszły wiek władcy i wcale nie kwit- 
nący sian jego zdrowia, sposobność 
taka zdarza się coraz rzadziej, zwłasz- 
cza, że odaliska ma trzysta towarzy 
szek, w niczem jej nie ustępujących 

irafi się jednak nieraz, że Ssuł- 
tan raczy zwrócić łaskawą uwagę na tę 
lub ową niewolnicę której ze swych 
krewnych — i wybranka natychmiast 
dostaje się do haremu. Coś podobne- 
go zdarzyło się z M ste Alem, niewol- 
nicą najstarszej córki Abdula Hamida 
Wpadła mu ona w oko podczas zaba- 
wy tanecznej, urządzonej w pałacu suł- 
tańskim. Zaraz nazajutrz stawili się 
u księżniczki wysłańcy sułtana z roz- 
kazem natychmiastowego dostarczenia 
pięknej niewolnicy do haremu Radość 
młodego dziewczęcia, któremu się i we 
śnie o podobnem szczęściu nie marzy- 
ło, nie miała granic. Sama księżniczka 
dotychczasowa jej władczyni, zajęła się 
przybraniem niewolnicy i kiedy wszyst- 
kie przygotowania ukończono, Meste 
Alem została z wielką pompą przepro- 
wadzona do haremu, gdzie sułtanka 
walida udzieliła jej natychmiast, na po- 
czekaniu, parę lekcyi kokieteryi Kiedy ją 
jednak po trzech dniach przeprowadzo- 
no do alkowy sułtańskiej, władca, czy 
że zapomniał o niej, czy że się uczuł 
niedysponowanym dość, że obejrzaw- 
szy surowo drżącą ze strachu biedacz- 
kę, powiedział: „To nie ta sama! Od- 
prowadźcie ją!“ Nieszczęsne dziewczę 
zostało natychmiast odesłane z powro 


tem, już bez żadnej pompy, w towa- 
rzystwie tylko jednego eunucha. 
Prawo pozwala każdemu muzuł- 


maninowi mieć tylko cztery prawne 
żony. Nieprawnych zaś może mieć 
tyle. na ile mu majątek pozwoli, przy- 
czem jednak dzieci zrodzone z tych 
ostatnich, zazwyczaj niewolnic, korzy- 
stają z praw na równi z dziećmi zro- 
dzonemi z prawnych żon. Prawo to 
stosuje się zarówno i do sułtana, któ- 
ry posiada w istocie tylko cztery praw- 
ne żony, aczkolwiek i z niemi nie łączy 
go formalny obrząd ślubny; pozostałe 
są nałożnicami 

Jeśli się zdarzy, że oko sułtańskie 
padnie na którą z odalisek, wybranka 
otrzymuje miano /esde dosłownie: za- 
uważona); po wyjściu z alkowy cesar- 
skiej otrzymuje rangę ikbal (wsławio- 
na). Kiedy jej się rodzi potomek, zo- 
staje mianowana Kadina i zajmuje 
miejsce śród księżniczek haremu. W tym 
ostatnim wypadku otrzymuje wyłącznie 
dla siebie apartamenta, oraz dwór, złożony 
z niewolnic i eunuchów. Jednak Kadı 
na jeszcze nie jest sułtanką i dopiero 
po zgonie której z prawnych żon suł- 
tana, otrzymuje po niej ową godność. 

Możnaby przypuszczać, że Abdul 
Hamid, rozporządzając licznym haremem, 
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ma liczne potomstwo. W istocie je- 
dnak sprawa to przedstawia się zgoła 
inaczej: ma on zaledwie trzynaścioro 
dzieci. A fakt ten tłomaczy się tem, 
że w haremie są podejmowane surowe 
środki, mające na celu zapobieżenie 
szybkiemu powiększeniu się sułtańskie- 
go potomstwa. Urzędują tam t. zw. 
Kal/v. stare niewolnice, niezwykle bie- 
głe w sprawach tego rodzaju. Nieraz 
jednak odalisce udaje się ukryć ciążę 
przed okiem bacznej Aałjv i taka, po 
urodzeniu potomka, zostaje Aadiną, 
otrzymując apartamenta i cały dwór, 
złożony z podskarbiego, pierwszego- 
sekretarza, pieczętarza i t. p. Po nad 
Kadinami góruje tylko jedna sułtanka- 
wałida, będąca przedstawicielką central- 
nej władzy haremu. 

Kadina nigdy już nie może porzu- 
cić sułtańskiego seraju, natomiast zwy- 
czajną i:bał, pozbawioną potomstwa, 
podyszach często darowuje swym fa- 
worytom. Zresztą Abdul Hamid ucie- 
ka się dopodobnych prezentów i w tych 
wypadkach, kiedy się chce uwolnić od 
tej lub owej mieszkanki haremu, bez- 
pożytecznej lub też uprzykrzonej. Nie- 
raz, pod maską podarowanej odaliski, 
do domu podejrzanego działacza pań- 
stwowego wchodzi szpieg. Podczas 
zaburzeń ormiańskich podobne podarki 
oddawały nieraz cenne przysługi. 

Rozrywki odalisek polegająwyłącz- 
nie na tańcu, śpiewie i muzyce; nie- 
które z nich namiętnie oddają się fo- 
tografii. Powiadają, że nie brak w ha- 
remie i welocypedystek. Wiele z nich 
bawi się lalkami, uczy się naśladować 
głosy zwierząt, pianie koguta, brzęcze- 
nie muchy i t. p. Czytają bardzo nie 
wiele i to wyłącznie stare arabskie baj- 
ki, lub tureckie gazety konserwatywne- 
go kierunku. Resztę czasu zajmuje 
im gra w karty, gryzienie orzechów, 
picie kawy, rozmaitych syropów i de- 
lektowanie się słodyczami. Wino i ra- 
ki (wódka winna) są im  zabro- 
nione, ale z pomocą usłużnego eu- 
nucha umieją się i w to zaopatrzeć. 
Próżniacze życie sprzyja grupowaniu 
się odalisek w partye, które się wiecz- 
nie kłócą i intrygują przeciw sobie. 
A kłótnie bywają tak zapamiętałe, że 
eunuchy muszą występować w charak- 
terze rozjemców. Troska o ubranie sta- 
nowijedno z najmilszych zajęć odali- 
ski. Przy tem nadmienić należy, że 
mieszkanki haremu są gorącemi zwo- 
lenniczkami paryzkich mód i że niedale- 
ki jest czas, kiedy malowniczy turecki 
Wł. N. 


Kiosk sułtański nad jeziorem Yildiz. 


Kasparek na wyścigach. 


Świat sportu końskiego jest światem 
zgoła osobnym i wielu tak samo ciekawie 
radziby wglądnąć za jego kulisy, jak się 
z ostrem zainteresowaniem zagląda za ku- 
lisy teatralne. 

Pomimo tego zaciekawienia, rzecz dziw- 
na, pisarze nie spieszą z odtworzeniem 
tych egzotycznych stosunków w noweli. 
powieści i komedyi; mamy mnóstwo bele- 
trystycznych dzieł, malujących życie tea- 
tralne, a nowele wyścigowe na palcach by 
może dało się policzyć, i to w najbogat- 
szych literaturach. 

Rozmawiałem o tem niedawno w kółku 
osób, zajmujących się jednakowo sztuką jak, 
i sportem. 

Ktoś z nich odrzekł na moje uwagi: 

Co pan chcesz, koń to nie kobieta .. 

Trafność tego spostrzeżenia jest, przy- 
znają to czytelnicy, po nad wszelkiemi 
wątpliwościami. 

Spieszmy jednak donieść czytelnikom 
ukazanie się polskiej noweli ze świata wy- 
ścigowego, której autorem jest znany i sym- 
patyczny sportsman, p. Stanisław Wotow- 


ski. Drukowało ją niedawno „Słowo*. Ty- 
tuł jej „Kasparek na wyścigach*. Że tam 
cała techniczna strona życia stajennego 


przedstawiona jest z najgłębszą znajomo- 
ścią rzeczy, to nam nazwisko szanownego 
autora gwarantuje. Dodajmy więc od sie- 
bie, że i strona psychologiczna w noweli 
tej w żadnem miejscu nie szwankuje i że 
całe, dość obszerne opowiadanie napisane 
jest z żywością, zdradzającą pióro uzdol- 
nione i lekkie. 

Kasparek to wiejski chłopak, dla któ- 
rego koń jest „kuniem* i który w ten ma- 
lowniczy sposób opowiada o istocie wy- 
ścigów: 

- Bedziewa się uganiali na kuniach 
i który pierwszy dopadnie, ten lepszą wy- 
gra nagrodę. 

Pomimo tak pierwotnych pojęć spor- 
towych, Kasparek jest już dzielnym zawo- 
dowcem. Konia rozumie i lubi. Ambicyi 
dżokejskich w nim pełno. Wygrać chciał- 
by z całej duszy. Jest odważny, sumien- 
ny i po swojemu sprytny. 

Ot, materyał na dżokeja! 

Kasparek ma w Warszawie krewną, 
Hankę, która w służbie miejskiej na panią 
się wykierowała. Odwiedza ją.  Flirtuje 
z nią trochę. Wraca potem późno na pole 
Mokotowskie. 

„Wśród nocy z tym darem rozpozna- 
wania się, właściwym ludziom, zbliżonym 
do przyrody, Kasparek odnalazł swoją staj- 
nię. Stajnia była tylko przymknięta, a on 


wszedł po omacku doizby, położonej w przed- 
sionku. W butelce dopalała się świeca, 
a na tapczanach chrapało dwóch wyrost- 
ków, śpiących kamiennym snem. Kasparek, 
nie namyślając się, zamknąwszy tylko drzwi 
na haczyk, zdjął buty i kurtkę, rzucił się 
na wolny tapczan i przykrył się derką, 
a niezadługo, duet zamienił się w tercet“. 

I pomimo to, że Hanka staje mu w wy- 
obraźni, zasypia od razu. 

Całe nieszczęście w tem, że konie 
z Dębna, debiutujące na warszawskim to- 
rze, nie są zanadto wiatronogie. „Miss 
Stenhope* ma pokaleczone nogi, „Wiewiór- 
ka* zanadto nerwowa, a „Herculo* nie do- 
szedł do formy. Zresztą i klasa koni wąt- 
pliwa i „trener krajowy* p. Pokrzywka, 
dawny chłopiec stajni Krasińskiego, nie 
złożył egzaminów ze swojej genialności. 
Chodzą więc te konie w biegach, Kaspa- 
rek robi co może, ale rezultaty są zgoła 
mizerne; tak mizerne nawet, iż właściciel 
stajni a dziedzic Dębna pisze do „krajo- 
wego trenera” p. Pokrzywki, że jeżeli ko- 
nie kompromitować mają jedynie barwy 
stajni to lepiej niech zaraz wracają do 
domu. 

Zmartwiony 
Kasparek... 

loto w tym psychologicznym mo- 
moncie staje przed chłopcem—kusiciel. 
Zaczepia go na ulicy, przy wyjściu z traktyer- 
ni dżokiejskiej, młody jakiś semita i pro- 
ponuje mu „dopping“. 


jest więc i krajowy lad 


Uczciwy Kasparek odpowiada mu, jak 
należy, w słowach prostych: 

— A pudziesz! 

Ale nowa klęska 
miększym. 

Kusiciel znowu staje na drodze. Prze- 


na torze czyni go 


konywa. Namawia. Wsuwa chłopakowi 
proszki doppirgujące. 
P. Wotowski dobrze przedstawił tu 


komplet motywów psychologicznych, które 
Kasparka zdecydowały do przestępstwa. 
W tej świeżej duszy wieśniaczej chciwość 
najmniejszą jeszcze odgrywa rolę. Później 
obudzi się ona z pewnością z siłą żywiołu. 
Ale teraz drzemie jeszcze. Grają w nim 
ambicye zawodowe; drga i liryczna stru- 
na, dźwięcząca na imię Hanki. 
Kasparek w końcu 
je się. 
Oto 
pingu“: 
Posyła Szymek Kasparek młodszego 
chłopca stajennego, Tomka, po wódkę, 
(choć to wzbroniono). 


ulega i decydu- 


charakterystyczna scena „dop- 


„Otwierając pudełko, ręce Szymkowi 
drżały, twarz pobladła, myślał jednak: „prę- 
dzej, prędzej, żeby skończyć, zanim To- 
mek wróci”. Zbliżył się do „Hercula* po- 
puścił mu łańcucha, aby mógł swobodnie 
obracać głową, następnie pudełko położył 
na ziemi obok siebie, wyjął proszek i od- 
winąwszy papierek, wsunął palce 
ręki w pysk konia, a prawą wsypywał 
proszek. „Herculo* cofnął się, trząsnał 
łbem, część białego proszku posypała się 
po jego wargach, a część spadła na żłób. 


lewej 
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Przeklęte bydle — zaklął Kasparek 
czekaj, nie będę z tobą żartować—a twarz 
jego przybrała straszny, dziki wyraz, brwi 
ściągnęły się, wzrok miał jakieś zwierzęce 
błyski. 

Kasparek od konia rzucił się na ko- 
rytarz, złapał kubeł, stojący w kącie i pod- 
szedł znów do konia. Stanął przed źrebcem, 
postawił kubeł do góry dnem, zakasał pra- 
wy rękaw od kurtki i koszuli, wyjął z pu- 
dełka świeży proszek, wskoczył na kubeł, 
podjął z siłą głowę „Hercula* do góry 
i, wsuwając mu zręcznie, stanowczo, z bo- 
ku w pysk rękę wraz z proszkiem, zagłę- 
bił ją aż po gardło i trzymał z uporem, 
zawziętością łeb koński do góry tak dłu- 
go, dopóki nie ujrzał. że łyknął, że pro- 
szek przesunął mu się przez gardziel. 

- Masz djable fizyk—rzekł Kasparek, 
zeskakując z kubła. Ogier, podrażniony, 
cofał się znów gwałtownie w tył, przysia- 
dając na tylnych nogach i prężąc łańcuch. 

No, no. uspokój się, uspokój, —za- 
wołał ochrypłym głosem Szymek i pokle- 
pał skarogniadego po szyi, a drugą ręką 
otarł pot, spływający mu po twarzy. 

Udało się— pomyślał — zobaczymy. 
Chociaż nie czuł się spokojny, odczuwał 
jednak zadowolenie, że to, co się miało 
stać, co postanowił —stało się. 

Poprawiwszy swą jaskrawą kurtkę, 
zdjął z konia uździenice, zarzucił na niego 
lekką derkę, okiełznał go i otworzył drzwi, 
do których już się dobijał chłopiec. 

— Coście się tak zamknęli? — zagad- 
nął Tomek, podając flaszkę z wódką. 

— „Hercuło* dziś zwaryował, nie dał 
się okiełznać i bałem się, aby się nie wy- 
rwał, ale już gotów—chodźmy. — Zanim 
jednak poprowadzili konia, Kasparek, wy- 
jawszy korek, wypił duszkiem z pół flasz- 
ki wódki, jakkolwiek zazwyczaj prawie jej 
nie używał“. 

Jakiż rezultat tego szelmostwa? 

„Herculo* wysunął się naprzód wpraw- 
dzie jak wściekły, ale zanim doleciał do 
mety runął martwy na ziemię, rozbijając 
ciężko niefortunnego jeźdźca. 

Koń poszedł więc do sekcyi 
naryjnej, a Kasparek do szpitala. 

Zapewnie go oduczy to od wchodze- 
nia w konszachty z temi „hyenami* wy- 
ścigowemi, które szczególniej zawzięcie gra- 
sują wokoło małych torów, a warszawski 
do małych właśnie należy; do współki 
z niesumiennymi żokejami urządzają li or- 
ganizatorowie wyścigowych  szelmostw 
prawdziwe a bezkarne obławy na naiw- 
nych warszawiaków, pragnących się wzbo- 
gacić łatwo a prędko a wpadających w pu- 
łapkę ordynarną. 

P. Wotowski podpatrzył jak to się ro- 
bi w rzeczywistości i dał scenkę żywą, 
prawdziwą, która powinna namiętnym to- 
talizatorowiczom służyć za ostrzeżenie. 

Nie możemy tu dać właściwego stresz- 
czenia tej interesującej noweli, poprzesta- 
jemy tylko na niedługiej o niej informacyi. 
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Widok m. Telsz przed spaleniem. Prócz kościoła, wszystko w gruzach. 


Pożar Telsz. 


Podróżny, zbliżający się od kolei ku 
Telszom, ani się domyśla, że trzy ćwierci 
miasta powiatowego leży w gruzach. | dziś, 
jak i dawniej, zdala zielenieje gęstwa ogro- 
dów i zarośli miejskich, po nad które nie- 
śmiało wyrywa się niekształtna, karafkowa- 
ta dzwonnica kościelna i małe, pękate ko- 
pułki cerkiewniane. W powietrzu tylko 
unosi się cisza złowieszcza, przesycona ża- 
rem słonecznym 

Dopiero po wjeżdzie na rynek, zdu- 
mienie przykuwa widza do miejsca. Widok 
przerażający. Kilka lichych domków, oca- 
lałych nieopodal cerkwi. nikną wśród roz- 
lewających się szeroko czarnych zgliszcz 
i rumowisk po obu stronach głównej 
arteryi miejskiej: rynku i ulic Wielkiej 
i Płungiańskiej. Gdzie się oko zwróci, na- 
trafia na okopcone szczątki ścian murowa- 
nych, sterczące kominy, ziejące otwory 
piwnic, stosy rumowisk, szkielety spalo- 
nych drzew. Tu samotny, przysadzisty, 
parterowy dom „kaznaczejstwa*, otoczony 
dokoła zgliszczami; gdzieindziej, jakby cu- 
dem ocalony, stoi, napoły rozwalony od 
starości, domek; to znowu na zczerniałym 
od dymu murze piętrowego niegdyś domu 
ironicznie błyszczy złoty napis: „Agent to- 
warzystwa asekuracyjnego*. Wszędzie sto- 
sy połamanych sprzętów, rozsypane pierze, 
przepalone żelastwo. Wszędzie bezradni, 
zgnębieni, z załamanemi rękami snujący się 
obdarci ludzie, wzrokiem szukający śladów 
dawnego dobrobytu. 

Mieszkaniec miast wielkich nie ma 
wyobrażenia o pożarze drewnianych miast 
prowincyonalnych. Nie stłumiony należycie 
w zarodku ogień, z żywiołową szybkością 
rozszerza się niszczącą falą; od iskry, za- 
niesionej wiatrem na dach stary, wybucha 


Bóźnica w Telszach przed spaleniem 


płomień jednocześnie w miejscu innem 
i tak od razu staje w ogniu 100—200 do- 
mów. Tak było i z Telszami w dniach 
8 i 10 lipca. Pierwszy pożar w ciągu kil- 
ku godzin pochłonął przeszło 100 domów, 


drugi przeszło 300. Upał podsycał pło- 
mień, brak wody i organizacyi uniemo 
żebniał akcyę ratunkową. Ocalała tylko 
część czwarta miasta. Całe śródmieście 


z paruset sklepami, magazynami, w dziel- 
nicy najruchliwszej, najzamożniejszej zgi- 
nęło w ogniu. Pastwą pożaru stały się też: 
koszary straży policyjnej wraz z całym 
rynsztunkiem i zapasami; dom policyi po- 
wiatowej z całem archiwum; zjazd powia- 
towy sądowy; kancelarye poborowa, na- 
czelnika wojskowego. / marszałkowska, 
opieki szlacheckiej, komisyi urządzeń rol- 
nych, szkółka parafialna żeńska, poczta 
konna, dyliżans, 2 łaźnie, drukarnia, fabry- 
ka gilz, sklep towarz. spożywczego, wszyst- 
kie pięć synagog, szkoła rabinów, licząca 
600 uczniów, sklepy monopolowe, piwiar- 
nie, hotele i t. d. Straty wynoszą około 
2 mihonów. Suma asekuracyjna nie do- 
chodzi do 150 tysięcy. Około 5,000 ludzi 
bez dachu, 116 właścicieli (w tem 17 chrze- 
ścian) straciło swe domy; domów murowa- 
nych spłonęło tylko 14. 

Z pomocą przybyło kilka strazy ochot- 
niczych z miasteczek okolicznych, tudzież 
straż libawska. Miasto ma wygląd biwa- 
kowy. Na ulicach wśród zgliszcz stoją 
szeregi zbitych naprędce z desek szałasów, 
w których mają się mieścić czasowo skle- 
py. Między pocztą a kościołem luterań- 
skim bieleją w równych rzędach namioty 
dwóch kampanii piechoty, sprowadzonych 
z Libawy w celu utrzymania porządku. Po 
ulicach krążą patrole. Pozostałe domy 
śpiesznie przerabiane są na sklepy, miesz- 
kanka mniejsze lub urzędy Komitety 
chrześciański i żydowski niosą pomoc ży- 
wnościową. Ofiary w produktach spożyw- 
czych i pieniądzach płyną zokolic obficie. 
Ludność najuboższa emigruje do miaste- 
czek pobliskich. Najwięcej ucierpieli żydzi 
w liczbie około 4,000. 

Władze zajęte są regulacyą 
i wytykaniem ulic nowych. 

Klęska pożarowa spadła na Telsze 
w chwili, kiedy miasteczko zaczęło wzra- 
stać i przedsięwzięte zostały starania w ce- 
lu uzyskania szosy do stacyi kolejowej 
Możejki i zakładu naukowego średniego 
męskiego. Czy z popiołów powstanie mia- 
sto większe niż dotąd— trudno narazie prze- 
widzieć; to tylko jest niewątpliwem, że 
otrzymają Telsze fizyognomię inną niż 


miasta 
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Kościół w Telszach, ocalony od ognia. 


przed pożarem i, że drzewo będzie musiało 
ustąpić miejsca cegle. 

Telsze 
=> 


Tragiczny zgon artystki. 


Henryka Słowińska, głośna artystka 
czeska, polskiego pochodzenia, została stra- 
towana przez ro- 
zbiegane konie 
podczas korsa 
kwiatowego w 
Pradze i zmarła 
na miejscu wy- 
padku. Urodziła 
sięwe Lwowie 
w r. 1843, w 
1863 r. przybyła 
do stolicy 
Czech, gdzie 
wkrótce wstąpi- 
ła do składu tru- 
py Teatru Naro- 
dowego Była 
ulubienicąpu- 
bliczności cze- 
skiej, aż do r. 
1902. Pogrzeb 
jej zgromadził liczne tłumy, wśród których 
znaleźli się również polacy. 


Henryka Sławińska. 


Praga. m na n. 


Rosyanin którego „prawdziwi 
rosyanie“ nie lubią. 


Wobec zamierzonego otwarcia uniwer- 
sytetu w Warszawie, szowinistyczne ży- 
wioły rosyjskie domagają się przeniesienia 
prof. Pogodina 
na inną wszech- 
nicę. Dlaczego? 
Bo prof. Pogo- 
din swą bez- 
stronnością spra: 
wiedliwem oce- 
nianiem stosun- 
ków miejsco- 
wych zaskarbił 
sobie szczerą 
sympatyę spo- 
łeczeństwa pol- 
skiego. Czyżby 
w uniwersytecie 
warszawskim 
starczyło katedr 
tylko dla tych 
rosyjskich mę- 
żów nauki, któ- 
rzy umieją dać się przez polaków znie- 


nawidzieć ? TAAA 


Prof. Pogodin. 


Pierwszy wyjazd sułtana na miasto po nadaniu konstytucyi. 
wyprawia Padyszachowi owacyę. 


Rewolucya w Turcyi. 


Tłum 


Co mi danem było widzieć d. 26 lipca 
w Salonikach. 


Specyalna korespondencya „Swiata”. 


Wśród moich wędrówek po szero- 
kim świecie, znalazłem się d. 26 Lipca 
r. b. na wodach tureckich, po drodze 
z Włoch i Grecyi. Stojąc na pomoście 
obok komendanta, przyglądałem się 
z wysoka pięknej, obszernej panora- 
mie, rozciągającej się przedemną. Zie- 
lona woda zatoki ledwo się marszczy 
pod gorącym podmuchem, idącym z lądu. 
Gdzie mewy trzepocą się z piskiem, 
kilka żagielków bieleje w dali, aod Sa- 
lonik sunie parowiec; w miarę zbliża- 
nia się rozpoznajemy powiewającą na 
nim w tyle czerwoną z pół księżycem 
i gwiazdą flagę, rozróżniamy na pokła- 
dzie czarny, zbity tłum, usiany czer- 
wonemi i białemi centkami fezów i za- 
wojów, a wśród niego zieloną chorą- 
giew. Gdy się mijamy, dochodzi nas 
ztamtąd gwar jak z ula, okrzyki ja- 
kieś; widzimy machanie rękami, po- 
wiewanie chustkami. Coto być może? 
Domyślamy się, że to wycieczka Świą- 
teczna—ale z jakiej racyi? jedni przy- 
puszczają imieniny sułtana, inni sądzą, 
że się zaczął Ramazan, ktoś zadecy- 
dował, że to niewątpliwie pielgrzymka 
do Mekki, bo od czegóż święta, zielo- 
na chorągiew. 

— Przyglądamy się przez lornet- 
ki miastu, które tymczasem zbliża się 


Rok III. Ne 33 z dnia 14 sierpnia 1908 r. 


i rośnie, rozłożone jak na dłoni, ster- 
czące ku niebu białemi iglicami mina- 
retow i niższemi, bo im się nad świą- 
tynie prawowiernych wynosić nie wol- 
no, wieżami kościołów. U góry roz- 
siadło się zamczysko, od niego biegną 
w dwie strony masy potężne i strzegą 
miasta. Jednym z punktów wytycz- 
nych jest olbrzymia biała baszta nad 
morzem, przepełniona obecnie, jak mię 
informują, więźniami politycznymi, mło- 
do-turkami, rewolucyonistami... 

Widać stojące na kotwicach statki 
i między niemi dwie na szaro pomalo- 
wane, Świątecznie flagami udekorowa- 
ne odwieczne kanonierki, reprezentujące 
groźną niegdyś potęgę Turcyi na morzu. 
Oto widać już dokładnie bulwarnadbrzeż- 
ny, czarny od tłumu; tłum ten dzieli 
się na zwarte grupy, dominują nad nim 
czerwone sztandary; jakiś ruch —ludzie 
suną, zbijają się, rozpraszają. Chorą- 
gwie zdobią fronty wszystkich do- 
mów.—Zaciekawienie wzrasta, domy- 
sły się mnożą— niektórzy twierdzą, że 
to nic innego, tylko rewolucya. Sta- 
tek tymczasem wpływa do portu; 
wiatr donosi nam z ulic okrzyki, bicie 
dzwonów, dźwięki muzyki. Na spot- 
kanie statku płynie w szalupie paro- 
wej ajent towarzystwa żeglugi za 
chwilę już na pokładzie. Otaczamy 
go, dopytując, co się tu dzieje? 
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Pochód rewolucyiny w Konstantynopolu. 
ne przez oficerów młodotureckich. 


Na czele sztandary nlesio- 


„Wolność moi, panowie, konstytu- 
cya! Wczoraj ogłoszono w Turcyi kon- 
stytucyę! Niema już tyranii, niema 
szpiegów!* Na wieść tę doniosłą, sta- 
wiającą nas tak znienacka wobec mo- 
mentu dziejowego, tyczącego się losów 
państwa całego—i to właśnie w chwili, 
gdyśmy do państwa tego przybyli 
zapanowało na razie uroczyste milcze- 


nie. Dziwny jakiś dreszcz przebiegł 
po nas, jakiś duch święty braterstwa 


wionął ku nam od tych brzegów nam 
obcych. Staliśmy na razie odurzeni, 
ściskając się tylko za ręce i patrząc so 
bie w oczy. Nastąpiła chwila zgiełku. 
chwila gdy się cisną na usta słowa en- 
tuzyazmu, gdy wszyscy się tłoczą do 
gońca dobrej wieści, spragnieni szcze- 
gółów, uplastyczniających niejako wy 
padek nie do uwierzenia. I wzrok 
z czułością ogarnia tę ziemię, do któ- 
rej się z daleka przypłynęło, i bierze 
się żywy udział wtej radości powszech- 
cej, w każdym z tych radujących się 
widzi się brata i do piersi-by się go 
chciało przycisnąć. Ledwo statek przy- 
bił do kamiennej przystani, cisnę się 
do schodów. OOstrożniejsi zostają i ra 
dzą mi nie wychodzić, twierdząc, że 
nie wiadomo jeszczcze, jak się to 
wszystko skończy--może być strzela- 
nina, mogą być awantury; kto to wie, 
wszak to rewolucya! Ktoś dowodzi, że 
wypuszczono wszystkich więżniów po- 
litycznych, ba! a i nie tylko politycz- 
nych. Schodząc, przypominam sobie 
paszport. „Niema paszportów—od dziś 
zniesione! niema policyi,— zupełna swo- 


Enver-bey (przywódca młodo-turków, głów- 
ny działacz ruchu wolnościowego) w ro- 
zmowie z oficerami. 


boda dla wszystkich!“ woła za mną 
ajent w upojeniu: „Każden, każden tu 
wolny*! Kto tylko był w Turcyi, zro- 
zumie, jakiem miłem zdumieniem na- 
pełnił mię ten pierwszy, namacalny 
objaw przewrotu porządku dotychcza- 
sowego. Wychodzę więc na ląd, nie 
natykam się istotnie na żadnego urzę- 
dnika żandarmeryi, nie  zaczepiany 
przez nikogo wchodzę w miasto i mie- 
szam się z tłumem. Już się ma ku 
zachodowi—cienie coraz gęstsze kładą 
się na ziemi. gdzieś w górze zamiera- 
ją ostatnie, ciepłe, złote promienie 
słońca, na wodzie, mrokiem okrytej, 
migają stalowe połyski, przy brzegu 
kołyszą się łodzie rybackie, dalej czer- 
nieją kadłuby i kominy parowców. 

A całym szerokim bulwarem pły- 
nie fala ludzi różnobarwna, walą galo- 
pem powózki dwukonne, furman zgar- 
biony, w fezie na głowie, krzyczy gar- 
dłowym głosem i popędza koniki, w po- 
wozach głównie wojskowi w świetnych 


mundurach, u każdego na piersiach 
czerwono-biała kokarda. Takież kokar- 
dy i wstążki widnieją na ramionach 


i na piersiach wszystkich prawie prze- 
chodniów; w ręku każden trzyma chorą- 
giewkę czerwoną lub białą z mister- 
nemi tureckiemi arabeskami i napisem 
francuskim: „Vive la liberté“! Vive 
l'armée! Vive la patrie!“ Zgiełk, hałas, 


w Salonikach. 
Enver-beya. 


Przystań 


Lud, oczekujący przybycia 


W dniu rewolucyi w Salonikach. 


Baszta (więzienie) w Salonikach. 


nawoływanie ogłuszające; na wszyst- 
kich twarzach radość, rozpromienienie. 
Z rzadka tylko mignie twarz brodata, 
zamyślona, poważna pod białym za 
wojem, okiem surowem i wyniosłem 
mierzy tłum upojony i zda się mówić: 
„Biada wam, szaleńcy i bezbożnicy! 
przekleństwo Ałłaha na was 

i na wasze dzieło!“ Spo- 4 
stizegam 
siedzącego staruszka, który 
patrzy oczami zadumanemi, 
oczami, co dużo widziały, 
co się niczemu już nie dzi- 
wią i oczy te mówią: 
„Hej, bawcie się, cieszcie 
się, dzieci, dziś to wasze 
święto —ale co będzie ju- 
tro?“ I przypomniało mi się, 
to com i ja kiedyś widział: 
i radość i wzruszenie tłu- 
mów, i pochody uroczyste 
kroci narodu, i kokardy czer- 
wono-białe, i nadzieję wiel- 
ką, szaloną, którą ożył na- 
ród cały; widziałem dzień 
ten uroczysty — ale widzia- 
łem i dnie następne, dnie 
zawodu i rozczarowania, 
dnie walki bratobójczej bolesnych wypad- 
ków... Przypomniało mi się to wszyst- 
ko—i ból wielki serce ścisnął —i pa 
trzałem przez chwilę na ludzi tych, jak 
na sząleńców... 

Poszedłem za innymi 
wybrzeżem, mijałem do- 
my rzęsiście iluminowane, 
transparenty, głoszące 
wszystkim świetlanemi 
zgłoskami: wolność, brater- 
stwo, równość; minąłem 
koszary jedne i drugie 
pełne żołnierzy śmiejących 
się wesoło i bratających się 
z tymi co przechodzili—i 
wydało mi się to czemś 
nadzwyczajnem i zgoła 
niemożliwem; nie mogłem 
się oprzeć wrażeniu, że to 
tylko podstęp—że ci żoł- 
nierze zaraz rzucą się na 
tłum i zaczną go bić, tra- 
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gdzieś w cieniu aa c R : 
R UT” ka. Tłumy 


Karty pocztowe pokonstytu- 
cyjne z wizerunkiem sułtana. 


(Fot, B. Stemivadzkt), 


Bulwar nad brzegiem w Salonikach 


tować. Minąłem grożną basztę nad 
morzem, z rozwartemi podwojami— 
każdy kto chciał, wchodził tam i wy- 
chodził; warty tam nie było, bo nie 
było już kogo pilnować: więźniowie 
istotnie zostali wypuszczeni. Znalazłem 
się u wejścia do rzęsiście oświetlonego 
ogrodu publicznego, za- 
płaciłem piastra za wstęp 
i dostałem się do środ- 
świątecznie 
poprzebierane obsiadły 
stoliki kawiarni, spaceru- 
ją po alejach—gwar roz- 
mów, śmiech, swobodna 
wesołość. W tem uwaga 
zwraca się w jednym kie- 
runku, ludzie wspinają 
się na palcach, wskaku- 
ją na krzesła: w głębi 
ogrodu mała scenka te- 
atrzyku letniego; na ekra- 
nie widnieje rzucony 
projektorem napis świe- 
tlanemi literami: „Vive 
la liberté“; po chwili, 
miejsce jego zastępuje, 
„Vive l'armée“ wreszcie: 
„Vive la patrie“. Wszys- 
cy chciwie wpatrują się w te wyrazy, 
jak w coś upragnionego. wymarzonego 
a niedoświadczonego, co stało się rap- 
tem rzeczywistością, witają je w upoje- 
niu burzą oklasków i okrzyków. Siadam 
przed dużą, ładną kawiarnią, czemś w ro- 
dzaju kursalu. Stolik obok mnie zajmuje 
jakiś pasza- piękny starzec z siwą brodą; 
patrzy on na wszystko spokojnem okiem 
i uśmiecha się po ojcowsku dobrodusz- 
nie. Obserwuję go z podziwem i sza- 
cunkiem.- Stłoczona masa ludzi za- 
czyna się grupować. wyciągać wężem. 
i tworzy się pochód z lampionami, 
emblematami, chorągiewkami—gdzieś 
grają Marsyliankę, którą tłum ochoczo 
podchwytuje. Pochód przeciąga mimo 
i urządza małą owacyę swemu  sąsia- 
dowi jenerałowi; coraz to wysuwa się 
jakiś wojskowy w suto złoconym mun- 
durze, jakaś wąsata figura w fezie- 
chyli się do ręki starca lub składa przed 
nim głęboki ukłon na sposób turecki; 


pasza z ujmującą grzecznością i dobro- 
dusznością na ukłony odpowiada. kła- 
nia się na prawo i na lewo, z miłym 
uśmiechem. Nad nami, na tarasie kasy- 
na zbita kupka ludzi--ktoś się wysuwa 
naprzód, nakazuje uciszenie się i od- 
czytuje po grecku długą mowę: o bra- 
terstwie ludów, o swobodzie wyznań, 
o dobrodziejstwach wolności, o kultu- 
rze i dobrobycie. Każde zdanie zostaje 
pokrytem donośnem: „Zito-o-o!* (niech 
żyje!) widzę w koło siebie czerwone, 
zadyszane twarze, rozwarte w okrzy- 
ku usta, oczy pełne zachwytu, utk- 
wione w mówcę. Mowa się kończy, 
zagłuszona oklaskami. Ledwo się uci- 
szyło nieco, wysuwa się jakiś inny je- 
gomość i pali strzeliste przemówienie 
w tymże sensie po francusku, przyjęte 
również entuzyastycznemi oklaskami 
i okrzykami. Ktoś mi ryczy nad uchem: 
«Vive la liberté! vive!: vive Iegalite!,, 
ktoś opiera mi się na ramieniu, wyma- 
chuje czerwoną chorągiewką i wrzesz- 
czy jak opętany: „Zito-oo!* Entuzyazm 
dosięga zenitu, czuję się porwanym, 
klaszczę z innymi w ręce, wołam na 
przemian: „Vive!“ i „Zito!*, ściskam ko- 
muś rękę, dostaję skądś czerwono-bia- 
łą kokardę... Pochód, jak powstał, tak 
teraz rozsypał się znienacka, tworzą się 
grupy koło perorujących mówców, każ- 
den oficer jest centrem owacyi.—Wy- 
chodzę znów na bulwar, zalany świa- 
tłami, przeciskam się przez tłumy i znaj- 
duję się na Placu Olimpos—u wylotu 
jednej z głównych ulic na bulwar. Tam 
cóś się dzieje; zbita masa narodu za 
lała kawiarnie okoliczne, kotłuje się na 
placyku, pod słupem, ubranym w wień- 
ce, kwiaty i draperye czerwono białe; 
na słupie przybita tablica głosi, że plac 
ten zowie się od dziś dnia: Placem Wol- 
ności. 

Raptem z głębi ulicy wyłania się 
sznur powozów i ciągnie przez plac. 
Ujrzałem rzecz, której, jak Islam Isla- 
mem, nie było jeszcze na świecie: 
w każdym powozie siedzi po kilka 
turczynek = odsłonielemi twarzami 
i kłania się z uśmiechem tłumowi, któ- 
ry wita każden powóz frenetycznemi 
oklaskami. Turczynki na ulicy o tej 
godzinie i nie zawoalowane — to już 
przechodzi wszystko! Niektóre z nich, 


Działacze tureccy. 


Kiamil Pasza. 
Nowy wezyr hberalny, 


Enver-bey. 


bojaźliwsze, ruchem automatycznym, 
wrodzonym. zasłaniają sobie dół twa- 
rzy, patrząc wylękłym wzrokiem na 
niesłychane widowisko. Biedne istoty! 
robią wrażenie jeńców wydobytych 
z lochu i postawionych niespodzianie 
w pełnym blasku słonecznym. Na koźle 
jednego z powozów siedzi jakaś euro- 
pejka w białej sukni, w kapeluszu na 
bakier, i z miną tryumfatora wymachu- 
je rezolutnie chorągiewką, wykrzyku- 
jąc: „Vive la liberté!“ Na jakimś wo- 
zie od piwa, przybranym we wstążki 
i girlandy, siedzi rozwalony w fotelu 
jegomość i trzyma na kolanach dziew- 
czynkę, która potrząsa chorągiewką 
i piszczy: „Zi-too!* Szał ogarnia tłu- 
my, tworzy się na placu korowód— lu- 
dzie oplątują się za ramiona — skądś 
się znalazł kobzarz-albańczyk i w rytm 
jego dzikiej, monotonnej  melodyi, 
wszyscy podskakują, śpiewając; koło 
się powiększa, robi się olbrzymie, opa- 
sując w coraz dzikszem, coraz szybszem 
tempie kobzarza; otaczający klaszczą 
do taktu w dłonie, podskakując na 
miejscu. Trwa to czas jakiś; wreszcie 
koło się rozrywa, rozsypuje i miesza 
wśród śmiechów z czarnem mrowiem. 
Z tłumu coraz to wypada raca, strzela 
hałaśliwie petarda, w rękach migoczą 
niezliczone świeczki, sypiące w koło 
olśniewającemi iskierkami. Oszołomio- 
ny, nawpół przytomny, dopadam wresz- 
cie portu i siatku—ogarnia mię odrazu 
cisza i noc ciemna, tak ciemna, że zda 
się: morze i niebo stanowią jedną, czar- 
ną całość; że za jaskrawo oświetlonem 
miastem raptem zaczyna się nicość — 
i tylko zawieszone wśród niej widnieją 
sznurkami światełek kontury ilumino- 
wanych statków wojennych, i mignie 


cp 

PE RES 
izzet-bey, 

znienawidzony sekretarz sut- 

fana, który zdołał ujść, za- 

brawszy podobno j0 mil, vb. 


Nayazzi-bey. 


Przywódcy młodotureccy. 


skądś czasem olśniewający snop Świa- 
tła, rzucony przez projektor... 
Oto co mi danem było widzieć 
w pamiętny wieczór 26 lipca 1908 r. 
Saloniki. Bolesław Siemiradzki. 


Wystawa doroczna 
w Warszawie— 1908. 


Otwarcie V Wystawy Dorocznej nastą- 
pi w dniu 1 grudnia roku bieżącego w War- 
szawie w gmachu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych. 

Wystawa obejmować będzie wszystkie 
działy sztuki plastycznej, zarówno czystej 
jak zdobniczej. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
celem przyczynienia się do materyalnego 
powodzenia Wystawy, dokona na niej znacz 
niejszego zakupu, nabędzie, w miarę posia- 
danych środków, wybitnej wartości artys- 
tycznej dzieło do Galeryi Sztuki Polskiej 
(istniejącej przy Towarzystwie), oraz ponie- 
sie koszta przesyłki dzieł malarstwa i ar- 
chitektury, przysłanych „par petite vitesse“ 
z opłatą cła od przysłanych z zagranicy, 
o ile dzieła te przyjęte zostaną na Wysta- 
wę i na czas przybędą. Co do rzeźb, To- 
warzystwo poniesie takież koszta transportu 
nie wyżej 10 pudów wagi przesyłki brutto, 
jak również cło za wyłączeniem cła od rzeźb 
w bronzie 

Delegacya zastrzega sobie prawo wy- 
boru dzieła do reprodukowania w ka- 
talogu. 

Termin zgłoszenia upływa z dniem 15 
października, nadsyłania dzieł do Warsza- 
wy — 15 listopada 1908 r. 

Zgłaszać się można tytko za pośred- 
nictwem formularzy. 

Wszelkie blankiety i druki, dotyczące 
wystawy, wydaje, oraz na żądanie rozsyła: 
kancelarya wystawy (ul. Królewska 17a). 

w 


Krwawy przebieg strejku w Vigneux, we Francyi. 


W małem miasteczku, nieopodal Paryża, robotnicy ziemni w liczbie około 4000, zrobili małą rewolucyę. 
zbudowali barykady, pragnąc wywołać demonstracyę solidarności proletaryackiej. 
Cztery ofiary padły na miejscu, pięćdziesiąt kilku robotników zostało rannych. 


broni. 


Wywiesili czerwony sztandar, 


Władze republikańskie wezwały wojsko, które użyło 


Wokół czerwonego sztandaru. 
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Żandarmi burzą barykady. 


Katastrofa kolejowa w Galicy.. 


Na stacyi Munina pod Jarosławiem nastąpiło spotkanie się dwóch pociągów. Skutki były 


wprost straszne 


Wozy, wyrzucone z niesłychaną siłą w górę na przeszło piętrową wy- 


sokość, utworzyły bezkształtną masę Piętnaście z nich zdrgzgotanych zostało w drzazgi. 
Siedem osób ze służby kolejowej rannych, z tych trzy bardzo ciężko. 


Niepowodzenie 
balonu niemieckiego. 


Dwa tygodnie temu, na wielkich 
bulwarach, w kawiarni Pousseta, pod 
markizą, chroniącą od skwaru lipcowego 
siedziałem w towarzystwie inż. Vignet 
i gawędziliśmy o powietrznej żegludze. 
P. Vignet, stary mój znajomy, jest kon- 
struktorem, specyalizującym się w stat- 
kach powietrznych a głównie pracują- 


cym nad udoskonaleniem „motorów 
wybuchowych*. Zrobił jyż na tem polu 
parę pięknych 


wynalazków. 
Mówiliśmy 
o balonie hr. 
Zeppelina. 
Francuski 
mechanik trzy- 


„iedh 


Ostatni wzlot hr. Zeppelina przed katastrofą 


Hr. Zeppelin zł> 


mał w ręku tylko co wydaną pocztówkę 
niemiecką, przedstawiającą balon zeppe- 
linowski, czyniący swobodną i elegancką 
ewolucyę w około gotyckiej wieży 
katedry strasburskiej. 

— Panie, ta pocztówka kłamie— 
mówił mi francuz. Ten balon ma do- 
piero zamiar tej sztuki dokonać; nie- 
cierpliwe niemcy na zwykłej pocztówce 
z katedrą strasburską namalowal. ba- 
lon ów—i puścili w świat to wydaw 
nictwo, będące nie rzeczywistością do- 
tychczas, lecz jedynie--pobożnem ży- 
czeniem. 

Prosta spekulacya pocztówkar- 
ska zatem. 

— O nie! To zdradza coś więcej, 
niż zwykłą chęć zarobienia paruset marek. 


— Mianowicie?.. 
Zdradza mianowicie ogromny 
niepokój niemców wobec postępów, 
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jakich sztuka żeglugi napowietrznej 
u nas uczyniła; zdradza ich chęć sza- 
loną, ambicyę żrącą—dorównania nam... 
- I to im się udaje? 
Vignet pogardliwie się wykrzywił: 
Są oni stanowczo na złej dro- 
dze. Przyszłość żeglugi powietrznej 
należy do aerostatków, a nie do balo- 
nów. Wprawdzie i u nas pracuje się 
trochę nad balonami, ale to ma jedynie 
cechę kontroli, ot, aby sobie nic do 
wyrzucenia nie mieć. Ale faktem jest, 
że jedynie poważne, a nawet jedyne 
wogóle rezultaty, jakie osiągnąć zdo- 
łano w sprawie kierowania statkami 
powietrznemi, zawdzięcza się aervsta- 
tkom, t.j. maszynom cięższym od po- 
wietrza, anie balonom. 

— Więc balon hr. Zeppelina?., 

— Niechcę bawić się w proroctwa, 
ale ogromnie bym się ździwił, gdyby 
z tego było cośkolwiek na seryo. My 
tu, we Francyi, ludzie zawodowi, zu- 
pełnie w ten eksperyment niemieckiego 
aeronauty nie wierzymy. 

—- Jednak podróż próbna się udała? 

— Tak, pięćset kilometrów udało 
się zrobić, przy dobrej pogodzie. Co 
będzie przy złej? to się niedługo po- 
każe. A jak zwr tną i łatwą w użyciu 
okaże się potwornie wielka maszyna 
Zeppelina? to także niedługa przysz- 
łość oceni. Co do mnie— niemam do te- 
go żadnego, aleto żadnego zaufania. 


Przepisuję tu autentyczną tę roz: 
mowę z zawodowcem francuskim, bo 
jego sceptycyzm aż nadto okazał się 
usprawiedliwionym. Potwór powietrzny 
z jeziora Bodeńskiego sprawił dużo 
hałasu i zdechł nagle w połowie swej 
drogi. 

Szczegółów o tem podawać tu nie 
myślimy. W pismach warsza «skich 
było ich mnóstwo. 

Co jednakże jest tu charaktery- 
stycznem, to łzy. jakie nasze codzien- 
ne pisma nad tem germańskiem niepo- 
wodzeniem roniły. Kiedy podobna klęs- 
ka parę miesięcy temu, spotkała balon 
francuski „La Patrie“, załatwiono to 
w prasie naszej obojętnemi wzmian- 
kami. Czyż to nie dowód, że nasze 
pisma zbyt hojnie posługują się nie- 
miecką prasą, czerpiąc z niej nietylko 
informacye, ale często poglądy, a cza- 
sem nawet i uczucia. Mała rzecz a... 


Koleje Austryackie. 


Paryż, Kos. 


C. k. dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie podaje do wiadomości, że, 
począwszy od 20 sierpnia b. r. będą 
się zatrzymywały codziennie pociągi 
osobowe N? 13i14 na szlaku Kraków— 
Lwów, a także i w przystanku Grodkowi 
ce. Pociąg N? 13 będzie odjeżdżał 
z Grodkowic o godz. 11-tej minut 43 
przedpołudniem, a pociąg Ne 140 godz. 
12-tej minut 46 popołudniu. 


PE E Ant. 


Kazimierz Kamiński jako „„Dyabeł '. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. 
aktach, 


„Dyabeł”, sztuka w 3-ch 
F. Molnara. 

jest jednym z naj- 
tematów 


Wiarołomstwo 
częściej powtarzających się 
w teatrze mieszczańskim. Nie może 
być inaczej, ponieważ ów teatr od- 
zwierciadla życie, zaś w szarem, burżua- 
zyjnym życiu wiarołomstwo stanowipo- 
wszedni motyw romantyczny, nierzadko 
prawdziwie dramatyczny. Zdawałobysię, 
że z konfliktu, tylekroć przedstawiane- 
go w teatrze i w powieści, nie można 
już dobyć nic nowego: młody węgier- 
ski dramaturg przekonywa, że z naj- 
bardziej zużytych tematów talent ory- 
ginalny może wykrzesać życie nowe. 

Molnara mniej obchodzą okolicz 
ności, wśród których żona bogatego 
finansisty padnie w objęcia malarza. 
Ani ta dama nie jest zbytnio interesu- 
jącą ani malarz. Interesującą jest 
uporczywa walka, która się toczy w du- 
szach obojga kochanków, zanim oddadzą 
się sobie duszą i ciałem. Ale w jaki 
sposób wyrazić ją w formie dramatycz- 
nej? Jak uwydatnić scenicznie te 
wszystkie momenty procesu miłosne- 
go, Stendhalowskie  „krystalizacye*, 
instynktowne ciążenie ku sobie serce 
i zmysłów? Węgier miał pomysł dow- 
cipny i oryginalny. Wprowadził do 
swej sztuki dyabła, który wobec roz- 
kochanej pary jest czynnikiem uświa- 
damiającym. który rozżarza tlejącą na- 
miętność, draźni wyobraźnię, niepokoi 
uczucie, usuwa przeszkody, — który jest 
zręcznym dostawcą okazyi do upadku, 
tej l'heure du berger w której podo- 
bno najuczciwsza kobieta staje się bez- 
bronną... 

Napróżno pani Sanden opiera się 
miłości. Daremnie malarz usiłuje zna- 
leżć ratunek w małżeństwie z panną 
„z dobrego domu". Dyabeł odsłania 
bezlitośnie istotne myśli i pragnienia, 
jego uwadze nie ujdzie żaden odruch 


„Dyabeł” w Teatrze Letnim. Akt III 


uczucia, żadne poruszenie zmysłów. 
I kiedy nareszcie za rozkochaną parą 
zamykają się drzwi sypialni, a szatan 
wykrzywia twarz uśmiechem zadowo- 
lenia i mówi:  Voila! —nikt z publicz- 
ności nie myśli winić wiarołomnej żo- 
ny. P. Molnar przekonał nas, że gdzie 


dyabeł wda się tam cnota musi być 
pokonaną. Ty zaś, zdradzony mężu, 
załatwiaj odtąd rachunki ze sprawcą 


wszystkiego złego! 

Postawienie kwestyi jest cokolwiek 
felietonowe, a sam dyabeł zresztą ope- 
ruje tym  paradoksalnym dowcipem 
(albo dowcipnym paradoksem), który 
od czasów Saphira jest ulubioną bro- 
nią wiedeńskich dziennikarzy. 

Posiada jednak również ów wdzięk 
i enjoument, z jakim podobne sprawy 
traktowali francuscy pisarze z końca 
XVIII wieku. Sztuka Molnara, zbudo- 
wana zręcznie i ze smakiem, stanowl 
widowisko ze wszech miar zajmujące 
i ponętne. Będzie z pewnością długo 
przyciągać do teatru Letniego tłumy 
publiczności, zwłaszcza że tytułową 
rolę gra Kazimierz Kamiński, a gra 
ją z takim świetnym i błyskotliwym 
kunsztem aktorskiem, jakiego Warsza- 
wa dawno nie widziała. Przytem ko- 
medya Molnara jest znakomicie wyreży- 
serowana i wystawiona: pierwsze Wwy- 
stąpienie nowej reżyseryi odbyło się 
pod bardzo pomyślnym znakiem i zda- 
je się dobrą przepowiadać przyszłość. 

Dodać należy, iż sztukę Molnara 


przetłomaczył doskonale Władysław 
Rabski. 

5. K: 
TEATR MAŁY. „Tunel'”, sztuka w 4 ak- 


tach, T. Philippi'ego (z niemieckiego). 


Sztuka nawskroś niemiecka, a przytem 
w starym stylu. Tło robotnicze ze „szla- 
chetnym inżynierem*, oraz innemi akceso- 
ryami, potrzebnemi do obrazu, w którym 
ma być: walka pracy z kapitałem, miłość 
zazdrosć, zemsta, nawet doraźna 


, 


kara za 


Pani Mirska, p. Kamiński, p. F. Pichorówna. 


winę. Nie dają też autorowi spać laury 
twórcy „Tkaczów* i chciałby koniecznie 
spłodzić coś w tym rodzaju. Tylko nie 


posiada ku temu ani talentu Hauptmanna, 
ani jego śmiałości i polotu. Gromadzi 
mnóstwo środków sensacyjnych, któremi 
operuje wedle zużytej, prawie banalnej 
recepty na dramat. Prostota właśnie i pra- 
wie zupełny brak konwenansu teatralnego, 
jest wdziękiem i siłą najpiękniejszej sztuki 
Hauptmanna. Niema w niej ani jednej nuty 
melodramatycznej. Niema bohaterów, za- 
wikłania, kolizyi, katastrof. Jest tylko ży- 
cie. W „Tunelu* jest gonitwa za tanim 
efektem. — Węzeł dramatyczny polega na 
tem, że przedsiębiorcy tunelu, mającego 
łączyć: „dwa narody i dwa przemysły“ 
chcą koniecznie dokończyć dzieła, w które 
włożono już miliony. Ale szlachetny inży- 
nier wie, że woda zaskórna i różne zbior- 
niki źródeł górskich przenikły do podkopu 
w sposób groźny, a dziś już nie możliwy 


do usunięcia. Katastrofa musi nastąpić. 
Przerwa w pracy zaprzepaści włożone 
w przedsiębiorstwo miliony, spowoduje 


utratę zarobku dla kilkunastu tysięcy robot- 
ników. Ale dalszy ich ciąg będzie dla nich 
śmiercią. Główny przedsiębiorca (zwy- 
czajny „Griinder* o typie pruskim, tem 
bardziej, że na zamaskowanie swych pla- 
nów ma gotowe frazesy o ludzkości, cywi- 
lizacyi i t. d.) skłania wprawdzie szlachet- 
nego inżyniera do fałszywego przedstawie- 
nia stanu rzeczy na zebraniu akcyonaryu- 
szów — ale szlachetność przemaga. Inżynier 
wyznaje nagą prawdę... Konsternacya przed- 
siębiorców. Bunt robotników pod wodzą 
Dominika (czarny charakter)... Gdyby tunel 
zapadł się pięć minut wcześniej, byłby to 
argument bardziej przekonywający od fra- 
zesów szlachetnego inżyniera. Ale nie 
może być inaczej, bo ani Dominik, ani 
pijany szewc (typ naśladowany z Gorkiego 
i towarzyszy) nie mieliby czasu zginąć pod 
gruzami. 

Melodramat robotniczy grano i wy- 
stawiono wzorowo i z dużym nakładem 
pracy. Na wyszczególnienie zasługują pp: 
Adwentowicz, świetny w scenie wahania 
się w 3 akcie, Staszkowski, Orliński, Gutt- 
ner, Czeremużyński — oraz pełna wdzięku 
naturalnego p. Jarszewska. 


=== 


U 
a, 


platerów. 


O 
— 
[2 
a 
E 
l. 
D 
z 
2 
O 
pu 
DV 
> 
c 
A 
© 
2 
Ej 
9 
O 
= 
V) 
D 
7 
© 
N 
z 
a 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem Nakryć stołowych 
szkło, fajans, galanterya etc. 


róg Leszna tele- 
m. pryw. 120.90. 
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WARSZAWA 
fon 39.99. 


Rymarska 


„Fr. KOZŁOWSKI", 
S. NOWACKI, 


obecnie 


Zgon wybitnego malarza. 


i Sztuka niemiecka poniosła niepoweto- 
waną stratę przez zgon Waltera Leistiko- 
wa, jednego z najlepszych pejzażystów 
współczesnych. Był on, obok Maksa Li- 
bermansa, jednym z przywódców tego 
kierunku, z którego powstała berlińska „se- 
cesya*. Skupiał około siebie szeregi młod- 
i szych malarzy 
i umiał im wska- 
zywać drogę. 
„Wiadomo, co w 
tym kierunku 
zdziałał Leisti- 
kow—pisze Teo- 
dor Wolff— wia- 
domo, czem był 
dla niemieckiego 
malarstwa pejza- 
żowego. Nie od- 
krył może przed 
niem dróg no- 
wych, nie był re- 
wolucyonistą w 
sztuce, ale stał 
się jednym z nuj- 
subtelniejszych 
poetów pejzażu, 
odtworzyć umiał 
duszę północnych lasów i północnych je- 
zior. Choroba, której uległ przed kilku 
jeszcze laty, nadała sztuce jego wyraz 
przedziwnej delikatności, usunęła z niej 
pewne jaskrawości, które w młodzieńczych 
jego pracach czasami razić mogły. Obrazy 
takie, jak „Wyspa miłości* i wiele innych 


Walter Leistikow. 


Skad Używanych maszyn, ju: pie 


nagrodzona złotym medalem 
Na Wystawie Przemysłowo-Zdroj 
w Ciechocinku. 


miny do wszystkich klas rozpoczną się 2-g 
wstępnej 30, I i II 


łaciny Do klasy podwstępnej 
FABRYKA {7 
POWOZÓW „W . 


Załatwia wszelkie 
kierskie. 


operacye ban- 


R4 | 
z Kupców i Przemysłowców 
<T, | 
cO || 


W. Cybulskii Se 
WARSZAWA, 


Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


S 


PIER NASZA WARSZAWSKA FABRYKA 


=d Stylowych Mebli Zrzcinowych 
„ENGLISH CLOTHING HOUSE” 
LEOPOLDA KOCH. MIODOWA Ne2. 


łANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. 


SZKOŁA REALNA 6-Kkl. 


z klasą wstępną i podwstępną 


K. GROCHOWSKIEGO 


51 (tel. Nè 110-72 


godziny 9 


Nowy-Świat No 


Zapis kandydatów odbywa się codziennie od ; 
o wrze snia. 
Przy szkole internat 
przyjmuje się dzieci 


ROMANOWSK 
= Królewska M 23. - 
j przyjmuje obstalunki, jak również poleca znane ze swej dobroci 


Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 


35, MII i IV 40, w V — 50, 


Plac Teatralny Ne Il. 


| 
| 
| Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 
| 


jeszcze, pozostaną klasycznemi dokumen- 
tami jego niepospolitego talentu i tego 
nawskroś oryginalnego sposobu ujęcia ma- 
larskich artystycznych problemów, które 
mu zapewniły odrębne miejsce w historyi 
sztuki współczesnej”. 


W przededniu otwarcia 
polowania. 


Jak się trenują myśliwi angielscy... 


Za kilka dni na polach naszych rozle- 
gną się pierwsze strzały. -Stęskniony za 
polowaniem myśliwy wyjdzie z wyżłem 
na szerokie rżyska, na pola, gęstą nacią 
kartoflaną poszyte. 1 oto pełna wzruszenia 
chwila,—pies zacznie wyciągać się i wę- 
szyć, wreszcie „stanie* bez ruchu, skamie- 
niały,—i wraz furknie stado kuropatw, hu- 
kną dwa strzały Wyżeł poleci kilkadzie- 
siąt kroków, szuka łupu — myśliwy wytęża 
wzrok, czy który z ptaków nie spada, — 
opodal sąsiad pociesza go drwiącem za- 
pewnierniem: Poszły zdychać gdzieindziej! 

Pudło! I czy może być inaczej? Od 
kilku miesięcy dubeltówka spoczywa bez 
użytku, ręka myśliwego straciła pewność 
ruchu,—strzelec wyszedł z wprawy. My- 
śliwy angielski może się teraz od tego 
uchronić. Obok dwóch wielkich szkół 
strzelniczych, istniejących w Londynie 


12 rano i od 3 — 5 po południu. Egża- 
Opłata półroczna w klasie podwstępnej 23, 
Dla życzących wykład 
bez umiejętności czytania i pisania. 


CI* Właściciel . 
K. Starzyński 


ekwipaże. 


KOMPLETNE 


urządzenia biurowe Ame. 
rykańskiego systemu. 


$ wi 
ANT. RAUCH 


ul. Mazowiecka 10. 


LECZNICA 
USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


D-ra A. Hejmana 


(Gogswel % Harrison oraz Westley Ri- 
chards), w Colubrorke-Park urządzony zo- 
stał teren, w którym można „przepowia- 
dać* sobie polowanie. Wszelkiego ga- 
tunku broń jest do wynajęcia na miejscu. 
Wzdłuż ogromnej ściany (25.5 metrów) 
przesuwają się z właściwą szybkością naj- 
rozmaitsze ptaki z gipsu. Tutaj odbywa 
się próba fuzyi, tutaj mniej doświadczo- 
nym strzelcom specyalny profesor udziela 
rad i wskazówek. 

Próbne strzelanie skończone, można 
udać się dalej. Obszerny ogród zamienio- 
ny został w świetny teren myśliwski. Idzie 
się wśród krzewów i zarośli, co chwila 
zrywają się ptaki pojedyncze i całe stada; 
co moment pomyka królik lub zając. 
Wszystka ta zwierzyna oczywiście jest 
z gipsu, wyrzucana bywa w powietrze 
tym samym systemem, jaki jest stosowany 
przy strzelaniu do sztucznych gołębi. Ale 
daje doskonałą sposobność do nabrania 
wprawy, zwłaszcza w strzelaniu do ptac- 
twa. W ciągu krótkiej przechadzki można 
dać 40 do 50 strzałów. Parę takich prze- 
chadzek wystarczy, aby powrócić do „for- 
my* i gdy nadejdzie czas prawdziwego 
polowania, myśliwy nie słyszy już ironicz- 
nych uwag sąsiada 


= NADESŁANE. 


a 


Zakład D" med. A. Kozerskiego 


Warszawa, Hortensya 4. 


Flektroliza. Gabinet Ro- 

entgena, Finsena, Radium. Leczenie wysokim 

ciepłem. Kapiele świetlne. Choroby skóry, 
włosów i weneryczne. 


NM (IT DAT) SENATORSKA. 6 Porec 
km ARYL ZEGARKI 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
Plac Warecki 4 6, telef. M 65-12. 


Udziela pożyczki i przyjm 

od 3 do 7% przy nej odpo- 

wiedzialnośct członków i zwolniona jest 
od v lkich cpłat stemplowych 


Leczenie światłem 


Tow Ake 


paate Haberbusch i Schiele 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska M 113. 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 

Leżak. Pilzeńskie. Kulmbachij 

skie i Monachijskie. 


Kantor przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


Choroby zębów 
ijamy ustnej. 


Lagrowe. 


J 
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Kraków ulica Zyblikiewicza Ne1. 


Półbąk zwycięski pod steremp. W. Bo: mana,który zdyskwalifikował się 
przez uderzenie szpicem w łódź przeciwnika (p. Kudelski), w chwili 
zajeżdżania toru, wyznaczonego p. 


Regaty w Warszawie. 


Bormanowi. 


Dzień pogodny zwabił liczną publiczność, ktora z żywem zajęciem przypatrywała się zapa- 
som dzielnych wioślarzy. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Mieczysław Dąbrowski. 


Dnia 3 sierpnia r. b. zmarł Mieczysław 
Dąbrowski. Cały Lublin i szersze koła to- 
warzyskie odczuły ten cios, jakim jest stra- 
ta wybitnego, powszechnie szanownego i 
kochanego człowieka. 

Urodzony w 1846 r. w Zamojskiem, 
jako syn Eugeniusza Dąbrowskiego, ofice- 
ra wojsk polskich i obywatela ziemskiego, 
ukończył w r. 1864 
liceum lubelskie, 
a w r. 1868 Szko- 
łę Główną ze 
stopniem magi- 
stra nauk przy- 
rodzonych. 

Po ukończe- 
niu  studyów 
poświęcił się 
cukrownictw uw. 
Został naprzód 
chemikiem w Ła- 
niętach w gub. 
warsz., następnie 
wice - dyrektorem 
w łŁacinikach, pó- 
źniej dyrek. w Łanię- 
tach, w Izabelinie gub. 
krzówku gub. Lubelskiej 
stanowisko dyrektora 
które zajmował lat 26. 

Wytrwałą, benedyktyńską pracą dorobił 
się własnego majątku — Łubek Starych —nie- 
daleko Nałęczowa. I na stanowisku rol- 
nika wysunął sią tak samo na poczesne 
miejsce. 

Był jednym z założycieli Lubelskiego 
Stowarzyszenia Rolniczego, a następnie, 
przez szereg lat zajmował stanowisko pre- 
zesa Zarządu Oddziału Handlowego Lubel- 


<w 
Sieroczyńska. Li 


W 


Fot. 


Za- 


Płockiej, w 
aż wreszcie zajął 


cukrowni „Opole* 


skiego Towarzystwa Rolniczego. 
cześnie w roku bi ym był powołany 
przez kolegów na zaszczytne stanowisko 
prezesa wyborów w Towarzystwie Kredy- 
towem Ziemskiem. l. 

S. p. Mieczysław Dąbrowski, odziedzi- 
czywszy po ojcu miłość kraju i zapał do 


Jedno- 


, pracy, był wzorowym obywatelem, ener- 


gicznym, a inteligentnym działaczem spo- 
łecznym. Cieszył się też ogólnym szacun- 
kiem nietylko obywatelstwa, ale i podwła- 
dnych, umiejących cenić jego niezachwianą 
sprawiedliwość i lojalność postępowania. 
Pogrzeb miał liczny, a był to żywy i pię- 
kny dowód uznania, na który ze wszech- 
miar zasłużył. M. F. 


Ś. p. Ignacy Duchowski. 


11 b. m. zmarł ś. p. Ignacy Duchow- 


ski, dłngoletni pracownik-mechanik w fa- 
brykach gar- 
barskich, ostat- 


nio pracujący 
w młynie Głu- 
chowskiego. 
Zmarły był 
w swoim cza- 
sie podkomend- 
nym Langiewi- 
cza i Jankow- 
skiego, przeby- 
wał w niewoli 
w Ołomuńcu, 
następnie emi- 
grował do Me 
ksyku. Po pow- 
rocie do kraju, 
po  paroletnim 
pobycie na wschodzie i 


więzieniu, 
mował skromne stanowisko do chwili, gdy 
długoletnia choroba nie powaliła go na ło- 


zaj- 


że szpitalne. Cześć jego pamięci 


x pra 
o a AE 


„i 1 m” 


Osada Warszawska na race-boocie, pod sterem p. Schneidra, po bie- 
gu dwu kilometrowym, przebytym w m. 7 sek. 58. Bieg na czas z po- 
wodu nie stawienia się osady krakowskiej. 


Ś. p. Wanda Pobóg-Górska. 


W dniu 2 sierpnia r. b. nieubłagana 
śmierć przecięła pasmo żywota znanej 
w szerokich kołach towarzyskich naszego 
miasta ś. p. Wandy z Uckiewiczów 1-0 voto 
baronowej von Bistram, 2-0 voto Pobóg- 
Górskiej, wdowy po ś. p. Władysławie. 
b. właścicielu 
dóbr Miedzeszyn. 
Postać zmarłej 
była bardzo po- 
pularną wśród 
Liednych, którym 
częstokroć przy- 
chodziła z pomocą 
moralną i mater- 
jalną. Ofiarna 
jej dłoń była za- 
wsze otwartą dla 
potrzebujących 
zasiłku, to też 
zgon Ś. p. Pobóg- 
Górskiej pog 
żył w głębokim 
smutku liczne 
rzesze biednych, Ś$,p. Wanda z Uckiewiczów 
pozbawionych to voto baronowa Bistram 
przez nielitościwą 29 voto Pobóg-Górska 
śmierć swej opie- 
kunki—nie z tytułu lecz z czynu. 
ki zacnej matrony - filantropki, miłującej 
sfery maluczkich złożono w dniu 5 sierp- 
nia na cmentarzu powązkowskim. W po- 
grzebie przyjęło udział liczne grono kre- 
wnych i znajomych. Nie brakło i szarego 
tłumu, którego zmarła była za życia osłodą. 

S. p. Pobóg-Górska osierociła 7 -ro 
dzieci, a między niemi znaną artystkę dra- 
matyczną naszej sceny, p. Wandę z baro- 
nów Bistram Majchrzycką 

Ś. p. Pobóg-Górska zmarła w 60 roku 
życia. 

Pierwszy mąż zmarłej ś p. Karol From- 
hold baron Bistram zajmował stanowisko 
sekretarza ministeryum skarbu, lecz z po- 
wodu zaślubienia polki był zmuszony je 
opuścić objąwszy wzamian posadę dy- 
rektora komory celnej w Filipowie na 
Litwie. 

Drugi mąż nieboszczki ś. p. Włady- 
sław Pobóg-Górski był w prostej linii 
wnukiem jenerała Sowińskiego. W po- 
wstaniu 1863 roku przyjmował czynny 
udział, wskutek czego został zesłany na 
Syberyę i tam przebywał przez 8 lat. Oj- 
ciec jego Ś. p. Józef Pobóg-Górski został 
skazany na zapłacenie 60,000 rubli kon- 
trybucyi—co go doprowadziło prawie do 
ruiny, za zorganizowanie podczas powsta- 
nia oddziału, złożonego z włościan, prze- 
branych przez niego w stroje narodowe. 


4 


Zwło- 


Pamięć jej przechowa się długo. 


KA. 


: S. p. Włodzimierz Suzin, Od Komitetuorganizacyjnego jubileuszu treści historycznej; 4) r. 500 — za obraz 
2 Aleksandra Świętochowski go otrzy- treści rodzajowej; 5) r. 500— za krajobraz; 
O mujemy nastepujące zawiadomienie: 6, r. 150 i 50 — za malowidło na porcela- 
[az] b. wychowaniec Osoby, pracujące w sekretaryacie Ko- nie lub fajansie; 7) r. 150 i 70— za rzeżbę 

Marymontu, o-  mitetu jubileuszu Aleksandra Świętochow- Z drzewa treści dowolnej; 8) r. 100 i 50— 
= bywatel m. War- skiego, doznają wielkich trudności w zdo- za rzeźbę w odlewie treści dowolnej 
szawy zmarł 4: bywaniu dokładnych wskazówek o miejscu , Ogłoszenie to w szczegółach może 
— 20 Lipca b. przebywania Polaków i Polek, pracujących być przejrzanie w kancelaryi low. Zachęty 

W Zmarłego ce- na polu literatury, nauki i na niwie spo- Szt. Pięknych w Warszawie. 

Ń chowały iezło- łecznej. Poczta zwraca nam wiele zapro- m 
N mny, silny cha- szeń z powodu mylnych adresów. Treść Ne 33 „Świata”, 1908 roku. 

k rakter oraz do- Wszystkich, pragnących przyczynić się 
a broć serca, to- do ideowego powodzenia zjazdu, prosimy „Przykładem Jagiełłowym”. (Z1 ilustr.) Ant, 
= też zostawia po najuprzejmiej o przesłanie nam do dnia  krói Andrzej. "Powieść: Kwi. Tihai 
N sobie wkolekre- 20 sierpnia tytułu i skrótu referatu, jaki PORA przedpotopowe. ıZ 2 ilustr.) 

wnych i bliz- zamierzają wygłosić, wraz z adresem, aby- N gl 
kich znajomych śmy mogli porozumieć się listownie z szan. WYDANE ye „sadze Czeskiej. (z 1 iustr). 
trwałą, pamięć autorem. Termin zjazdu—między 9a 12 z Wystawy Tow. Zach. Sztuk Pięknych. 


października. Czas trwania każdego refe- 
ratu nie dłużej nad minut 20. Korzysta- 
my dotąd z uprzejmie udzielonej nam go- 


(Z 3 ilcstr.) a. b. 
Tajemnicza postać spiskowca. Dr. Bron. 
Pawłowski 
Tragedya pomyślnie zakończona. (Z 4 ilustr.) 


s s Ścinności w lokalu Kasy literackiej, War- m, br. P = 
S. p. Henryk Elwertowski. szawa, Nowy Świat, 41, i pod ać adre- Starożytna lipa (Z 1 ilustr.) Al Prusiewicz, 
szawa, a : I 3 < Zbylitowska Góra. (Z 3 ilustr.) Ds. 
sem prosimy zwracać do nas korespon- Harem sułtana zagrożony. (Z lilu-tr W% N 
iencyę. r, aróawizńćwi $, e Kasparek na wyścigach. (Z ilustr )  Demif. 
dencyę Komitet organizacyjny jubileuszu Pożar Telsz. (Z 3 ilustr.) Michał Brensztejn, 


Nieodżało wany, 
kolega i przyja- 
ciel ś. p. Hen- 
ryk  Elwertow- 
ski zginął od kul 
nieznajomych na 
pastników dn. 6 
lipca r. b. w po- 
ciągu kolei herb- 
skiej między Ra- 
kowem a Często 
chową. O ile przy- 
puszczać można 


Aleksandra Świętochowskiego. 
c 7 


mnnn 


Z Tow. Zachety Sztuk Pięknych. 

Komitet Tow. Zachęty Sztuk pięknych 
w Król. Polsk. otrzymał ogłoszenie Ces. 
Petersburskiego Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych o dorocznym wszechrosyjskim Kon- 
kursie na dzieła sztuki z nadesłaniem na 
termin 25 Stycznia 1909 r. 

Trzynaście nagród pieniężnych: 1) 
„Jubileuszowa“ r. 2000 — za najlepsze 
dzieło sztuki dowolnej treści; 2) r. 125 i 75— 


Tragiczny zgon artystki. (Z 1 iustr,) m. 

Rosyanin, którego ,.prawdziwi rosyanie' nie 
lubią. (Z 1 ilustr.) 

Co mi aanem było widzieć d. 26 lipca w Sa- 
lonikach. (Z 11 ilustr.) Bolesław Stemiradzki, 

Wystawa doroczna w Warszawie 1908. 

Niepowodzenie balonu niemieckiego. (Z 2 11.) 

Koleje Austryackie. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilnstr.) S. K. ab. 

Zgon wybitnego malarza. (Z I ilvstr.) 

W przededniu otwarcia polowania. 

Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


z pamiątek po Janie Ill-im w Warszawie. 
(3 tlustr.) 
Krwawy przebieg strejku w Vigneux weFra- 


r 


om | „WROBEL | S. BANASIA otwarta do god 


była to fatalna po- 


myłka partyjna. cyl. (2 ilustr.) 


Katastrofa kolejowa w Gallcyi. 
Regaty w Warszawie. (3 ilustr) 


za sztych lub akwafortę z obrazu albo 
z własnej pracy; 3) r. 600 i 400—za obraz 


soy | EB LE 
NOWE MASZYNY | ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska 2. 
do bielenia i dezynfekcyi $ 


„APOLLO” Telefon 16-39. a 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie 


PASY SKÓRZANE 


oryginalne angielsk e w naj- 
lepszych gatunkach 
Poleca 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


a Biuro nauczycielskie 

LISICKI i S= I 

B. LISIS Szun  |M. BAGIŃSKIEJ 
Bielańska X 3, telefon 7 


Przeprowadzki, 
do przechowania me zbli. 


SKŁAD PAPIERU 
i Materyałów piśmiennych | 


POD FIRMĄ 


Wł. Bednawski "r; 


wł. A. STURM. 
Miodowa Ne 2, tel. 72. 


Obstalunki z prowincyi — 
odwrotną pocztą. 


1-99. Wilno. Zaułes Żandarmski 7. 


opakowania i składy poleca nauczycieli, nauczycielki bony 
i cudzoziemki. 


LE z 
13 “KUFRY, 
r | WALIZY, 

>| TORBY 
sj |[Ntsst5ERY 


Stanisław Krause i S-ka | 2 MEVS = 70, RAR 
dawniej T. L. Breymeyer | ; A | GALANTERJE 
4 SKCRZANA 

Fabryka i Magazyn > 
wszelkich przyborów do | 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. | 


Warszawa, Królewska Mo] | 


róg Krakowskiego-Przedmieścia 


Kufrów trzcinowych. GRĘ 


EG Jedyna w kraju fabryka 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników Komeopatji © 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 
Lekarstwa na prowincyę wysyła za 

e ck Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na budowę szpitala 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 


ór miękich mebli 
m i stylowych 
Ceny przystępne, 


poleca wielki 
w stylu angi 
Robota solidna. 


005000056000900077650090700650000007706500606007600€06000606609006 


ZAKŁADAM 


Wielkie sady handlowe z gwarancyą sprzedaży wychodowanych pod moim kierunkiem produktów ogrodniczych. 

ZAKŁADAM Parki. Ogrody miejskie. Ogródki przy Wiliach. Z urządzeniem szklarni, 
sadzawek, budynków ogrodowych jak również ogrodzeń, szpalerów 

ZAKŁADAM Specyalne hodowle szparagów, malin, rabarbarum, wierzby koszykarskiej, chrzanu, warzyw i t. p. 


g9 500096005090000000900007007' 


inspektów, 


Sporządzam plany kosztorysy po cenach umiarkowanych i na warunkach dogodnych. 
WARSZAWA 


Stanislaw Brzozowski Marszałkowska 12. 
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GEDEKE I S-ka. 
pag- PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU zPLOMBĄ ROS, PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ, -guq 
DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznang przez 

lekarzy za najlepszy 
Pudełko i rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich lepszych apte-| 
kach i składach materjałów aptecznych, 


Przdstawiciele dla 
Królestwa €E. KOCH i 
W. BORMAN Warszawa, 


Ostatnie słowo techniki! „ Sorzaany-rektyfiator 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Żądajcie!! 


wszędzie gilr, książeczek i pap erosów 
wyłącznie z bibułki paryskiej 


= „LES DERNIÈRES 
[CARTOUCHES === 


nanej przez Chemiczne Laborato 

ryum Warszawskiego Cesarskiego Uni- 

wersytetu za najlepszą i nieszkodli 
wą dla zdrowia! 


Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy illdstrowane wysy- 
łam darmo na żądanie. 


Žo MASZYN PISZ ACYCA_ 
„wszystkich RAR 
ARS 2 , 14 r 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


KARPIŃSKIEGO 
R Mydło Glicerynowe 


okej di dek toaletowy yjemnym zapachu 
do mycia twarzy i ra Mydło zaa Karpińskiego doskonale 
wnika w pa ry ske óry, Pri z co ą udelikat nia, wzmacnia I dezynfekuje, 
a przy tem jest ekonomiczne, gdyż pare el wystarcza do umycia 


się. W domowem użyciu niezbędne do mycia włosów, gło 
wy i dzieci. Cena 50 py za duży flakon. 
Skład gło 


Fr. KARPINSKI w Warszawie SE "Elektoralna 35, 


tel. 600. 


PA przemysłowo - Dapdlody. 


ZĘ YO 220 JA PE 


838 


0 © 


| Austrya, Galicya i Poznań 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N: 15. Tel. 453. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej Biois damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. = —=_ RUBLE po 2.54 HALLERZY 


A. HOLIK 


i A 
. . g 
ZEGARMISTRZ W KRAKOWIE Zygmunt olimakowski KODY antao POLS Lasery 
| y 9 | 


oleca swój dobrze zaopatr 


Skład zegarków genewskich Kraków, Rynek I. A. B. obok głównej trafiki 
Pu icines ee? | poLEca NOWOŚCI DLA PAN onazPkzy 
Watsch Comp. w Szaffhousie BORY DO SZYCIA i MODNIARSTWA. 
Najtańsze == Najlepsze | _ | SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
P > A Š PURKERSDORF SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 
Fortepiany i Pianina pod Wisdniem, przy kolei zachód: „HAVANA“, 
niej. Najznakomitszy zakład lecz- Kazimierz Małecki, 


czy w Austryi dla chorób żołądka, Poznań, Wilhalmowska 13, Hotel Fran. 
kiszek, serca imerwów. Specyal- 


E. RACZYŃSKIEJ 1» 


K drea Tt z poleca 

ność: uracya dye a I tuczeniem, Cygara najprzedniejszych gatun- 

A a = pias a ajpr iejsz gatu 

Kraków, Szpitalna 18. 3 Se (orow; z tych jeden mówiący ków jak również papierosy „NO- 
i ols ku. Zakład « ty cały rok BLESSE“ z Warszawy 
(Firma ista'8jąca Ol roca 1375). "ch wny lekarz dr „Ldwik Stein ` 


BIURO TECHNICZNE 


Kiesling Nast. Właśc. Witold Jledinger 
Telefon 20-65. POZNAN. sw. Marcin 34. 

tylen, a az, w z: ągi zimne i ciepłe, łazienki toalety, 
rowe “teleki, odlé wy, kanalizacya. 


Wieftenić studni na własne ryzyko. 6193 


BIURO MELIORACYJNE | FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
r Qiatk]i z. talek; T : 
W. Staśkiewicz H. Cegielski, T-a. Poznań. 
"— say Św, iset Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
Jak, zaklada s GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


i tak, zakłada stawy rybne, buduje drc 


SCE 
( DOOG se Gi (BB) 
Chateau des Fieurs 
w Kijowie 
Tow. HENRY SMITH & [cj DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 


Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek. 
najznakomitszych fabryk. Co sobota zmiana programu. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Plugi, Kultywatory NARA. a: = skmowiązałki, żniwiarki 


,  Udoskonalońe komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka CUKIERNIA I RESTAURACYA BEZ PRZESĄDÓW. 


Jutro obejmuję posadę 


B.A. Semadeni „51i 75% 


Właściciel Glupi przesąd! A zresztą, czy 


Hotel François, Kijów R. Gołąmbok "ów Kroszczatik 15, NOOO 


Wielka Wasilkowska 2. 


way 


W YII-kl. Zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskm mememe e e 
z pensyonatem i klasą wstępną VIl-klasowy Zakład naukowy żeński 


ANNY JASIEŃSKIEJ | LEONII RUDZKIEJ 


i - w Warszawie, Zielna 13. 
W arszawa, ul. Hr. Berga. S. Zapis od 20 sierpnia. Egzaminy ustne I września, piśmienne 2, początek 
i r 


roku szkolnego 3 września 


Zapis uczennic rozpoczyna się 20-go sierp nia. Kurs 


p 
Egzaminy wstępne 3-g zo i 4-go września. 
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a co ujawniać jest kwestyą drażliwą. Niedobra! Po 
natychmiast i ulży cierpieniom. Wszak mamy Julja 
tycznym Zakładzie tam, jest oddzielne > z br 
kobieca, a świadoma rzeczy. — Jedziemy natychmiast Sz 
cierpiący na rupturę nabywać mogą bandaźe przepuk 
w wielkim wyborze i różnych gatunkach, z gumowemi pe 
sprężyn, nieugniatającei nie tamujące ruchów, zastosowa 

czy, a przekonasz się niedobra, skryta żonusiu, że jeszcze nz f ci 3 
będziesz zdrowiem — Tamże Juljan Dreher ul Szpitalna A 6, poleca: 
Przepaski miesięczne niezbędne dla Pa przynoszące r - 
dę, bezwzględną czystość z zapasowemi >duszeczka 
różnych rodzajów jako: pępkowe, nerkow dla brz 
i inne, Pończochy elastyczne bez szwu. Wyprawy p g 
Prezerwa'ywy dla Pań i Panów (ciągłe nowosci!) od 75 K 
sarya zabezpieczające różnych systemów i t p. Okular 
ściśle do wzroku zastosowane. Towar najprzedniejszy. Repar 


dorażna, zaradzi 


na Drehera. Przy . dawniej ] PIETSCHMA N £ 
WARSZAWA — LESZNO 86. 


2 ' | . ' ' r 
| a Ś — 
. 
ukrywasz przedemną, jesteś milczącą zbolałą i smutną Bo martwić cię, nie s o 
chciałam mój drogi. Uległam przykrej dolegliwości, e przepuklina, , ` / SE ) 


my 


a Pań, obsługa 


abryka Zektury Smołowcowej, Asfaltu —= 
= i Wyrobów Xorkowo - Jzolacyjnych 


Polecają się łaskawym względom. 


i tanie. Cenniki z objaśn. 20 kop. Wysyłka pocztą natychmiast ; 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MYDLA 


Przetłuszczone hygieniczne 
utalikatniają skórę i chronią ją od wpływu: temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35, w Waszawie. 


7-klasowy Zakład naukowy 


PAULINY HEWELKE 


z pensyonatem, klasą wstępną i przedwstepną 


Marszałkowska Ne 122 w Warszawie. 


Zapis uczennic od 22 sierpnia. Egzamin dla nowowstępujących | września, 
— 


+ Żona. Piesiu! proszę cię, nie pij piwa przy jedzeniu, bo ci to wy- 
= NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE —NOSZOGEAN | MKA 
PATE NTOWANY .APARAT PASTORA = Pieś. W takim razie, moja droga, każ sprzątnąć jedzenie. 


CENA Rb. 28: WARSZAWA | S. PI K 


UL. TRĘBACKA Ne 1. 


„AB 


' tylko papierosy ce 
35 


C 4 


WSPÓŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE 
»«]. Pałkiewicz i |. Wróblewski 


Warszawa, Leopoldyny Na 11. Telefon 133-58. 


Polecają: całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. Meble sty- 


. 


a" 
LEJ 
poza 


= te sana 


n Gaa 


1HM3IIWNWH 15 


A 
> qey 


jle] 


lowe i fantazyjne, oraz wszelkie wyroby stolarskie, budowlane i kościelne 


Dra Chramca 


LE 
W ZAKOPANEM 5 
otwarty cały rok. | I 
Kąpiele powietrzne, zwykle, gazowe, R 
etc. Gimnastyka, mięsienie, najnow- o 
sze przyrządy zanderowskie etc. Kuch- B 
nia wykwintna ! zdrowa. Oddzielny A 
stół jarski. Centralne ogrzewanie, c 
światło elektryczne, wodociąg, kana- T 
lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron w 
wzwyż z całem utrzymaniem. o 
D pa. 22-03 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Luuer's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


PRZEZROCZA "eż; sy 


płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą skim napisem. 
JOZEF GROSSMAN 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44. R | Z k 2 R 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów i 7-mi0 k . A ład Naukowy Zenski 
A t . | . . . 
>życzanie lp] Q D l D y a | G || ej 
,, 
„UNIVERSUM 
Warszawa, ul. Marszałkowska 58. Przytem szkola początkowa zastępująca klasę podwstępną, zapis od 20 sier- 


Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
Cena pudełka 65 kop. 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od į rubla z doliczeniem kosztów 
Ekrany, lampy projekcyjne i t. d 
44, Krucza 44. 
pnia od 11 do |-ej. Egzamina wstępne i rozpoczęcie roku szkolnego I Września. 
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Pocóż rg” Sem: 


Każdy człowiek otyły, mężczyzna czy kobieta, może zawsze osiągnąć elegancką naturalną figurę 
będzie przyjmować reg ularnie proszki D-ra Marconi, stanowiące jedyny środek przyjemny i zupeł- 
ieszkodliwy. Jak wielką by nie była otyłość nie oprze się ona działaniu tego cudotwórcze go lekar- 
stwa, usuwającego tłusz z łatwością. Środek ten przywracał tysiącom osób wagę normalną i piękne 
kształty naturalne, jak również zdrową cerę, siłę i energię młodzieńczą. Proszki D-ra Marconi nietylko 
usuwają zbyteczne i obciążające organizm substancye epp skok, lecz stają się jednocześnie środkiem 
wzmacniającym w najwyższym stopniu. Już to jedno czy je szczególnie cennemi. One wzmacniają cały 
aparat trawienia, sprowadzają zdrowy, dobrv apetyt i sprzy prawi dłow fuakcyom trawienia, odży- 
wianiu i asymilacyi. Tym sposobem, człowiek wzmacnia się pokarm ż nym, wytwarzającym mu- 
skuły, (podczas stosowania proszków wszelka dyeta w przyjmow u pokarmów jest zbyteczną) krew 
wzbogaca się, system nerwowy wzmacnia Się, a waga ciała zmniejsza się stopniowo i pewaie, nie wywo- 
łując żadnych wrażeń niemiłych lub dolegliwości. Figura, nogi, rysy twarzy, a nawet palce — wszystko 
osiąga wygląd normalny, muskuły stają się silnemi i otrzymują piękne ks ty. Proszki D-ra ) coni 
odmładzają, przywracając pacyentowi uczucie wesołości i zadowolenia fizycznego, uczuć zupełnie obcych 
ludziom otyłym 


Zmniejszenie wagi ciała o 4 funty tygodniowo. 


Wiele osób traci na wadze 4 funty w przeciąga tygodnia. niektórzy tracą trzy funty, 
jeszcze inni tylko dwa funty, w zależności od rozmiarów i stanu otyłosci. Gdy osiągnięto 
normalną wagę ciała, zmniejszenie (uszy ustaje, następnie zas nie zaszkodzi zażywać prosz- 
ki od czasu do czasu, jako srodek, zap i ernej tuszy. Proszki nasze wysela- 
my pocztą każdemu, zawiadamiającemu posre o. Po otrzymaniu Rub. 3 przeka 
pocztowym lub banknotem. włączając w tę su toszt przesylki i cła, wysełamy ilosc pr 
ków, wystarczającą na miesiąc jeden. Zamaw ący proszki nasze za zaliczeniem* zechcą 
nadesta jednego rubla zadatk resztę zaś należności wpłacą na poczcie przy odbiorze 
posyłki. Za zaliczenie dolicza wię 10 kop. i 

0 ile ktokolwiek życzy sobie wypróbować srodek ten przed zamówieniem takowego, 
prosimy © nadesłanie nam 20 kop. w markach pocztow. na koszta przesylki, poczem nade- 
slemy tytulem proby ilosć proszków naszych, wysterczających na Ż dni, podczas tych 
dwoch dni każdy może się przekonać o cudotwórcz dziełaniu tego srodka, absolutnie 
nieszkodliwego dla organizmu. 


NINIEJSZEM OŚWIADCZAMY, 


że w sklad proszków D-ra Marconi nie wchodzą żadne substancye szkodliwe dla zdrowia, 
ani też silnie działejące, jak np. preparaty z gruczołu tarczowego (tireoidin) lub tem podobne czya 
niki, dz ce szkodliwie na serce 
Dla uniknięcia nieporozumień oświadczamy również, że proszki D-ra Marconi nie działają prze- 
czyszczająco, czem odznaczają się prawię wszystkie inne środki przeciw otłuszczeniu, zawierające solc 
przeczyszczające lub ekstrakty z niektórych owoców lub roślin mofskich, jak również niezawierają jodu, 
który psuje żołądek. Przeciwnie zaś nader udany skład proszk D ra Marconi, zmniejszając ilośc 
tłuszczu, jednocześnie działa do>roczynnie na serce i żołądek, wp ając dodatnio i wzmacniając organy 
trawienia 


„FAKIR” Tow. Chemiczno-Farmaceutyczne 


PROSZKI D-ra MARCONI są do nabycia w pierwszorzędnych aptekach 
i składach materyałów aptecznych Cesarstwa i Królestwa. 


Skład na Król. Polskie u ROBERTA BECKER, Warszawa Leszno 54. 


np 


Skład główny w Moskwie: u E. BEWER, Pokrowka. d. Arbatskich. 


KAUKAZKIE 


MINERALNE ior, 
WODY: 


„Narzan“ Kisłowodsk. 


Sprzedaż wszędzie. 


$ STOŁOWE 
WODY: 


Skład główny w Piatigorsku. ——= 


Cenniki bezpłatnie. 
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| w szkole; 


| cia we wszystkich księgarniach. 


NATURALNE 


„Gssentuki Je 20“ 


oe 


Uczcie się na Samouczku Reuss- 
nera w domu, przed szkołą, w 
szkole i po szkole, bo 


amouczęk 


ten stał się potrzebnym, pomo 
cnym i użytecznym dla każde- 
go, bez różnicy wiekuizdolno- 
ści umysłowych, kto tylko chce 
nauczyć się sam bez pomo- 
cy nauczyciela czytać, pi- 
sać i rozmawiać: po niemiec- 
ku, francusku, angielskn, 


| rusku i po polsku bardzo latwo, 


prędko i gruntownie, a przytem ta- 
nim kosztem. Albowiem, nie potrze- 
bując płacić za naukę, oszczędza się 
znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, 
zrobiony na Samouczek, zwraca się 
z tysiącznym procentem każdemu 
posiadaczowi tego podręcznika. Ka- 
żdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdol- 
nieniem umysłowem, pragnący się 
uczyć jednego z powyższych języków 
po za szkołą, albo przygotować się 
do egzaminu w szkole publicznej, lub 
do poprawienia sobie złych stopni 
podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki 
ucieka się o pomoc i ratu- 
nek do S$amouczka. A po ukończe- 
czeniu studyów szkolnych, szczegól- 
niej zaś chcąc ę nauczyć rozmawiać, 
lub czytać książki w obcym języku, 
trzeba rozpoczynać na nowo naukę 
prakt no - konwers jną, przy po- 
mocy Samouczka. nwersacya bo- 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki 
języków nowożytnych, a tej nie uczą 
ani w szkole, ani prywataie z innych 
podręczników. 


| Około 600 tysięcy zwolenników me- 
|tody nauczania Reusenera i przeszło 


2,000 jego uczniów osobistych, dają 
rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności jego Sa- 
mouczków. istniejących od r. 1550, 
których ceny są stosunkowo nizkie, 
jak np.: kop. 5, 12, 24, 40, 75, 80, 
a także kop. 1.20, 1.40, 1.60. 

Samouczki Reussnera są do naby- 

a- 
Złota 6 w Warszawie. 


Kto pragnie schudnąć 


bez obawy nadmiernej 
utraty tuszy 1 utrzymać 
ciało w rozmiarach nor- 
malnych niech zażywa pi- 
gułki APOLLO oparte na 


„pucus-Visiculus" 


środek powszechnie zna- 
ny przeciw otyłościi za- 
lecany przez najsłynniej- 
sze powagi lekarskie, między innemi 
przez nieżyjącego profesora fakultetu 
medycznego w Paryżu Duchesne-Du- 
pare. 
Pigułki APOLLO wywierają wpływ 
dobroczynny na zdrowie i mogą być 
stosowane nawet dla żołądków najde- 
likatniejszych. 
Pudełko ze sposobem użycia 3 fr. 50 
franco 


J. Ratić, Pharmacien, 
5 Passage Verdeau, Paris. 
SKŁAD GŁÓWNY 


Tow. Ake. Ludwik Spiess i Syn. 
M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska M 8. 


kład autora. 


ANIE Pim 
b Padpasarić 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 
administracyjne, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY g AMR vu aaa 
BRODA RZE sa porost włosów, 

wstrzymuje Ich wypada- 
BRWI 


nie, „zapobega a siw Anię, 

zwraca im pierwotny ie! 
RZ ĘSY. kolor bez użycia farb, w 
każdym wieku! we wszystkich 
Wypaakaoh. Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
mliastowo franco wyciąg z raportu, 
zza przez Akademję "bpa 
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie do L.De peer at rue 
Clgaaacoart, Paris strzegać się na- 
śladownictw ! fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkic „ydłatów aptekac 


SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry, 
Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi połu- 
dniowa, Obszerne leżalnie dla leczenia klimatyczne- 
go. Wzorowe urządzenia pod względem hyg. Oświe- 
tlenieelektr. 
Kanalizacya 


Skład Fortepianów 


i Pianin Winda, ką- 

krajowych i zaj Piele, na- 

granicznych firm] UJSki. O- 

ú grzewaln ie 

A. KARASINSKI centr a ine, 

Warszawa zimnej igo- 

Nowy-Swiat56m. 2 rącej wody 

Telefon 117-05. na Wszysi- 

Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkiej kich s ri 


reparacye i strojenia przyjmuje. 


D-ra K. Dłuskiego w Zakopanem-Tatry polskie. 
Ceny umiarkowane. 


Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar- 
skimi %koron dziennie Pokoje od 2-ch kor. dzien- 


nie, Powo- 

zy na r l h ż T 
mówienie do 

morieaie so [I Wate hygroskopijną!! 
Poczta i te- Profes. Dr. Brunsa 

zi wóz prasowaną oraz rolowaną po ce- 
karze s i nach fabrycznych sprzedaje wyłącznie 
wią po pols., hurtowo 


DOM HANDLOWY 


L. SILBERLAST 


Warszawa, Graniczna 6. Tel. 18-59. 


franc us ku 
niemiecku 
i rosyjsku. 


urn ea a Me 


i lak z Wielki Bazar Warszawski 


Długa 50, (Pasaż Simonsa) 


Urządzony na sposób 


Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych 


Jedyne źródło tanich zakupów 
OSZCZĘDNOŚC CZASU, gdyż wszystko mo- 
żna zakupić w jednem miejscu 
CENY STAŁE. 


Wszystkie branże są reprezentowane. 


FABRYKA 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84% próby 


Warszawa, Elektoralna 753/16. 
SKŁADY: 


Wierzbowa 8. Nalewki I6. 


,W 7-klasowym Zakładzie Naukowym 


HALINY GEPNERÓWNY 


ulica Moniuszki 8. 
Zapis uczennic od 22-go sierpnia 


o 7-ej klasy. 


rozpoczną się dnia 5-go września. 
Frzyjmuje się kandydatki 


lekcye 


FABRYKA OBIĆ PAPIEROWYCH 
"A Franaszek Rok założenia 1829. 


19 MEDALI I DYPLOMÓW Z WYSTAW KRAJOWYCH I ZAGRAN. 
Fabryka: Wolska 43. Skład: Krak.-Przem. 15. 


Przysposobiła wielki wybór 


Obić Papierowych 


10 kop. za 


rułon 


— a 


f Jedyna Miejscowa V 


deseni paryskich, począwszy od 


oryginalnych 
do najwykwintniejszych. 


Próby obić wysyła się na żądanie franco i gratis 


Epilateur Nil 


niszczy momentalnie, bezpowrotnie i bez bólu 


WwW Ł O S Y i puszek, szpecące 


twarz i ciało — 
Nie wywołuje zapalenia naskórka. 
Skóra staje się miękką i aksamitną. Używa- 
ny przez artystów i wyższą arystokracyę. 
Jedyny środek uznany przez znakomitości me- 


dyczne. Medal Złoty 
Cena flakonu r. 4 franco. Przesyłka bezpłatnie 
Verdeilie, Pharmacien de 1-re classe 


87. Rue de Lévis, Paris. 
W Warszawie, Skład „Fruol*, 
ul. Złota X: 27, telefon N: 128-42, 


Zarazem szkoła teatralna tak dla ©pery jak Dramatu (*) 


i a, 


| Í POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


| ELEKTRYCZNE 


Warszawa, Marszałkowska Ne 130. 
Tel. M 31-29. Gab. dyr. M 35-60. 


Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów, Charków, Odesa, 
| Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. 


Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. | 
Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. | 
2183 | 


A F C Z 
z 
CAO 


Witraże Różnokolorowe 


i białe Francuskie tak zwane „GLACIERS“, 


które każdy może sam przykleić natychmiast na szybach bez ża lnej 
trudności, (ceny od 30 kop. za metr długości, szerokości pół metra), oraz 
Obrazy przezroczyste i inne w wielkim wyborze. 


Główny Skład fabryczny: MAGAZYN FRANCUSKI (Berga 8). 


Pensyonat pierwszorzędny dla uczniów 
Juljanowej Skurzyńskiej smotna na 10. 


Z sypialniami wychodzącemi na ogród. Zapewnia się opiekę macierzyń- 
ską. Fortepian, oraz niemiecka i francuska konwersacya. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
ZŁuakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


0229992229999999299 


NACR.W. ZŁOT.MEDALEM w FARYŻE. 


ARACZ, 


Dyrektor: Profesor Gustaw HOLLÄNDER. S 
N CA założono 1850. == BERYBURGERSTR. 22a. RSKIEGO 
Zupełne wykształcenie we wszystkich specyalnościach, dotyczących muzyki i teatru NA WYNISZCZENIE TGI 
Liczba uczniów w r. 1907/1908: 1177, liczba nauczycieli 116 p 4 mmo 30 i 
*) Szkoła dramatyczna należy do składu „ Teatru Hebbe la*. y NY 50k 
Początek roku szkolnego ł Września; przyjęcie do szkoły każdego czasu. Prospekty i sprawozdania roczne | O 250 I2 


gratis za pośrednictwem sekretaryatu, 


Informacye ustne codziennie od 11—1 g. 
BESTI AREA da Ai > Tm RMA TL KAM I ZZ KOZA AZ A D e 2-3 
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Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


mO ORS Ai 


RESTAURACYA 


ZAKŁAD LECZNICZY 
chorych przychodzących 
pieniami żołądka i kiszek 


D" Antoniego Tuchendlera 


przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 
mieszk. pryw. Plac Saski M 5 
od 8—10 i od 6—7. Telefon 62-87 


dla 


z cier 


Rszystkim 


15 minut dla zdrowia. 


I prolesorów. 


R Ń kich sptekach 
Każdy chcąc być silnym i zdrowym szko pkp 


lub też uspokoić nerwy powinien na- 
być prysznic „„Neptum''* zatwierdzony 
przez Urząd Lekarski za N: 6465 jako 
świetny środek do celów hydropa- 
tycznych. Dbając oto, ażeby każdy 
nabywca mógł wyzyskać należycie ko- 
rzyści, jakie może przynieść mój pry- 
sznic, dołączam broszurę prof. Mallera 
o racyonalne m nacieraniu 3 osuszaniu 
ciała po kąpieli, które tak ważną rolę 
odgrywa w zakresie hygieny i zdrowia. 


Dzieło prof. Mallera rozeszło się w 150 j 

tys. egz. Cena pryszniców N: I 3 rb. 50k. Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

II 2.60, III 2.25, z niklowanym rezer- t = MAGAZYN 

woarem i mosiężnemi niklowanemi odbiorców, że MAGAZYN mój 

częściami 5 rb. 50 k. Miednice wiel- i H 
WS ozakowe po 4 b. 50 Leg. wyrób À Obrazówi Przyborów frtystyczno-Jfalarskich 
tej IEPEJ abi ZANA z dniem 8 lipca przeniesiony został do znacznie obszer- 
Wysyłka za zaliczeńi-M; osiki ( niejszego lokalu przy ulicy Nowy-Świat Ni 47, polecając 


czom pryszniców same broszurki wy- nadal 


syłam po 30 kop. 


RADCA CESARSKI 
| 


się i 
biorców pozostaję 


0: Władys. Harajewicz 


Wiedeń, III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72, 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


Warszawa 


SANATOGEN 


zdenerwowanym i pozbawionym energii 
zyciowej przywraca sily I chęc do zycia 


SANATOGEN BAUERA 


Pochiebna opinie 


sirzegac się bezwartosciowych nasiladownictw. | 


Prawdziwy tyiko w opakowaniu rosyjskiem. | 


Brosruy gralis | franco wyryta S KARCZEWSKI Warszawa 


łaskawej pamięci i protekcyi 


z poważaniem 


JULJAN BUROF 


Nowy-Świat Ni 47, 


BA==N=FINZZIRZZIFINCZZŁ NZŁLNZ=ZLM 


Zakład dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia. 


Nowogrodzka 39, tel. 113-10 


Lód sztuczny 


ostabionym, wycieńczonym, 
Z WODY ŹRÓDLAN 

z dostawą od '/, puda 

Włodzimierska Ne 16, tel. Ne 35-35 


wiecej ni» 5000 iekarzy 
Dostać mozna we wszysi- 
I składach epiecznych. Wy- 


| 1-kl. Zakład Naukowy Żeński 


z klasą przygotowawczą i pensyonatem 
. . . . 
Maryi Celichowskiej 
dawniej 
ś. p. Bronisławy Jastrzębowskiej 
| w Warszawie, Bracka 18. 


Nowo-Seaatorzka 6 


| przyjmuje zapisy od 15-go sierpnia co- 
| dziennie, egzaminy 1- i Ż-go września, 
lekcye 4-go września. Przy zakładzie 


r =VTFSU WU WF EZWEZW-LRWE ogród dla użytku uczennic stałych 


i przychodzących. 
ZAKŁAD LECZNICZY 


. 
Dra M. Roszkowskiego 
| DLA DZIECI. 
Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 


| | dzieci w cierpie niach wewnętrznych, 


Szanownych 


Szanownych od- 


| chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 
wowych, gardła, nosa i uszu. 

Gabinet dentystyczny dla dzieci. 

|| | Badanie mamek. Analizy pokarmowe 


t. p., szczepienie ospy ochronnej. 
w oddzielnym lokalu Pozn oddział 
gimnastyczny dla dzieci. rzyjęcie 
chorych na stałe pomieszczenie (z wy- 

jątkiem zakaźnych). 


Telefon 36-44. 


Zakłady Naukowe 


R. KOWALSKIEGO 


Chmielna No 


1. 6-ci> klasowe progimnazyum męskie ze wszystki 
wami progimnazyów rządowych dla nauczycieli i uczni wszystkich 
a mianowicie uczniowie w razie prze j5cia 
pienia do zakładu specyalne zwolnieni są od e 


gzaminu i, 


stają z ulg wojskowych. Pr mnazyum kieruje się temiż samemi programami 
i przepisami, co i gimnazya rządowe. Opłata roczna w klasie wstęp. 100 rb., 
w 4-eh niższych po 120 1 w wyższych po 150 rb., uiszcza się w 2-ch ratach — 
na początku roku szkolnego i w pierwszych dniach stycznia 


II. 4-ro klasowa szkola bez praw, z klasą wstępną i podwstępną 
i z kursem 4 klas gimnazyalnych. Wpis roczny w klasie podwstęp. — 40 rb. 
w kl. wstęp. — 50, I 60 rb., II — 70 rb., III — 80 rb., 1V — 90 rb., można 
wnosić w 2 lub 4 ratach, a nawet miesięcznie. 

III. 4-ro kl»sowa szkoła niedzielno kupiecka, w której się wy- 
kłada: religia, język polski, rosyjski i niemiecki, arytmetyka zwyczajna i ku- 
piecka, geografia zwyczajna i kupiecka, korespondencya kupiecka w 3 języ- 
kach, prawo i kaligrafia, 

IV. 4-ro klasowe kursy wieczorne, gdzie są wykładane: religia, 
język polski, rosyjski i niemiecki, arytmetyka, geometrya, historya, geografia, 


nauki przyrodnicze, rysunki, kreślenie i kaligrafia. 


ata w 2 ostatnich zakładach 


— 5 rb. 40 kop., III i IV kl. 


wynosi kwartalnie: ] kl. --3 rb. 60 k. 


po 7 rb. 50 kop 


I!!Sensacyjna nowość w dziedzinie Fotografii!!! 
Fotograficzny papier „,Saturat'' bez górnej warstwy. Kopiuje z obydwóch 
stron!!! Dla w szystkich wiraży! Qszezędność o 100%: : z i 
strony — nadaje się druga! Nadzwyczaj ważne dla 
się. nie zwija się ra innych zalet. Cena jednak 

| Il Żądajcie wszędzie! 
ry zdjęć, próby papier 
Królestwo i Ce 
4 Tel 


1 
u, cenniki, prospekty i plakaty w Reprezentacyi 
"two Dom Handic 7 TECHNE“ Warszawa, 

Poważniejszym nej branży oddaje się 


Wzo 
na 
Zielna 19 m. 


16 w Warszawie, telefon 133-84. 


i pra 

klas, 
do gimnazyum rządowego lub wstą- 
powtóre, korzy- 


| 
RFUMERJA RAJWYZSZYĆH Amato 


A ESIOU4C POLECA: 


EA  UDOSKONAJONĄ WODĘ 
|KGIORSKĄ KwiAOwĄ” 


NPAKISIENNES” 


DEVAA w ŻĄDANYCH ZAPACHACH 
EA M A MAGAZYN WŁASNY 


KanszawAN MARSZAŁKOWSKA IG kad) 


Ñ 


PŁUCA OCZYSZCZAJĄ 
TYLKO 


GILZY DUWANA 


7 DZIEGCIOWEJ BIBUŁKI. 


> | W każdem pudełku znajduje sią premium. 


Paryska Fabryka gilz A. 1. Duwana w Kijowie 


Kursy pedagogiczne 


Zapis nowych kandydatek od 20-go sierpnia. Wykłady roz 


LEONII RUDZKIE JJ w warszawie, Zielna 13. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora AL 51 ów. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


dla kobiet 


poczynają się 15-go września. 


Druk lowarsvstwa Akcyjnego 5. Orgulbranda Synów 


